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.Jaka Jeeł prawda o Wł· 
dzewle? Jaka się ok&łe, te· Ach, wY ale wiecie, ro 
raz, po zasłyszanych tylu to Jesł Widzew. co to był 
op0wleśclach, , po przeczytl- Widzew. Trzeba najpierw 
nych kslj\tkach. broszurach • znać Łódź to miasto ple· 
wspomnieniowych? Po tylu k '. Ikt 1 klelne, torego n n e 

usprawiedliwia za to, ie t'.1.­
kle Jest. Za cara, młodzi 1'1-
dzle, wy te10 nie pamlętaclr. 
I ja też, bom jeszcze nie ivl 
wtedy„. Ale za cara, to h•t , 
ho - powiadają starzy, a 
to ho. ho ma zmieścić cal;\ 
historię miasta - I mało: 
każe Ja szanować I pod z i· 
wlać; barwa starczego głll· 
su, gest pierzchają.cy Jak 
wsp0mnlenle nikłe zmuszaj'\ 
clę do tego, nienasyrony 
słuchaczu. A relacje starych 
ludzi? To Jedno zdanie, Je­
den gest. pochylenie glowv, 
to relacje dla nich samych. 
nie dla ciebie. 

Co ty wiesz? Był kaplta· 
• llzm I go nie ma. Rewolu­

eJa dojrzewała w oplu straj 
ków I walk. Bunłownlc1a 
myśl • Jątrzyła umysły robo­
ciarzy po zaułkach krętych, 

Po norach wilgotnych I ciem 
nych„. Tyle wiesz. Ai przy· 
szlo słońce wolności, Jak w 
piosence. 

I' I 
\\'.~ęc byśmy się zrozumie· 

li, ~olm mus. mówić Ję· 
zyklem: „Widzew był kuźni<\ 
łódzkiego rewolucJonl:&mu, I 
przed woJną nazywał się 

Czerwony. 'rak, Czerwony 
Widzew. a sława je"ro na ca­
ły szła kraj, I na zagranicę. 
Z wielkich kombinatów 
włókienniczych najstarszy: 
Widzewska Manufaktura -
to szkoła robotniczej mlłdroś­
cl. Kozacy wprzód. a potem 
granatowa policja wallla z 
luf w barykady na Wodnym 
Rynku„." Rozumiesz Jui? 

I co t.e-rrz - Po latach. co 
łeraz - po (limie, kłór,>·.i 

sobie skon~truował na mol.n 
krótkim scenariuszu„. 1•0 

ddł? 

2. 

Tu gdzie kończy się Jlnl.ł 
tramwaju, a zaczyna szosa 
na Wiskitno, n~ Toma ·r.ów 
I .w świat, stoi budka kru· 
cha 2 piwem. z Jemonlad4. 
a nlobo nad tą budką Jekk!r 
I żółtawe jak piana na 11i· 
wie. 

Stara hab<'la kufel przez 
okienko wy tawla, zagadu.ie 
o dniu, ie ładny, bo o czym 
moina zagadać'! Troche da· 
loJ dymi Manufaktura, star.-, 

star:oza ocl babci, a ode mnie 
chyba ze trzy razy„. 

Ullta brukowana, nie sze­
roka, ale i nie za wąska, w 
sam raz żeby się clwa tram· 
waJe zmlc ' clły. Po drugiej 

t.ronle clomkl drrwnlant'\ 
skrzypiące. u chłe od desz­
czu, wiatru I mrozu. 

- Gospodar kle domki -
mówi babcia. - Gospodarze 
je sonie postawili. l żyją. 

Kiwam głowa nad piwem: 
- Dobrze iyJą? 
- A no. co tu iradać, Jak 

kaidy. Kaidy jednakowo ~Y 
Je. Tylko jak człowiek mło­
dy, to mu się zdaJe, ie ~-

NA 
STR. 
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na łńarzej nli w nscy, Po• 
tem y, Idzi, ie nic ma r :!:ni­
cy - mówi \>abcioi. 

- Stare te domki, bnhclu 
- mówii: - naj t r ze w 
Łodzi chyba, co'! 



• 

• 

. 
H POKRATES DO BELFRA 

ZA OWNY PANIE lłEDAKTORZE! 
W pr:z tlo~t •tnim. pall·strnnc­

kim fellrtonjn \\,'llOlllilla l'a.n 
nn uisa!l.t.11- 1>r•vkla1l11 o l:l.\\G · 

d1.ie I I nr1a. W h<'lu rodzien­
n~ 111 1'7.f;,IO /.I' Ul\\ iu ~1c:. po . 
rui\ nuJe, luh utuls:imla - tfl 
cln I 1:ru1H' ·';"' od11\H'. Nii' 
"1'11011 c 7111wlr1i1· w rói.niN• 
p1 I 11r1ląr1w tn·h dw1i1•h ~rodo­
\\l k; n. lll•ll'.'r pow~Jnśniul Jfl 
7nnko1nlrl1•. l'rllllnt: n:itmnia. t 
·1wrórlć 1'.111;i ltt•d;i.ktorn 11wa­
ll'<' nn 1<prawy 11o:l0rnlc formal­
ne. 

OIM: rl101lzi ml, łr atak na 
111~ .1111r<: - wy"·olal n:t· 

I ·c·f1111iai,towe ri1>0.,l\'. że t'O'I· 

itor-r.al„ dysk11,ja, i1• stron:t a­
t 1kouana nlr wifc"1.11l11, mimo 
to i;pra\\ll dohr7vła w'hdlł­
włl o tflm11t11 - klr,·1rni! .Ja• 
klri nalwno4r1 - prawda? 

Jc•i:\ 11~ ~JH•d·1ir\rn<'. 7r kat.• 
•h 1:i·11n·t zawodowa. l!'dyby 
był• ohlektem 11odobnyrh „wy· 
1111l"'zCń", ?dobyłaby le: na .ja· 
kl obronny I:' . t, c·ty wyj&• 
nlt•nle. 
KnMa t>O? 11· r7fli>il! 

roclowiJ;ko lrkar7Y jr. t 7.loiO· 
n\'nt ori:anlzmrm I nit• pol"•' 
na ~r..,.-1r Jl'IO om wli nie. 
Znam do-.konnh 11kt11aln11 n11· 
slrn ie ·~rti<l l\f}lr11iw. W 1r11· 
parh rochm l~kowHh (s7pft )P, 
pr-zv1·l10dnł~ '1bwodow11 lin.) -
, ... le! Lckan1> "" obur-1 ni a· 
tntnhnl n11 t nowlrnlnml 

wtaclr. 7.wirnl'l1nłrh - •PflCÓW 
o<l 11omrnclProwanla, wy wrr· 

11ulr 1talvml o tatnio atakami 
prnsy 1·ocJ·1.i1•1111rJ. Uo 'wh11lru•­
nl11 un.v, Zł• i..a 'Yl'h „w1„ 
"ni:tr-1.nyrh" 11bun1•nlnrh I ro·1· 
mo\\a1•h - sprawa \\Yrllłlnlr. 

NaJwyŻ57.Y JU;i 1'7.<IS, aby 1.a· 
pyti1l l'<1n: - O ro fal't'l<>wl 
1'11odzl'! Olói prnl1'111: 1'11.1111 Rr ­
daldorn 1alnll'rr~owaó na~zy ­
ml lrk rsklmi 1;praw11ml: t1lr 
Htc•ty nit• hecl1· mi11rl ukryr 
kilku gonklrh ,16w pod Adr1• 
srm pra; ~. 

arod:1.lny lrnnlrtwa. m,po• 
ltt"rnlonrao th\ Ol"'1ylv 1101111•· 
ano·,: uruchomlr11l 1 pot~/.rw· 
1r1> 1111:1,-atu 111lmlnl 1rnr:vJn11ro. 
O c•lrnf111•h I wr c•t hlęll11rb . a 
n1'1irf 0 hla~k.11•h tl'j marhln~'. 
mń\\ i Jo .~fr sporo w okrrstr. 

' J>aźcb.lrrnłka 1956 r. Uc·hwalo­
no ''.łl'fl'!r wn!o,J<iiw 7.mfrr-1.a.J•I· 
1·wll do no1m1wy 1;ytuadl. 
Po-w lalo llf"l 'l.inilln. a wl'I c•i· 
wio 7. IPNkl 1r10 molorba 1J·J1p-

Jo llll rom?: i;<>nl'J. 0Htntnf1> 
np, 7al"ll\Cl/Pnl11 łń1l·1klrąn 
W\·d·1, ~<lrowl.i, h·wo pr-1.ypo· 
minii.fi\ Jl. rrl~Y ro·!f.p7.(tw 1 
kOltll'Olłl'rflWll.'lla Jll"/Y 01'7VWI· 
Inn poinl.fan111 11w. flOHt•1ł•· 

tów pr c·ownłluiw Ailllthv 1.dro­
wl11, .! 1k I polrr7r1iNhva. 

I>1lwna rol( nr<monu.lr. Pa· 
nu, l'anlł' llf'<l~ktor-11> . 01Jt11fa· 
ne J(onri11l \Vallt•nrorla. Obu· 
rJom na prw c (ro1l1lrnnl\) „a 
11lytkl11 ł < 11:i.to hnmy61ne 

pn.<'dsrnwllini" spraw o w,t· 
nklł"J rancl:tt" •1>oll•r;rneJ 8PO• 

di'.lrw.im . Ił), :t.1• u•rhl'll Pan 
wllłtl<'ti na'l'll' 111>ra\\ y om.11m.1 
ublrkt:t'wn1•10 obi.flrwntora. 

Doprawdy 1rudno zualrz.vó 
w 11bl11 wrałA-n:ł' ł.t> lamy 11r t· 
1y 11t11ły 1ilę 11.rrna kampa­
nii ~klflrOWlllll'I J)1'7.t'l'IW sluł.­
ble ? cłrowla, a zwltH•7.<'7.a l•·­
kR17.0m, l'rą ;1 11kw11olłwll' od ­
nol~1wujr wun I k li' pr&w tlzh' 1~ 
I rlokonw zal'7uty, a n:i.wrl 
plotki klrrow11ne pl"1.r('fw 111.'r-
onPlowl 1tluł.uv ulrowla. 

Z 7.Nlacły nadaje 111: tym 
("/f: ff} lnkrymlnowanvm tylko 
7.anmlom p0Hm11k nlll't.drow1•J 
M'n~iu•JI, J< <hHll"t<'śnlr brakujr 
:IW\'klł' blii~7PICO <>krł'~knla. 
ny udokumt>nlO\\ <tnla. „przr 
\\ inił'lliil". 7R7W)'("/.l\j !itO!lU fł' 
\ir, Jl'lłnak f}!)pcm lrclnir uog1il 
nlł'nla w ro"7nju. 1:11 ctpli;pm 
nf. :1J wMw rlolyf'7.y np, wl.-k· 
'l.()~f·I lł'kPl"l'Y I ł.P wlad7.1' w~·­

<'IĄ1na Jmnnkwl'n<'J• I te hu· 
7.ht na„. 

J'o !ll"'lł'l'7.Yl•tnl11 np. lnforma­
rJI, łe lt>kart. 1i1uiinłl •le, luh 
W)'11'1ttcłl Wl"lf'illll'.I „ Porndol 
- pn:Pt•llltny <>:tło'~ f11k my~li 
M>ble ,JYll' 7.MHlhl Ja • blmha· 
Ja. •obi 7. lurl'll" Nikt przr.d 
71mll'lf1r:r nl1> 11 t klf!f not•1tki 
ni j1jl)IJ1ml 1h: zutanowlAnirm, 
Jaka byli. pr1y1·1 •na: 1~ly lc­
kar1.a ni w1;h·.lrm•ł z11blrA' 

oprraryjny, bądź oli:tko ł'hot"1 
w df}lllU t'ZY npit.alu, Or.y ko­
mukolwiek przynlo ~ rlowY, 
:i:r. nulf'ży uregulowa~ •IM'awę 
\\YJl(lt'7.ynku lf'kur-La po odby• 
tym dyżurze '71>ltalnym? vo­
tyrhrza" - nlr. Lł'kaą po 
Pl"'ll'Pracowanfu przeszło M 11'0-
dzln w ('73 ·ie dyżuru, udaJf' 
fif p~1trm do Poradni <'7.'! 
l'i-1y1'11odnl i 1>r1.yjm11jc pa· 
<'.tentów Ja.k w ka:f..dym innym 
dniu. 

W sl<111111nku d1> Jrka1'7.y t'lto­
NnjL• i;it; krylrrla, J<l)lil' <>bo·· 
whrwJI\ w pr-1.rcl lębloratwarh 
ha11dl11wy<'h r1.y 'Pr't.l'my1>l<>­
WY<'h. W. 1ak • I u -> I!• zdro­
wl1t - to u"lurl. Cldzl..-.i n '" 
do w1.nani.& ir.a.wlrdu z NMb J 
ntukll 

J>o orz11kanla o winił'\ oby• 
watl'll, •i wlt:t'I I lekarzy a 
IH"' olPne o1Ądy bąd:t komt..Je 
clyN•' , pllnurne. One lll!J; J1dy• 
nie mogą w11k11•1.11cl po c11t.atrl'·t­
ny1•h dochoclzrnlal'h I prorrslr, 
kto Je t raktyrzn)·m ~J>rllWl'I\ 

popelnl,onPgo wykrorze-nln hądź 
prt.1",l<;P twa. T>latNro • irrubo 
pn.P.dw1•;r;f'~n„ wydnJe ml I') 
nlr:rdrnwl' płldnlerł'nt . (, Polł­
t:t'lll'') wokół nie 10J8'nlonrJ 
Jl''"'-<"Z• trnrrdli w Rrodnlł'1. 
Arrsdłlwt111lr lł"karkl (nl11 b • 
dqct'j br7. win~) i rohil•nle 7! 

nlrj ,,ko:rla ofinrn1•10", pr7y­
pttmln •lynna Jut. d71 l•J w 
1·11łł'j 1'ol11r1• hl . tort „lekarzy­
kaJdrtnlany". 

Wyd.a.wato mf się, łf' okres 
kl dy każdl'l'O l"tlowlrka. u­
wat...io 11le u nl.'czywl1;1.fogo 
b"dlt pa~nrJalne10 zlodzirJa 

nalPży dtl zamlł"l"'.t.t'hlrj 

Pl'?',f1.t'l.lo4f'ł, T,mr.usem w 
„D7Jennlk11 Lódzkim" z dnia 
5. 9. 1059 r. znnlazl sic arty­
kuł, w kt1irl'go nagłówku 1'7.Y· 
tamy „Skońc-r.Ą 11łę fikt'y,jne 
godziny pr:r.yjęl' lekarzy". Za· 
pylu.li: - któryl.'h, ilu, rzy 
w~zystklcb? Gdyż tekst po­
wfuda, te „.„rot Mit:". KU1'1na· 
śele wif'r1>ZY dalrJ w tymt.t1 
111ylwl<' m6wl sit: o nowym 
typ1e pll'Ml\tl'k dł4 lt'knrzy 
dzl11kl klt'ir)'tn „.„nie będ7.Je 
flkl'yJnyrh '"" pt na drorl 
Irki ezy narkotyki'', Od kol'o 
p. rf'd. K pn.a f!'l,fl~la wo. 
J„ rflwel~·)'Jne lnfnrm arJ117 

Wntram do 081alnlflro l'Yła­
tu '/, „ l)'I., r,.", 1dyt lu .„ Jut 
formalnł.e 11<11Jtawfonc iarzuty 
kradzldy. Koro onr doł)·l"t."' 
Jak C'1.'1!1o 1le 11d r1.111y7 Tu• 
taJ wydają się nfl"1będnc bllł.· 
IS'l.11 komentarz!'. Co Pan . I\· 
dzl o tym, Panlf' Redaktorl t>? 
WydaJ11 ml 141, łAt r~ do dla• 
bla mlle10 tr'IA!ba tu ?.mienić. 
Jl'lelt istotnie 'Vłmlerzamy u­
·prawnlt nil z Jrc:ml<'lwo, !A) 

nall'iy unueltl <;14 ·owan11 ml'­
tody, Nlfl al11 .U• n lt,1'nl11 pl?.)' 
pomocy P'.l.lrlkwlll nls:r.r7ąryt'h 
rt'sztki aut'(>rytrtu kkar~ldcgo. 
Paml11t1Jmy, ł.I' lekal"T. J t Juf> 
ur?:ecłnlkłem, rf'ferentr111 dy· 
eyplłny prary, 111H1I 4- jl'l'l\-

1'7~ trt..e-reolf., innfl'h funk<'JI, • 
nbt"cnłe hur'-.em maJ11. · W67.)'•Cl' 
7~taó krymlrta.li ta.ml. 

Nikt ł'hyb& z lell,Wl.Y nfe ,.,.,_ 
błf'JA, ab)' prru a p ·ta o n..a 
puny, al• wydaJr ml i;ie u 
Jui <'7.1\• przrrwać te ka;npa• 
nlę I n lflnfłwłc' 11le nad jPJ 
ujrmn~·ml skutkami. Nlr za· 
mk:.-Lam bronit; lrk11r7.y za 
wszelki\ eeni; i nit• rhei; glll'llĆ 
trul:Qmiw. Air wladum<:, :i:c w 
~rudmvi'ikU lekarzy, jak w 
knfdtJ l'J'UP'k' nwo.cWw<'J 1110-
111 znaleźć sic: lucb.il' nlt-11"'.Z· 
clwl; z tl'go nlł' ~olno wy11r<> -
wud't.ać wnio.„k1iw grnrr11liw­
J•rrrll, Nalt·i.>' :r.a«'hcJ\\ ai' pro­
l>OrtJI' l>f"T.YJt:!t~ w 7 ł'7IC. Nlr 
wolno nllml'o <Nlkal't.&e roło-
11lownle. 

Na ralym 'wl e, w kra· 
Ja<'h 11MJ1lilltyn,nyrh zawiid 
ltknn,a Jl' t ()(l'Wat.any I otar7.a­
n1; int'UlfÓlnym m.a.runkll'm. 
W NRD, Biuro P-0llty<'znr HEi> 
pnwrłc:lo 1perJaln11. uchw Ir,, 
na mo1•y li.tórł'J 1)1"1.)"Znano Ir· 
k1.-Z·l>m .•Jll'I' Jaliw 1>r7.ywilr je. 
Nie wy~tc:puJc: (I hdnt' Im~ 
munitl'ty; wystarl"IA 1;lowa 
wclzii;czuoś1•i par.lrntów. Wy­
d:1JI' mi i.ie Jf'odnak, żl' moin~ 

ir, tlomaj(ać. nhy 'la rlt:żką I 
ofiarną prari; leknn:v nil' i.p1>­
tvkalv nas kalumnie 7.P ~Ir?!\"! 
nleodp&wicdzialnyrh ()l\Ób. 

Z powatanlł'm 
dr IUPOiiltATES 

BELFER DO OKTORA HIPOKRATESA 
SZANOWNY PANIE DOKTORZE! Cort1zonu. co łącznic ozna­

cza kradLI t na 17 tys. zł. 

wvch zarz dztoń w am-aWW1ch Albo ink ten, że .spo:iród 18il 
CQ'Tllnc 7.ad<>ić miłemu o· 

bowl 7.kowi (<lpowl dzi na 
Pań I list do mnie. prun 
nn tepie wvtlumaC'1.VĆ re· 
dakcje z te~o. iż poczynlla w 
Paiisklm teikkie oewr. 11kr6-
tY. Juk Pun z11uw żył. n!• 
P<>dnliBmv dv druku o 111u-
• ów kómplemenit.ul11CYCh D l· 
fra, l' ń kich .1 dów o nlek1ó 
rych ()60bach I dyar Jl ty· 
CZl'IC~j Izb LekaNl<lch. 

Oo do konwlementów to 
redakcja i;łu.sznl je m 11-
ła, s:dyż d1.lała1a ooo w •po· 
16b liPl"tecznv z celami u­
prnwlan ~o Pl7CZ Pan u­
wociu: miast wzywracać lad 
w ori;:anlzmle - on:owr ca­
· ą w 1dowle. Po:r.a tvm u­
dzielone 7.0Stnły nlełako na 
krc<lvt. z które~o nlllll«ilszvrn 
stc 111 wvpł: ce 

PozOBtałc .1'1 <'>tv umoi!łwl­
ly m ybkn •>dPowlodt., zwal 
nlain z obC>'wla1.ku badani 

111b w d krmltr tnvch 
oSó rv-z,vk l wvst wlenla tm 
nubll znlc fałE7.YWYCh iwla· 
dcC'tW oraz .,, koni c;:nośd 
wdan ia i w i.·1.ersza 1>9lernl­
ke pn o obnv a wleLkl tl.lmat. 

Odnlo lt:'m wrnż,•nle, :l'. pl­
zne ~·<'-l list MlO<Jzl wnl 11

1Q 
Pun mol i odpowicc17,l 1ioll· 
darm1 lnC'el sle z 1'111\ł;!klm 
tan[)\\ I dem w l(W I lach 
rodowisikn lckarwleAo, Przy. 

kro mi. że >tiu 7.l'l Paina za-
wieś. 

l'odcjmule Pan banl1.1> 
·le! problemów, Za tme 1rl11 

tvll Jednvm: 11prawą auto· 
rvt •u J knrza. M111n nad?.le­
je. 7.e Pań kl fraP'\1J11cY I 

tc-zorv l is1. wvwnła 11r.el'117.I\ 
dv ku. ie. M m n11c\7.lit1e. ta 
::ahlnrą glos I lekarie I pa· 
c1 •nd 1 .adml, hilralor1v iitu7.­
lw :zdr'<lwln I d1.I nn:I< r1„. 
Din 11ioblc ir z rwu•e rńwn!t t 
prawo ponownego ;r;1lH;anl 
itlo 11 

Uivwa Pn"'l w swym liście 
~r •rmulowami. „r ztki auto­
rv!<>tu f, 'k11r.w". Uwnża Pan, 
ż muln11 svtunaia. w ·1l•ri'1 
\\VI> d mi1wff> ą „re zlkJJC'h 
au orvlc•tu" ?J•wod11, clh1 k\i'I· 
r t,:n autorytet ten je t tak 
n' zhędnv. ak rlohrv glos 
• i 1e\ •acz I z1 nm•n nm:l hn -
1 tn1cv - 7.awln 1ona j t 
Jl r"le1. · prasq i admlnisir,1c~q 
s111ihv z.clroV!.n. 

P r7.VPll zrzi:•n. że P<>ló!lnfl 
P . ń kl nrc ! • t Ql'l QIPnlonv. 
Mn 1 ni m. ~ . nr11w11 plcrw­
E;'le«o z. wvmicniorivch I kn· 
nol: rców i t rwvklrm nic­
oor'Ozurtllt nl""n. 

NI p owdtt 1 t lal<0by 
nr sa P''<>W t;ll'la ink1,ś 11n­
tvl • ar I n .1mnu1de. cho· 
datb\" rll t 1.t<1 t.e Ti ierówn1-
śmv onrtncrz'.· Lcknr7e ga­
zet mc;::a nic czytać. di.ien-

, 

nliknr:re natomiast bez u lui:t 
le'knTzv ob 1.ść ile nie mr>l(ą. 
Mówiąc pow ;ml : uraw<llł 
j t, ż o tal'!lio w l'{R'l t11rh 
ukazało się liPo'I'<> not11t •k 

I r portaży 1 n t o r mu J ą~ 
cyc h o r1Y1,maltvch lekur-
,klch ipr1.owm1 nlnch Z M­

Jiad v inie zawiera ją one 7.11d­
nv,·h uoaólnll'ń. t,e lek ri.o 
w o ól "' t11cv c-1v ownry, 
prac1.1ł tak c1v 11l11k. T uo• 
alilnlenia rlołml wuli> nh1 
pr 7.ewratllw!Qny c?.yt lnlk. 
UoJlólnl ń ta1<1ch nie 7.llWI • 
r11ł również Ht~uł O<'> kłe­
iO o brodnickiej tra1od1I, rta• 
mf~1.onv w „Polltvce". 

l'riua .tntornwle o t 'kt11ch. 
Krnn tu1 lmn4<retne tvllko 
fakłv. 'Autor1un1 iych raklhw 
•n lft'ka.J7.(!, Wlf'<'lz11 o fnk\11e.ll 
n11l t.nB 1 t oo1nl1 publk7.• 
n t Annim n~. :t.e orzvlacza· 
ni n ll11tvw11vch f klów tlO· 
drvwn aulurvtet l~'knr·t.v. 
I t wt.i1amy ~. arrrnm ntami 
prz d tawic!el! lnnvrh 7.1!• 
woclńw <'l.V •r.! irup spolf'!<."1.· 
nvch. wv11uwnnvml pn;""'lw• 
ko krvtvc pra.sow 1. 

• 1.l6r, <:7.V no<111w11ć fa'ktv, 
czy t 7. 1 or'?,ernllc:r.11ć w 
tmlą ni n11d1zarpywanla au­
tnrvlf'tu to Jn'k 17.v, to wv· 
mfn,1'\J flPl'ft\"lndllwośC'I. to 
n1d narodowvi·h ltd, !tOllll\I 
1111: dawno ro:r.&t 1'7.VRnlętv. 
Mnf mąm, :t.e oo mv611 pra~­
nleń c1.vl lnlka 111.et, mlem 
toi. mnl ma~. że T>n rn li 
nrn1ml ń Pana D1:>1<tor11 
l r?.vna !mnie! fe.łll chodzi o 
nrvncvpf11 nu1, l{D ~vcla 11Po· 
łet'"IOflltO. 

peclalny immunllet dla 
li-k111"1,v r.ad r.v w Imię °" 
C'hrorw ;eh ai1t~rvtetu ~nowo­
OQWllłhv ot warcie cni I 11 IY 
:u1wo<lowvch, Arodowllllko• 
wvrh I r11Qc"\wvch 1mmunl· 
1 tów, Mv.łl1 ttti.. ł.e bvlhv 
wv or domo1 allzu łncv 1łll\ 
~umeuo śr'Odcw1~,1~a lekar· 
ski1•ao 

.l cśll W'S'Zn kże są w uraslP. 
wwdomQ.Ścl o ~r<lwflrh Jc­
knrzv nlenra 1Yd7,lwe. pp.c~n­
dzonc. 1cndC'n:-vtne. pisane „ 
ud1il1l m zl„I woli - w ich 
nr•nnfo w r> Inf ·„ •1 Pi n~m. 
Unkt1wze. olicl~rnuJ , Tak 
1111< mll !t'tnU n 1, f'V!nWIPl!I 
PnlFltlflt w „ n7.ipnn 11<:11 Tl>""· 
1<'111" l.sfolnię nnwinnn hvła 
h,·ć napi1rnnn nrl'<'yi',vinloj i 
r z nit pQtr;:.-bn rch :u:r.vźli­
woścł 

Pr1111I wró:i 1C'knr1,n - ad­
m ' nl ~t r11c1a .<łui.bv zdrowin. 
01t ni lol11ln, win'@ P1rnu w 
u. tri nicwvo•1 ·~cl1.lunc orzc-
7 i'I fy1•mulm•'ll'>: <'l. to 11'm~t 
7.b1•t ze"r l<i hnn kwil 111.: 
o c.mfiwl n1e l!Q. Puejde te­
dy od rfl' 11 eto l1'1 /H>rawv. 
do k!ól'ef Pa11 Pile. Do no· 

, 

w rvfi'kllrl! ".·dzln Pl'U('V 1 • recept wyplsanych na ren· 
kiu·i.v orl'\7. kunt1'011 l(OipO<.la· cli;tów 30 wy,tuwlono na 
rowanla Jeko.ni. nkbo~zciyków. Pun wie, 

Doktorze, że nic podam l·t 
Nie ma na .łwl rl kraju. cyfr w pełni ilustruj11cych 

• w nim ir11łe1.I ros1>0<!11rki d 
l b 

.1.. rozmiary 1 tego tru no wy-
u \I łul{. w 'ictu1· I rezvll'llo- krywulnego przes\qp,;iwR. 
walobv 11!0 '! 11v11iemu 'l«m· Trudno się tc.'<ly dziwić, że 
trol1 chronlae I pn. I nadu-• administracja myś I nad 
fvrlaml, a to w Im! wlnr)' zacie'nicniem konll·oll. M 1-
w WV'llo1<1f! rr.orale ln,klf"iś żna i;\ę co najwyżcJ dziwić, 
.irrupv r,ąwodowcl. Mniema· że w tej kwe 1il p::idejmu ie 
nie. t hrn~ kontrnl! Tx>dnle- tek sp6tnlon kroki. I motnu 
•I mnrale l)OlleDl<ów i vlre się dziwić, :te niektórych ie· 
Vł'l'M - 1 t ,.1! l<na. 11le. wy· 
hll<'1.V Pan D >k-torze. naiwną karz.v - doroslych bndż c·> 
ułonlft bądź ludzi, drafol n cz tak 

no1mHL11a wo wo1pólczosnyrr. 
Pobl11rante Plcml~zy rn 6wi ci , tak w 7e<:hoaarnia-

fl'krv1m• ci.A 'Pl'EICV ornz jąca - jak kontrola w;vmle­
ilu tam lr1k111 zv w ł.<xł1.l, rwna w przest~p<:zość zawo· 
1e11t 1111f'm1ik11 00Jl11v1wl11 dową. Kontrola, klór J 1ku-
S m mó~lbVM 11:11cvtować tL-cznoió d luby w C kcic 
P11nu Pl zvk:łitdl' •wnłrh 1.nn- wuo11 t 11utoryktu lolrnrza. 
jl)fl)yr)). kl•~l'l.Y forrnalnh• $wiut lekarski boleje nad 
ordvnul11 w różnvrh mit•l-1 upadkiem tego autorytet11. 
1c •eh. w I vr·l1 mv h l!O· Bolc.le równi et nHd tyrn żr. 
dtlnarh, I których łl\Ci'JTIY wy pllll 11 1 0 dy.„cyplinio pl'IH'Y 

• ml11r prący ;~.;t oblr.'klvwn'< 1ek1n:i:11 tuk 1111m1> .illk o dY· 
oon111t ludi.kle 11!1vf ,Jf'iell ni" scyplinlo prncy urzednlka„. 
pr1.l'l<raria d bv. to \\Qkcił l'11nie Doktorze! Mniemam, 
dobv ~cv1t•l · M<'>Rlbnn lź akurul to o~tntnle ubolc­
tu ·1vpn „ nn1wfslrnml sza- wanie .Je.it wynikiem nl pJ· 
rownvrh oslt>. l{tńrvch za-
1rurlnlenf„ w rM.nvrh oArocl· ro1.umienia poi 11aj11cog0 na 

tym, ;i;o wcit17. w obicau j t 
l<11ch 1drowlą wvnl'lllll rornrnl- u1H1chronic11,nv Ideat ,,clokto­
nle klll<11na'.:!i fłOOZln. ki<'- rll'' uprawlającc:go „ ztukę 
dv wlad()mo. 7. w mloozv- lekµr,skq" przed k!lkudr.ie· 
<'1.PBI odbY'\. a IP on 41rv· 
wplna prffikl"' e„ nie mówiac slc;ciu Jaty, n!eposzlakowane-
1ut. 0 7.flłll'wlanlu lnnvch i•> „konsyliarza domowego", 
lucl1.kkh liPr w, repr zen1anta 11i:lachtitn 10 1 

• wolo go 7.ftwodu. A w :i:yclu 
Zro :r.la, o li" dobrze zro- gabinet Jekanikl :u1ludnia o­

:i:umtal!łm. P&n Po~tor ni'? i;pba zupclnie doń ntepodo· 
Pl'I. 7.V atn 11tu „ti'k<'il izo- bna - urzf>tinik 1lutby zdro­
dt.ln", Pan Doktor wvn ngał· wte, o którym wspt>mlna P1m 
b.v podania rh1łe1 Inform cji. 
Ilu I k r·zv •1 nle1 kol'zv.r;la . z lrytai:Jii. 
flul Pnwzna Pan I łnak. !i. Jlo ~ Ac! to bar<ir.o iJ 
o to nlnirnt nn fmnlel chnd7!. nifłnorm11lni • ;i.o tak .i t. Po 
lłz z w tvrn. że M to ano- Cll!,IJi zd jOł!t to zuo lnie 
mnll tr1uł110 winić św!at le· normulnc. 
knr kl, A nawet pojl\'.cl11gól- l'Vlo ,Ju 7.ona w ubiegłym ro-
nvch uwlklnnyeh w nln Je- ku Jrnńczyla medycyn~. Dr. ,ś 
karzv R'leC'7. '"' tvm. bv mvn T>l'łl<'U.ie m.ln .. fnlrn lekarz po· 
fikC'.iC zlikwidować. Zjnwisko golowia i od ni<'.i :rnwl11ly.::h 
lnkoś nnturnir,r w rznsac-1'\ jr:;t bc;ipoirednio i dOiiłOw­
<leflrr\u trndr i łagodzące n Le- ni~ kflk11 j. tnleń ludzk1ch w 
dosvtv l<un• 11 rnc. nie może ciągu doby. T,ekarze m!od?.i 
trwać w d )hic wzgleiltH g<J I nle<lośwladczonl pl"I dt.! 
do I.at.ku knd- 1 winno ;mik- w11zy111.1<Lm p1al'ują w leov.ni· 
nnć· w imla 'lr•łllt\\'i<'nia ~c~ ctwlti olwnrtym. czyll •am~>' 
n<'nilnvC'h oo·stul:.i!ów ocku- dzlelnlt ltic1.ą PllCj nt11, dO­
nfA r11veh iwlA<kteni 1116 ku1~itinl są 

Nnuu.i:yw11nie loków, opll,.. w ll:l1JJtaJ;1ch„. 
te o wy)<orqlltywunie pm- Nie. Panie DnktQrze, nie 
Wił pc:11lPitou np 1·ec1 pcip, d 1- mnm u1miarn C'i111nąć lł~I li­
.i1wej 70-proc nlnWY rub~I - tanii .. J „t onn Pirnu b11ni7.o 
to zwylde 11n:e tqp two, Gn· dnhrrc w na. to Pan mln!· 
dl.Ił e w ekarh pań 1wn. w by tu wte:P. do powiedzeni . 
chorego, w dcmnkrat,YL'znv My~lę, ie 1 czytelnik r.nn j11 
~Y t m leczenia. Pan w e, że jut. n11 pumlęć. 'l'Q i;ą owe 
mliglhvm znowu PO<leł! t·1 nnomulia, za które win 'ć 
oddzielne a w rnown~ htkty mnina adinlnlatrację 1h1iby 
.Jnk ton, ie 1 dcn leker1. z<lrowi~. Ale winić osll'fJi.nlc. 
11a1:1pllkow11ł obi„ na raz llOfl MR own produkcja lekarzy i 

druir! zlli 400 drui11te:< una owanie u lu& były ko~ 

niccmym zabiegiem w kruju, 
gdzie jednak wiece.i Judzi by­
wało u znachora niż u leka­
rzu. Nie wiem. C7..Y możn J 

bylo dokonać przcwr'Otu 1h­
śdowcgo w lec1.nictw1e bi?1. 

1.aplacenia kosztów wlasnyi.:h 
w p<>s.tucl spndku jakości 
śwladczcn mC'dycvny. W rem 
1..A to na pewno, że ów stan 
przejściowy nieznośnie siq 
przedłużył. 

Przytaczając się tedy do 
Punskich żalów na adm.r1 -
. trncję służby zdrow111, je· 
dnoczcśnie pozwalam sobie 
1.1uwaiyć, ze sl>ad k autory­
tetu lekart.a - Io nie tylko 
to anom.illa, to równie?. 57.C· 
2· i obiektywnych procesów 
:związanych I z i;amym 1·07.· 

wo.Iem medycyny I z t m, 
:i:e lec.-znlc:'lwo przcstn!o b .rć 
11umą lckari:y, z których 
ka~dy upr11wJu 1ob!o 1w1>.llł 
1ztuk~. ale 11.ffło 1141 pot11l.· 
nym mechanl1,me111, 1kompl.· 
k11wan1t mH.tynq o wltt•neJ 
11dmlnbtracJI, ~1up10 twór 
cńw, m 1io 1'1.emt IJ1lków, 
ni ~"w1zn douc:wnvch 
mozyną, kfór J tr.Yby nie· 
przvmh1rz11lnt 111 df.I !dl)ttl 1 
dr.l11wlotna11towle4!zn111Q ,,do· 
ktorrf'. 

Mnlt•mam, ł.o T'an, Doki.<>­
" , ł11k dohrr.o zAttJ •!lhlł 
-prawa ?; pownych ni Pdwrrt• 
c11ln.vch nmc ów będitcych 
funkcf11 dwud7.lt!llWWIOC7.nlllil 
ro;r.woju ,epoł1czn!'l(ll, li mo­
gę nlo inbftr11ć 1'1mu cza111 
wyjnAnlanl m, dlact 10 •lę 
li1k talD I io to 1!11 nlo o 1· 
•lania mimo w1u;yatklch ai:n• 
tym nt~w I milów Qlll l(<>­
wych, I je6ll prawq au•'l· 
rvt1 lu lek1111..v w Pol e 
1.echct1mv pnymlor1.a1ć dt> 
owych mltolł' J: linnaJ po· 
l<t - biid:de 10 pr•ac ko• 
mlcm11. Nie będzie to n11wet 
m11k1ymallzm. Po Pl'o•tu 
bettAOnl, 

Tak 1!0 jedn•k ni 7.C?;qśU• 
wl 11kład11, że 1pol cm wy­
mu1f etyczn adi· i;owano d· 
w OOIQ?. 11n 10 Jekar.( , • 
z krofnn11 na miarę owoJ pn­
atiwl 11 wą)f;(OC/.kil. P" tael 
nlo i lltj epqkl. •li poNlf.łl11111· 
ml konlec;(nyml, kt6ryd1 
.s11ttlni niu doma1111 '11q pole· 
c1.ońdwu. Mimo brnkńw tln· 
mcintów ,1ytu11cjl obiektywnej 
k11zt11łtuJ11cYch mcJ1"11ł11 ltłlV•• 
r.4a ną jul<loh• wy~ynach, 
mim.o n1tn11l117.vtę1u j tc7.11 
u1ytuow11nl11 w hle1· rchll 
iipol ""'-ne.J, mimo br11'ku In~ 
nych el m ntów vAolnyoh 
wykutąłc!4 Ulką ,11.c1.1:1J6lnl\ 
011nbownAć etyczni\ - r 111:· 
zacja ,Je) 1 t lmper tyw m. 

Ur1.1:dnik łużby zdrowi 
tym 11!1: rń~n! od ur1.ędn 1 l\ ' 
buchalterii, że pracuje n.i 

• 

zywym organizmie . ludzkim 
I leciy f(o b11dź u4mlcrca. 

Owe w,vma1an1· I przy­
m!„rt..anle mlodeao c1.lowl kil 
po „m dycynlc" do dos:1ć 
w.v Jbllmowancjlo Id alu 
twor.1..v ów nicz.awlnloo;r 
pr1.e1. Jekur:ia spadek <1uto­
rytetu. 

Pow!nda Pan, że tE-n sp:j• 
dl'k <;u torytctu, niezl.lq ine.c.i, 
przyinamy to obąi. nie dla 
zaspokojenia prywatnyrll 
ambicji. a dh skutccwe:,:o 
wykonywan 1a zawc<lu - jest 
dz! Iem prasy J i mierz n 
kontrolnych admin1vtracj1 z 
&óry traktującc•i I karzy Jilk 
„ki ym!nali !ów". 

Do .idrninii;tra,·Jt 11'1.t/.i\~ 
1.drowla można mleć pro­
\en .ie. że mimo, iż budź t 
lcc:zn ctwa w Pol~cc wy7.· 
szy jco;t od budżet u woj.ska 
I pt\.idukc1i zbrojonlow• j lq· 
t'iGnlo. 111tlmo wreazi:.o •u­
kt• uiw jlo•c!owyt•h !oczni· 
clwa, w wf lu iilraw11ch na· 
tu1·v 111k iłdowel nlo m po­
w dów do z11chwytów, 

'fr udno w znkJ:c ml f:. pre­
t nil.le do owej admlniitr11cj1 
z poaunl11cln dt! laJqre na 
r1.ec1. Polopnenlti pr11cy lek.1· 
l'lll, na r1. cz dnb1 n pnc)fn­
!11. llo O#t.ah1c1.11lo ni~ n()~ 
,le i '11a L&b11kl 1·y, ule taba· 
kl 1·a dl11 n!łlla. , 

Ił ,J,FE~ 



Jedna z tysiąca wysep~k 
rozrzuconych wzdłuż brzegu 
Norwegii, maleńka, 6kalista 
Baroye nie należy do błogo­
sławionych zakątków kuli 
ziemskiej. W leo!e można tu 
jeszcze wytrzymać, ale w zi 
mie, kiedy u taje wszei:<a 
komunikacja z lądem. kle~y 
morze wyje ponuro, a nie­
ustanna zamieć nie pozwaia 
wytknąć no~a z izby, trzeb.i 
nie lada hartu, by nie uciec 
na 1.awszc. Ziemia tu nie­
urodzajna i tylko garstka ry 
baków - dwad;:leścla cite~y 
rodziny - wiedzie n~zny 
żywot o krok od koła poj­
blegunowego. 

Na tel to wysepce osledllł 
si<: przed In ty Krystian Ras­
mussen . Założył sklep. Sku­
pując od . rybaków połow·r, 
sprzedając im ws1elakie do­
bra, trochę sic dorobił , Wła~ 
nyml siłami zbudował dom, 
na ml('jscowe stOtlunki na· 
WC't imponuh1cy. chocl<iż d•1 
d1.iś ozdobną z zamysłach 
krntę }j amy 1.astępu ie r<1· 
ma żelaznego łóżka. Tu, w 

Rocke/eUtr 

tym domu, nigdy nie opala­
nym jak trzeba, urodziU! su: 
Anna-Maria. 

W dzieciństwie cierpliwie 
pomagała w gospodarstw1P., 
rąbała lód, nos iła wodE: ze 
źródeł, brnęła przez ś01eży­
cę do szkółki. Jedyną roz· 
rywkę 6tanowila dla n iej 
praca w sklepie. Bywało, że 
lat<'m, znęcony rom1mtycz­
nym urokiem białych nocy. 
zabłąkał się tutaj jakiś wcza 
sowicz. bywało. że zapytał 
o Rocke(eller - luksu5uWY 
tytoń w wytwornym opako­
waniu. Marzył się wówczqs 
dziewczynce nieznany, dR­
Jekl świat pełcn przcpvchu. 
Nic mogla przecież wiedzieć, 
że„. 

G<iy miała 1at .szesnaście 
i zdała mała mature zbun­
towaln się. Ubłagaws zy ro­
dziców wyjecha!a do Krl­
stian.'and. miasteczka na po­
łudniu. Przez jakiś er.as bY­
ła ekspedientką. potem po­
~ługlwała chorej ~taru zer•. 
S?.vbko i;i to rnudziło. Ze­
brała trochę oszczędności i 

pod pretekstem nauki anglel 
sk1ego wyemigrowała do 
Ameryki. W Nowym Yorku, 
w Bronx miała wujka poli­
cjanta. 

Szuk<iia pracy, a nie zn1-
jąc języka musiała przyj!\':: 
po•adę służącej. I teraz, we 
wrześniu 1956 roku, zaczyna 
sic bajka. 

W biurz.e pośrednict .'V ll 

otrzymala skierowanie - nu­
mer 810. P i::ita Avenue. u 
państwa Ro:::ice!el:er. Smie~': 
ne, że ktoś się na:i.ywa ta'.c 
jak tytoń. 

Dom był duży -.- trzy p1ę 

tra. trzydzieści dwa poko­
je. siedem osób służby, An0'.1 
Marrn. Jako o•obista poko­
jówka p3ni. nic mrnla nil· 

wet zbyt w iele pracy. ale 
n ic . .;lety. widoki na sturl i:i 
lingwistycz.ne okazały się nb 
szczególne. Kucharz był 
Francuzem. kamerdyner -
Włochem. lokaje również ob­
cokrajowcami. Jedyna Ame­
rykanka. starsza panna sl'.l­
żąca miała fatalny akcent z 
Teksosu. Sama pani domu, 
urod1:ona Clark. ze starego 
filadelfijskiego rodu mag.1.i 
tów kolejowvch - a •.c 
w~zy~tkich mia · t świata F -
ladelfia jednemu tylko Bosto­
nowi ustępuje w ~noblzm , c 
- nie poufaliła się. nie roz 
mawiała ze slużbą . Jako ah­
~olwentka Sorbony rozma­
v•l ała zr~ztą najchętniej po 
:!nrncu ku. 

Niew1c:e się poprawił.i, 
kiedy na świeta Bożego Na­
rodzerna przyjechał do domu 
panicz Steven. 

Miody Rockefeller byl wY­
sok1 i 1>zczupły, jak matka 
nosił okulary w stalowl?j 
oprawie. Jak wszyscy stu­
denci z Princeton - stud io­
wał tam literaturę - strzygł 
ię krótko, na jeża. Był me· 
śmiały i unikał kobiet. 

Kiedy po raz p1erw&zy zo­
baczvl Annę-Mari~. ominął 
j<l szerokim łukiem. Po parJ 
dniach zetknęli sic .lcdn:•:<. 
ponownie w wąskim r11·zeJś­
ciu. 

Steven - Jak to wszystk? 
dZ:ennikarze wiedz.ą - wyją­
kał tylko: „Hl". 

- Hl - odpJwiedziała bez. 
ceremonialnie Anna-Maria, 

Tak sie odtąd witall przP.z 
osiem m1eaietY. I tylko ol>­
serwowali ale bacznie. 

W czerwcu cała famil!a 
wyjechała do wiejskie! 4>0o-
11adlokl w stanie Maine. 
Anna-Maria n•ie miała tu 
prawie nic do roboty. 

Pewnego wiCC"Zoru przyrzą­

dzała kawę tak pachnącą, Ż<? 
Steven, ku przerażeniu młod­
szego rodzeństwa, wypił czte­
ry f1:iżankl. To go widoc.1.n!e 
rozochociło, odważył się zs­
pytać: 

- Co pani robi dziś wie­
czorem? 

Anna-Maria nie miała ni~ 
w projekcie. Poszli tezem n<1 
spacer. Od tego czasu c11-
lymi dniami łatęgowall WP. 

dwoje po górach. Chlebodaw­
czyni Jakoś nie oPOnowała. 

Po wakacjach dzi<>wczyn~ 
rzuciła slużbe I Z.Otitała naj­
pie1·w sPrzcdawczynią w du­
żym magazynie. potem kan­
celistką w 2akładzic ubezp:e­
('zeń . Ale lekcji ang elfk1egn 
n:e przerwała. Spotvkali -lę, 
już iako Stev i Mia. w u­
strO'"tnych kawiarenkach. a 
nawet w ekslu1.ywnych ba­
rach studenckich. 

- Szykownego masz chło 
paka - mówilv koleżan'Ki, 
v1iadalc1c oarówkl w cza­
i;ie orzerwv obiadowej. - C 
taki rnkochanv Kto to jest, 
j<.1k się nazywa? 

AWANS 
- Rockefeller - odpowie­

działa Anna-Maria zaws"Ze 
poważna i prostoduszna. 

- Ejże. a ~ożc to sz.ach 
perski? - śmiały się. 

Bo I któż by uwierzyl? 
Wiejska d:viewczyna z jakieJś 
tam Norwegii i Roc:tcfcl:e­
z Rockefeller Centre. coś \VY 

pranego z człowieczeństwa. 
sam ~ymbol amcrykRńskie~,, 
woiujące~o kapitalizmu. 

Wielki Bill, pierw zy zna­
ny w dziejach rodu. zarabi11ł 
niezgorzej i zostawił synowi 
mała schedę. chociaż pol1ej3 
stale deptała mu po piętach. 
Był bowiem w~rownym 
szarlatanem, S"Przedawał ~P::! 
cyfik: antyrakowe. Między 
innymi naftę. Ale John De­
vldson. właściwv zaJożyc1!?l 
klanu. szybko zrozumiał. ±c 
nafta .Jako lek nic ma w1e:­
kiei przyszłości. że natom1as• 
nada1e się do ośw1et!a01!\ 
m ies1kaii a przede wszys r­
k im na paliwo. Kupił tanto 
tereny naftowe I wkrótC" 
zrobił msjątek. A potem 
przy ·zła era samochodów. 

Syn zawzii;tego ourvtan•­
na. który do końca długie­
Jlo życia kAzał całej rodzin : 
śpiewać przed obiadem p.~:il· 
my. John Davidson juniJr 
był C'złow1eklem o 11zeroklch 
horyion :ach. Znany jako !ll•' 
cenas spędził życie na ·Ny 
daw.miu tatu6lnvch pienlaż­
ków. Ale starał się wyda­
wać te 11cnsownie. 

W następnym pokoleniu, 
ni!jstsrszy z P!ęc1u brat't 
John Davidson III nie ma 
już czasu na nic Innego, 
ir.ajmuje się wyłącznie doglą 
daniem rozlicznych !undacJt 
oica. Za to reszta rodzeń-
1twa stara aie o przysporze­
nie majątku. Najmłod zy 

David prowadzi rod:ónne In­
teresy na Wall Street. La:.t· 

kandydatem w stronnictwie 
jest obecny wiceprezydent 
Nixon . 
Uważany za postępowego 

humanistę. „niesposz:akowa· 
ny" Nel~on jest fanatykiem 
l11du zarówno w polityce jak 
w życiu prvwatnym. Od •a­
w ion • od stołu krztdo. kny 
wo zawieszony obraz ro~draż 
n1ają go do wściekłości. O 
Pedanterii tej - znamionu­
jącej w istocie swc1~ty ko'l­
serwatyzm pog'ądów - d·l­
skona lc wiedzieli Steven l 
Anna-Mana. 

Toteż Steven, zw:erzyw­
szy sic matce z zamiaru P').. 
ślubienia eks-slużą.:ej i uq 
skaW$ZY w końcu le.i przy­
chvlność. z lę'<1em przyEte­
pował do o, tatcczne.l rozmo­
wy z ojcem. 

Tvmc2a1;em po ·z.Jo nie-
spodziewanie łatwo. Ne:sv'I 
mus .al ootalnio - dla ra· 
towania nadwerężonego bud­
żetu stanowego podwyższyć 
poda tk1 l oczywiście stracił 
wiele na pularnośc L Gdv-
by teraz e zezwolil synowi 
na ślub z dziewczyną z Ju ,J11 
I J(dyby to doszło do wiod·.l 
mości publicznej. jego ·zan~e 
wvborcze zmalałybv do zera. 
Przeciwnie, okazując •1ę 
w1elk<>du ·znym. dając ze-
zwolenie. ogromnie zyEklwał. 

Zareezyny odbyły ~ę w 
slvnnel galenl Rockefelle­
rów. wśród obrazów. z któ­
rych najtańszy kosztowJ! 
J(rubo wu;-cei n · ż stuletnia 
Pen~ja pokojówki. Ojciec był 
jowiC1lny I silił 1ę na cr­
deczność. Annę-Mari ę para:i 
żowało JUŻ tylko zimne spoj 
rzenie kamerdynera . Ale ni'.? 
popelniła żadnej gaffy. O!i­
cjalne 011:łoszenie zaręczyn 
odlożono jednak do chwili -
pol!tvcznle - f;tosowniejszt:l. 
Bo kilku dniach Anna-Ma­
rla wy.Jechała do rod.r:iców. 11 

wkrótce p0tem Steven ud:ił 
sie w ślad u nią. 

W ciągu lipca objeżdŻilil 
kraj. na sierpień wrócili dl) 
Lilnd, gdzie od jakiego.i 
czasu. oo zwmięciu !ntere ów 

rence stof na czele szereitu na wyspie, zamieszkiw3 !· 
rozmaitych przedsiębiorstw. oaństwo Rasmussen. Tam tei 
Winthrop, jako jedyny z ro- zdyb;ill młodą parę dzien-
du pracuje „w nafcie". Te•1 'k . h I.a nt arze. 
to Wmt rop m ł swe~o c?a .\mervkańskim fotorer>or-
su .nieszczęście popełnić me- terom podobała s·e Anna­
zahani.. O~enil się z .eórk;i Mana. iei naturalność. leJ 
górnik~. ~1twma; w pąl ro- briozy, ,.Istna Izolda'', 
ku póznlei. by otrz~.vma r1n m · ili 
wód zapłacił - noble6.< obn . on w niej takiego 
llge - owe! Barbarze 5 1 0 I orzez te ()kularv? 
hon?w dolarów d 0 . ·gady.wah . dzlewcZ:ę-
wan1a. ta z Kri tiamand, 

Ale na ruchliwszym ze - Sllczna to ona mo!e nie 
wsr.ystkkh okazałłje ojcn'c jest. ale dorofoa. B'i1zie ro-

~o "w
8 .v :~ e hs U'• fJ:ć ~-st~~ . aę,. 

2 ~wł ·~ep .. uh· 
się za politykę. Pomaw . v em, jaki kiC'dvkow•ek u ł 
o amatorszczvznę I dylP- .'IC Norweżce - wznió I to-
t11nctwo ootraf:ł za•ka ć a t „trvi mł<>dei iofi<:ial 
~obie wz ędy mas I gło nvm ol[l%Zc~1 zar zvn.1 

V u n 1f!' , , 
t u af1ie .r ) 

en r rwszy <le te o a i :-a 
p zał zabieg o w.vsunieo:: le dmki. ~nad! z motocyklem w 
prze>. rC'publikanów jego priepaść. 
knndydaturv na prezvden· .1 St<'ven zapow ' edzfał dz.len 
S•anów w na.ibliż~zvch wv- n1karzom. że ślub b~zie "1-
borao::h. Jnk wiadomo nai- chv I żr oritem os . ądą w N •r 
Poważniejszym jego kontr- wegil. w małym domku bez , 

JANUSZ 
WOLSKI 

służącej . Aie byloby to ni~ 
pol itycme i stało slę inaczej , 

Na 22 s ierpnia przylec1ela 
6\)CCJalnym samolotem cal 
rodzina Rockefellerów wr:u; 
z kolejlaml oana młode;::" 
Tłumv zebr11ne na lotnls:tU 
w Kristlans.and spotkał zre z­
tą małv zawód . O~zek wa no 
milionerki w dług wzorl)w 
filmowych: w pary kich ciu­
chach i obwie zonei perlami 
od , tóo do 2łów Z samolotu 
wysiadła wysoka mizerna 
kobieta w okularach. w zwv­
kłei sukience z domu to­
warowego. 

Nie wysilił s!e równle.G 
Papa Rasmussen . Z odnie z 
m •ci•cowvm zwyczajem w 
przeddzień uroczy toścl W .\ ' ­

dał orz.vjecie w re•U1Lirac1l 
klubowei w m •ai:tee1ku . Ale 
przeznaczył na ten cel tylko 
trzv pól tv aca koron, 
okołn 500 dolarów. l.aledwi 
iedna dwudz1eFta ooEladanf'­
go mąiatku . Obyln •!e ~: l e= 
bez 5zampana 1 francusk1cn 
win. 
Wieśf obiegla śwl~t I r.god­

nle z nrzewidvw11n1ami •zall 
se Nelsnna Rnckefellera 
wzr0•łv. Mlf'cu1rze. modv;;:~­
kl inkacenci gaznv:n1. w in­
dziarze uznali rz.ecz za „mi­
luchni;" . 

- Jcśll Nixon chce odzy­
Ekać orzewal'!e - napluł 1e 
den z oublicv~t6w - m11o;i 
co naimn iei uwlećć Klm No 
vnk luh Marvlln M inroe. 

Ale N'xon ·wTóc' I z Mosk· 
wy I WRrsrn ''V w nimbie 
.. :uilola oolcolu" . T~mcz.aEem 
NeJ5on doot1ścll ~e 7.nowu 
kilku poważnvch błcdń·n. 
Odmówił mledzv lnnvm! 
zwiedzenia wv tawv radze:­
klei w Nowvm Jorku. 

Jak • twierdzi tygodnik 
„New~week" ln~tvt•Jt 
Galhma pr2vznalf' oh!'cn!e 
Nixonowi 60 punktów a je"'o 
konkurentowi tylko 20 . Chy 
bR fedn;ik nie o•ule to Se­
vcnow; ! Mii miesięcy mlc­
dowvch w Wyoming, 

Na koniec - o ' ekne p!!­
n enkl - ostrzeżenie. Ty;Jto 
Jeden naPA-mll ioner k11ndv­
duie w Stanach na orNvc'!en 
ta , Nte mncie czego szukać 
za oceanem. 

Ojciec "fr1 ' P'111 - Nelson 
Rockr!jcllcr 
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nierw~zy' engio16kl żoł­
nierz z .11ą1 doP:cro w grud­
niu 1939 r. w nkcfi patrn­
Jowe.1. Ale niemieckie ł dl1 • 
podwodne od razu. energicz­
nie przy tąplły do bi k11dv 
\'lY p Brytyj kich. Na ertl 
zdj ć przl\dstawlamy jednq 
7. pierw.z 1:h m r kich (}flar 
wojny. Anghlski frachto­
wiec o wyporności a.ooo 
DHT. 

Godz. 7,56 - torpeda uderz!Z w burtc 

Godz. 7,57 - w11buc11a kotlownła 

Godz. 7,59 - ckaplodu}q ::biornlki paliwa„. 

.„i okręt PQkoJ w czi;ici dtiobowej 

Godz. 8,01 - ko11iec.„ 

WALK 
Ciekawe i pełne naPięcia 

darzenia ostatnich dni 
n1cm1cck1t-go p3nowan 'a N 

Lodzi, przyn!ósł zwykły 
przyp.Hdek. 

Na pnysLanku tramwa-
jów dojazdowych w 2glc­
r1.u, niemie<!l<i policjant za· 
trzymał dwie kobiety olJ­
ladowane pakunkami. Po­
dl'.ir7.cwał, że •ł „szmugler­
k, mi" z Generalnej Guber­
ni i cb' t.:cvwał .,obie w ten 
~l>O ób pÓdreperować do<11:.1 
we zapasy. 
Jak,eż zdziwienie Bp::>tk -

ło jego i kolegów w kom 1-

. anac:e, gdy w Paczkach Z..! 

miast słoniny znaleźli częs­
ci rndiostacji nadawcz.:J. 
Za\\ iudom:one Gestapo (:)r7.YJ 
było bezzwlccznie po za trzy­
mane kobiety. 

Po kilku godzinach !nlr"I 
sywnt>gu „badanin" okaznl:.i 
·ie:, i.c obydwie są . vad1.>­

ch ron1arkam i rudzle:kimi 
zrzuconymi w okolicy Zgie-
rz: z :wdanll'm zor~ani·tow..i 
n 'u na terenie Lodzi sieol 
zpicgowoki< j i nndaw<1nl<1 

mt!l<lunków do •;ztnbu II 
Arm.i Frontu Ukrali1sloc '''· 

Oficer Gestapo - L·1u.: 

(li) 

WYW ADÓW 
nn drogą okr~Lm\. pod ob-
. erwacj(ł do rzckomeqri 
punktu nadawnnia, 1l1l1. c 
bQ<lz;c oct.ekiwal agent. K 1J­

bicta po7.0 tanie w m1c;zkq­
niu przez c1..<1.s gdy w gma­
chu Gcslnpo będą nadnwnne 
meldunki, preparowane os·1-
biśc1e Przez swfa lódtkicg 1 

Ge~lyPO SS Sturmbahnftih­
rcra Kuke. 

Sp<1doduunlarki mieszkały 
w jednym z µokoJÓW gm11-
chu Ge. tapo l!'zcżonc nie­
zwykle czujnie. Wychodziły 
do mia ·ta na .spucery, do k.i 
wiarn1 i kina. '.l.nv.'i>Zc p >­
su war s.ę za nimi jak c'cn 
agent. coraz to inny. W·zv 
stkic te kroki pocl.ięto na W:! 
padek, gdyby wywiad r 1-

dzwcki zechciał sprawdzić. 
lub .-;kontaktować się ze 
swrmi agentkami. Po kn­
żdym w,vpad,dc na mius•o 
wpr;_iwadzano ie do jl•dncgo 
z domów łódzkich. który 
miał uipasowc wyjśc:e i nn­
stc:Pn1e odwożono do Gcsta .. 
po. Kuke i T mar uwai.a1i 
spra\\ ę spadcchronJurrk ;:.i 

Jt-dcn ze swoich na.iwlęk-
6Zych sukce.!iów. Stala dezin-

formacja wywiadu radziec • 
kiego. klór,v otrzymyw::il 
zmyślane me'dunki r. wie.­
kiego centrum przemysło­

wego, była przecież wyczy­
nem nie lada. 

Z dokumentów wynika ja­
ka wagę pnywląiywano ti) 
lej ukcji, Ile wysHków za­
bierała. 

Ale oprócz nie.I odbywała 
Rh: po przeciwne! stronie !n­
na. równ!cż subtelna akcja, 

Oto po nadaniu ndrr •• 11 
punktu rzekomego ukrycl 1 
radiostacji. w ji-dnym z 
lódtk!ch mie zkań dwóc:h 
ml'iczyzn odbierało w g•c: • 
boklm skupieniu za zyfrowa­
ną wiadomość: „Sprawdzi{: 
mie zkanie przy ul. 11 Ll­
:<lopada nr„„ ZnnjduJe R ę 
lam radio~tac.Ja L !53. Po 
doktndnym rozpoznaniu 
wejść w kontakt''. 

W środę o 11, iidy jed V\ 

ze E.padochroniarek wysil.i 
po kończonej audyci:. Jej 
ruchy ob. erwował bacznie 
nic tylkn agent Gestapo, le~1. 
także człowiek w mundurze 
podoficera Wchrmnchtu I 
slarny pan z parasolE:m, 

Gdy kobieta p0 dłu%im ko­
łowa111u ulicami w~iadła d;> 
d •5kretnie podstawionego 68 

mocho<iu podoficer i starszy 
Pan rozeszli s'ę w dwie rói 
ne i.trony, ale.„ po kilku 
godzinach spotkali znowu. 

Do sztabu II ArmH popry.. 
nąl na Ia:ach l'tcru inny 
meldunek: ,,Hadw tacja L53 
1nalona przychwycona 
rrzez Gestapo. Kontnkt w·/­
kluczony". Od tej chwili ofi 
cer otrzymuj. c.v meldunki . t. 
radio~tacji L."i:J u5m1echal s1~ 
tyiko, czytając c·ab'>raty wy 
pracowywan w n;ijgtęb. 7.~j 
tajemnicy r.r7.ez Sturmbahn-1 
!tihrera Kuke. Aby utrzy­
mać Niemców w przekona ... 
niu, że „kAwał" s ę udnł nla 
ziywano kontaktu - wrę~2l 

prlec1wnie - nad ylano da­
lej rółnc instrultcjc, poleca 
nia itp, Nie można przcc1el: 
psuć komuś prz ·jemności. 
W tct slodk:t-.1 nieśwladom.">Ś 
ci Niemcy pozo:tali do stycz; 
nia 1945 r. izdy trzeba byio 
w ooplochu uciekać. 

Tak zako1'1czyl a: jeden 
z po1edynków dwóch Wj~ 
w!adów. Cala. z dużym wy­
e;iłkiem 7.budowana przez; 
Gcstaoo fikcja.. oknzała s:~ 
f.ikc.in nnprawdę. t~·Iko, za 
oni o t.}m nic wll'ciziel!. 

Jedna 1-zt-cz pozr6tala nie-i 
wyjaśniona - Jo.ci obyd'\'ll. 
kobiet Po wywiezieniu z Lo­
dzi w czasie. ucieczki jest 
nieznany. 

(.J. W.J 

- przc:;łuchuJ;1cy spadocl.r,i !11••••----------••••-•••••-••••••••••-••-m 
niarłc1 rozumiał, że musialy 
one otrzymać jakieś kon­
taktowe adresy w Lodzi. 
Int<•ru.ywne ślt'<lztwo szJo 

wlec przede w. zyistldm w 
kierunku wykryc:a tych 
kontcktów. 
Jakoż okazało się wroozc!c, 

że s.potkanle miało nastą­
pić pod kościołem na Widze 
wie z mężczyzną posiadają-
cym znak rozp0znawczy -
złożomi gazetę rosyjską. 

Nazajutrz o 9 rano La'.1e 
wraz z 4 gestapowcami od­
był krótkq naradę. Sprowa­
dzono następnie kobiety. 

- Jl'dzlem1 teraz d.:> koś 
ciola. Macie zachowywać się 
norm4lnle I dy kretnle c.b• 
serwować czy me ma tego 
waszego gościa z gazezą. 
Nie rad7,ę próbować żad­
nych sztuczek - bQ<iziemy 
w pobll:!u ( potem możecie 
gorzko żałować. Jedziemy! 

Zatr:r.ymali samochód kil­
kaset metrów prr..ed kościo­
łem, wysadzH! dwóct: gesta­
powców, a następnie wy­
sil'dli kilkanaście m<?trów da 
Jej z Innego wozu. Koble•.y 
wysindły ostatnie, a I..a•1c 
dopiero za kościołem, do 
którego zdążało w tym cw· 
. ie dużo ludzi i gestapowcy 
dyskretnie zaclcśnilt pierś­
cień dookola k<>biet aby aię 
nie zmieszały 7. tłumem. 
Mijały minuty 1 nle :r.n· 

uwnfono nikogo. Skończyl.1 
si<: msza i musirll wvJl.ć nu 
ulice. 11by nlP budn:· pode.1-
rz~ń. 'Pr;i.eba było wracać z 
(llczym, Jonicie k'1llt.akrotnii:: 
µowt,1r111no próbe ple mld 
Iii<: ni zjawił. 1, ue 1: cza! 
n11wet pOdejrzt•wać, że ko­
b1Pty wywiodły go w pole, 
11ie wyjnśnily, że prawd„­
J)O<lnbnie 111lcnt zre1vgnow !, 
gdył. nn skul k wyp11cłlrn 
prr.y 1 dnwanh1 nit' iJawlły 
Rlę w tt'rminlc. 

Tymcz:..o;cm 7. Berlina Pn:v 
11lano . pccjnl111tc: od S7.yfrów 
rodzil'cklch. Spndochroniarkt 
podctnnc ostremu badaniu 
11 jawnllv sekret s?.yfrowy 
tntri: natychml;i t pr7.ys1q-
p,ono do nawi<1Mn'a h1czn•JŚ 
c1 ze . ztabem Il Armii. 

Pil·rws1.y nad.iny meldu­
nek brzmiał: .,Zwloku w 
r<llpocz<:clu pracy spowodn­
\'.'Un, wypadklt>m. Mumy 
obecnie pewny punkt. Dajcie 
in trukcjt.•". Odp<>W1Nlż 
br:zm!11ła. „Podajcie adr , 
punktu. Nawiążcie kon k:v. 
U tulamv godziny n11dawl\• 
nln - IO.OO. Nieparzyste dn. 
tygodnln". 

Laue po naradzlt' ?.e 111wyrn 
1.cfcm. rndcQ krymlnnlnvm 

Tr mnrcm k zał pod:ić ndr:'I 
je dneao z. kon r•ctrntów Gc­
tnpa pft.Y ul. 11 L istopad 

(ohC',·nle Ob r. SUllmgrRdU). 
Po tHnnwlH. t.e w o.rnl'lc70 

nc dni jrdna ze gpndnrhr.i-

.JERZY DAGOBERT 

PAMll;TllK 
SZPIEGA 11

'
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Wspomniałem już o in- w tym celu, nie podając 
strukcJj Centrall odswkani:l swego adresu na;p!aalt na 
pary agentów, z którym! u- stary kontakt. do a1enta w 
traciła kontakt. Otrzymalern Ameryce Płd„ dając do zr0· 
wówczas tylko Ich prawd?.!· zum!enia, że chcieliby od-

. we nazw.iska, oraz wskazó- nowlć łączność z Centralą, 
wkl. że przebywall oni cza. o czym ten dał znać Po ja· 
jakiś w francuskiej Szwaj- kimś czasie. 

szczędzać ł'lenlędzy I te 
przyjęcie na ewldenc.lę tylu 
nowych nie sprawdzonych 
płatnych źródeł sprzeciwia 
się W6Zelklm zasadom pracy 
wywiadu. 

earli. 

Jak już mówiłem udało 
ml Bię ich „ustalić" za po­
mocą kslą;lkj telefonlcznl'j .,, 
willi blisko L07.anny. Oboje 
oni pracowali o<I dlul.szc"u 
czasu w brytyj kim wywia­
dzie. „Lor<'nz'' ni był niid? 
głównym rezydentem, tylk1• 
agl'ntem, lub padreqden­
tem. Oboje byli świetnymi 

fachowcami we wszystk.ch 
galQziach fotogra!H od zwy· 
kiego portretu do koP!t do­
kumentów I m1krofotogr.lfil 
ł mieli dOfikonalc wyposa­
żone studio. 

W Jnponli, gd7.lc pracown-
11 cu11 jnk1ś, rndanic ich P•>­
lcgnło wyłącznic nn fotogra-
fowaniu zawartości kus1. 
do śmieci z gabinetu p1:­
wnego een<'raln, czlonku j 'l­
poi1skil'lto Sztabu Gencrai­
nego. Matt~rlaly te przyno.; ł 
im ~tale slużiicy generała, 
informator brytyj~kiej s!c.::i. 

I'onlewnż żadne 7. nich nl" 
znało jGzyka japo1'lsklc;(I), 
nic mogli wlec 1mml ocenić 
wnrtośc1 materlnłu, muste:1 
fotogrnfownć dosłnwni1• c'a!.1 
znwart<>ść kosm. co stan0w'­
ło ogromną I bardzo nic­
wydnjnn pracq. (7.nwnrtość 
koszy do śmieci w p0doh· 
nych Instytucjach byv•a 7A• 

zwycza.l nrzei snmych pra· 
cowników !:pnlana). 

Opowiadali ml. to po 3 
lnt~ch prac.v dowfc'<izlell "'C: 
7 CPntrali, żo !eden fotn­
grn fownny przr>1. n, c·h d0l<11· 
ment w:irt hył jPdnalc w ze:· 
klch wvallków i ko zlów 
c<ilei:o okresu. 

nezpmlrl'dn10 przed wojl"ą 
prncow::il! w Nlemc7.ech, alP 
P•l lei wrbuchu Centra: 
utrnctla z nimf kont11kt. 

7. noczątkicm 1!l41 r. zd~ 
cvciowalf. lub ktoś 7.a nich, 
ie nostqpil od.oow1(dni czas 
na odnowicrilc kontaktu i 

Latem 1941 r. udalem się 
więc <lo Ich willi, P<>łotoneJ 
pięknie poza Lozannł i j11l< 
jut wspomnialem udało ml 
sic: rozwiać ich podejrzenie 
dopiero, gdy przytoczyll'm 
pewn" szc?l•!;óly z Ich pr7 • 
.!'złości. które mogłcrn 7.nai'~ 
tylko od Ccntrnli. 

Po przelnmnnlu pierw-
~zych lodów zdawało ic:e 
wicr. że 1~1cznlcmv 11ic: od­
no ie do ~Jebie z zaufaniem 
i życzliwością. 

Pomimo. ie „T~orcnz" i 
„Lnurn" nic byli pnez pJrq 
Jnt _w kontakcie z Cen1rnlr-, 
robili wrażenip "wlrfnie v­
tuowanych. Will;i ich brl 1 
u1·ząct1.on11 wprawdzie be1: 
maku, alo i bez ślHdu Il· 

czcnin i<: z wydatkami. o. 
bo.le byli znw. zo do·kona:<' 
ubrani. n<1jlrpicj ubritni 
:<oośród aeentów. jakich kt ·­
d:vkolwick spotkałem. Utrz:r 
m:vwali, fo są Szwnjcnrnm!. 
Znnli świetnie niemiecki i 
nniiclski. „Lorcnz", sądzn:: 
po nkccncir.. musi11ł si<) frn11-
<0t1<kirgo nnuc1v(: w polu· 
dnlowrj Frnncjl, rozumiał 
równic/. wioski. 

Wl)rcw temu, co .. L1· 
rcnz·• utrzymywał, jnknb:.' 
lnfornrntorzv .lego znajd,,.. 
wali się w Nirmczl'eh. wlę· 
k.1.04ć wiadomości woj11kcr 
wyrh <iotyc:i:yln rnrzet • ru­
chów 11rm!i nll'rnlerki<'f wo 
Frnnr.11. - podnhnie rT.crz 
sic mialn :i: wiadomościami 
nntur.v pol!tyczneJ. 

ZaC7.ljlcm odwlerhać „T..1>­
ren2a" i .. L1urę" 2 rnzy w 
tvrndniu dln odchranla· nd 
nich tnrormnc.il. Tnrorme•·l~ 
fi' 7 \,·ferałv wirlp !'!łńw. nl" 
frc~ci w nich bvlo ni,..wlelr. 
Prononow:inc n~?n7. „LorC'n" 
za" nowe źródln zo t11ly 
Przez CentrnlnC' odr7.11cono :>. 
komentarzem, że należy ,.,_ 

Muszę teraz pośwu:<:lć kil­
ka .!<łów zwalczającym na1 
kontrwywiadom, wówczas 
stanie się dla nRs jnsna ro· 
la tej małżeńskiej pary. 

Najwi~k zyml wroilnmi 
nno;zej organizacji byln nie­
micrka Abwl'hrn I ~zwaj· 
c:irska „Bupo„ (nundespo· 
liści - policja k' ntonalna). 
Plerwsw. nonlewaz di1aln'­
ność na~ia i;kic:nw ... n, by­
la przeciwko ITI Hzc~ly. 
drui;:a z powodu p1g\\<1lc•!" 
nia przez nas neutr:.ilnoj~I 
S.:waJcaril. 

Abwehra była oczywlśc;c 
b rdr.ic1. Aniżeli „Hupo" :ta­
!nterosowann I aktvwn11. 1e­
żell chod.tl o próby Przen:· 
k11ir,ci11 c1.y ~ltkwldowan:a 
n et.ej e1ecl. 

W okresie pornif;dzy upa­
dkiem Francji A przed 111-ł'l 
rokil'm Abwehra wvkryla w 
okupowane.I Europie •ieć 
wyw:ndu br;vtyj•k1cgo. Dr<:>­
i::n dwustronnych n!Jcntów 
Abwehrn dow1edz1ala lllę z 
kolrl w 1045 r. o i1ttnieniu 
nnsn•j 1;1cc1 w Szwnjcarl!, 
nil' mu)<1c lt>dnnk bliższych 
dnnvch odnośnie mlej~ra. i• 
!ości członl<ów C7.Y od1ot11lc:­
?.lel1. Policja ~z:u:ijrar ka 
nic mlala ornw<ia'podobn.e 
w tvm czMle wcalP poJe.:1e 
n nns1.ym i.<tnil'n:u na sw·'­
lm terytorium, a dowif· 
di:1nłn sic o nns póf.n! j t. 
r>rze ączanvch dn niej przez 
Niemców Informacji. 

Niemcy dawkowal! swoje 
Informacje. minłv one bv~ 
Wy111\arcza.lqcc dla pocl.1~cia 
Prr.e?. policję zwajcar;;q 
zwykłych kroków. nic> wv­
Rtarczalącc na1omlast do no­
kryda l zllkwidow;1nla ca· 
lej nnszl'l sieci. ktrirą to 
noez Abwchrn nil lchętnleJ 
przel)rowadr.iłaby • nma. 

Dalszy ciąg 
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ZBIGNIEW 

CHYLIŃSKI 

AND RZEJ MAZUR 

Pierwszy odci­
nek reportażu 

zamieici I limy 
w numerze po­
przednim. 

anegdota 
i rzecz·ywistość 

Pi.ec:e do wynajęcia 

(li) 

Na perqleriach 
indu§trial izacj „ 

D 
cie jakaś 0 b esję z tymi wa- że chłopi d7.JŚ dopuszczają D 
p!enn!kam1? taka możliwośl: .iak por.zu<- -

- Bogiem a prawda 11:c o.icowimv i przcni~ienie 
intcre:s byłby niezły. NawN :;.c: na inne m;cjscc. 
myśleliśmy„. - Chcecie w tym widzieć Za dr1.w ami zst.1p!ł :rn 

P
ajęc?:no . .Sześć kinome­
trów piechtą do naj­
bi17.szej stncji. Stodoł.r 

w centrum. Tli gośclc z me­
tropolii mogą pofolgować 
europcj kic.i dumie. .A my 
nic. ź11<lnych „z dystansu" ir1> 
nlczn)ch myśli, Inter . prze­
de w zystkim, nie m<'>wiąc o 
Millenium. 

Jakby nic było ooiem wle­
k6w gaPi i;ię tu na przyby­
sz.a. .Już Leszek C1..arny n -
dal Pajęcznu prawa miei~ki..!. 
Potem paliło sic:. wstawal:J 
111 grnzów. znów paliło. N,1 
koniec p0siadł je generał 
car. Jd. Od tego c1.asu było 
dużą wsią - m;.Ją osadą -
j<lk kto woH. W roku 1957 
historia wynn.grodtila je w 
dwńjno óh. Awansowała raz 
- na miasto, dwa - na sto 
lice oowiatu. 

t>o·el Kusiak, I sekretan 
KP PZPR, uśmiechał się , 
gdyśmy ubolewali, że mu.1! 
czuć się jak Max Rcimann 
wśród etcgo „cudu kapitali­
stycznego". 

- Oryginalni to wy nic je 
steścle. W Łodii mi JUŻ wy­
pominali. .Jaki tam 1.nowu 
lrnmtnli1.m? Ot, 12:W,vkł11, drob 
notowarown gospod,l!'kil. Ry­
ło w tym trocht; żywiolowoś­
c1 - bo i koniunktura po­
paźd?.icrnikow11, nadziL'in t1l< 

ten dru~! t'WlP. i wyjqtkowc 
waninki geologiczne i wre.~1. 
<.ie rynek niesyty m;iteriulc'iw 
budowlanych. Zreszt; pt">­
s2c: - cho(·by na t<'r<'nie P<>­
wi:-tu dzięki wap11)nnikom 
hrnicw;nictwo skoczyło o 230 
procent. 

- W liczbach bezwzglQd­
nych„.? 

- 1000 7.ezwolcń na budo­
wy w bieżącym roku. Odp•>­
\\ iednio w ost.ntnieh l;itach 
fiOO i 400. Mulo? Powiat liczy 
54 łysince ludności. 

- W tym tcmpiC' za l<lt 
<1zici;il'l' hęd,dPCic „wymuro­
" n111". Grntulujcmy, My i;ie 
wcżmicmy wtedy 7.;t ponow­
ne malowame Piotrkow kiej. 

- Myślę, że W}'!nurujemy 
się wczL'Śnicj. Powiat mJ 
duże per peklywy. 

- Ręrlz'ecic popierać 
wc'>i wapienników? 

rm-

- Możecie myś1eć <lalrj. 
Wćlpienniki są POtrzebne 1 
długo je zcze będą potrzebni:. 
Nie mamy zamiaru ogran.­
L"LBĆ ich produkcji'. 

- A naknz z Wa1 zaw." 
w sprawie wyga zeula . p le· 
ców pod Trębaczowem? 

- To nieści le. Co naj­
mniej n1eścislc. Nie było na­
kaw wygaszenia, tylko zakaz 
eksploatacji kamienia w okre 
ślonym rejonie. 

- Nie kijem go to pałką. 
Chciał trar, że w tym właś­
nie rejon ie sta ło 30 na 49 
wapienn:ków. 

- 7.aden trat chciał, tYlko 
twn~adnione. matcrllllnc 
względy. Po pro·tu w tym 
rejonie będziemy budownć 
ce.nentown ię. 

- To coś nowego. K1edy? 

- Już. W iercenia p róbne 
w toku. Za cztery łata ru~z:v 
produkcia: 600 tye, tun ce­
mentu rocznic. 

- To nic m<Yi.na było od 
razu tych wapiC'nników gdzie 
indzie.i lokalizować? Marnie­
je Parę milionów„, 

- Cementownia bQd7.lc 
warta miliard. A wapienniki 
ju7. sic: izamortyzowaly. W 
ubicglym rok u. zanim 7.decy­
dowano o lokalizacji 1 nim 
wynik ły stąd ognmiczt>n1.,, 
prywatni wygasi:i 10 pieców. 
L11tw!cj pewnie pa t rzeć n:1 
ten lntere; z Lod7.i, niż tu Ml 
miej. cu go ciąg ni\Ć. W ą­
dzie do d;t,lś się proce ujq 
między obą. Wiciu po pro.;1•1 
i:plajlowalo. Nie wytrzymai1 
konkurencji. 

- I trudności z wagona­
mi.„ 

- Również. A co będ;o:ic 
jak ct•mcntown ia 7.rObi praw 
dziwa rewolucję na nn~zych 
trzech stacjach kolejowyeh'! 
I nic tylko na !'lacjach: prz"­
wi dujemv zatrudnic'1ic trzech 
tysięcy robotników. 

- K to będ7.ie pracował, jak 
w.sic chcą uciekać? 

- Dlugo je. zczc nie uciek­
ną. Si>okojna glowa. 

- Nil! przcsad~ajmy. Ma- - - To chyba n ic j est i.le, 

pos1c:p ? 

- Pewnie. Za~zeć to po­
zyt.V\\ ny obj;; w, że chłop nic 
myśli jak z,\ Bolesława Pru­
sn. 

- Mo/.nn in11c1t•.i na to pa 
trzeć. O •ntccznH• na za pO· 
llt.vkn rolna zmierza do umoż 
Jiwicn!a chlopJm mak~ ·m„1-
ncj inten;;yrikaeji uprawy. W 
tym wypadku Potraktowali 
to trochę opacznie. 

- Na przykład Bobrowni­
ki„. 

- O wlnśnle. Upatrzyli co­
bie PGR w Kutnowskiem i 
wykcmbmowali, że tam m·i1. 

na ich pi-zcsiecll ić rcnparce­
iowaw~zy majątek. Ponicwai: 
ich f•l7.<.>. iedlcńczc zamiary 
p<>tr:iktownł iśmy poważnil', 

we zliśmy w kontakt ze 
Szprolawf}. gdzie sn jci;w1,e 
możliwości. Ani jeden nie 
chciał wy jechać:. 

- Powindają. że to nic dla 
nich„. Daleko. Tak czy ~iak 
.stabilnie to si<: oni nie czują. 

I 1o pewnie nie call<iem 
ich wina. We wsi na cztcr­
dz1<'f.ci kominów jc:-.l icd no 
radio. a na tydzień docien 
jeden egzemplarz .,Chłop kle.1 
Drog:". Do tego nie mają 
mostu. czego władze J>owiato­
we 1.daje się nic d.:iccniają„. 

- Panowic. 1.a duzo 1ęgo 
?.lego naraz. Mo. t bcdzi r! za 
2-3 1<1ta, bo tam tc:dy Prze.1· 
dl.ie nowa droga. Co do Innych 
:;praw, to może .·1ę powoi 
11 nich t"trzy. Zawiązali kół­
ko rolnicze. 

- Już si<; rozleciało. Mo­
:i:c•cie kreślić z ewidencji. 

- Szczerze mówilJC nic j~ 
stcm za ·koczony. Problem 
Bobrownik i wielu innych 
wtil rozwiążP dopiero cemen­
townia. Niektóre, np, Patrzy­
ków. już d1.1ś żt1dn.i11. żeby im 
7,agwarantować zntrudn1cnle. 
Zobaczcie, jak wyg!i1dają te 
wsie, które do lnly '·wH\t lo, 
P rzed wojną w obr bic obce 
nego powi:.itu nie było ani jed 
nej żarówki - nie wylqc7.a­
jąc Pajęczna. Oo 1956 mie­
liśmy 8 proc. w i zc!el;:trytl­
kowanych. D.liŚ - blisko P'.J­
łow ę.„ 

nas duch niezgody W1doczn1e 
ten. co k lóc1 pryw;1c111rzy. Je· 
dcn chcinł jr~zczc nadal st:ł­
wiać piec, albo przynnjm111el 
w dzierżawi~" Drugi z·1ś 
rzekł, 7.e wycoru;e lę ze 

1-'l>llc1 I b~hi p. Ul! \) )\\ c. 
O oozytywnvn1 krctnrzu -
rzC'CZ w odcink"ch. Wl dy t"':i 
pierw. zy uprz.rtomn,l trud­
ność zbytu„. 

PowiedziPI śmy cobie że 
ponownie do suity. a do Boo­
rownik nic pójdziemy. Wobl.'.:: 
niewielkich poczynion •eh in­
westycji w nas1. inf Pre (pół 
lilra, które my wyp li z jC'd­
nym palaczC'm pod dym„k 
z PiC<'a) kompromi b~·I nw ~­
łiw " I tak pl ·zemv ten re­
port.aż. Może Nac1c•lm• utr • 
eony picnh1dz - tPn z w -
plcnnika - do koiic11 h'c 1 
p lsmaczcgo nam zrc.kom­
pcnsujc. 

Tylko, psh1koś~. na nmym 
w:-tępie. « wlaliciwic w środ­
ku, . prawy sie komplikują 
O, choC:·by 7. tym o 'l'dlcm 
mu.~zkaniowvm, Cementow­
nia \l.ybudujc o icdle na p:t•l· 
t,y„ię;-y m•c zkańc·c'iw. 7..alc'i~­
my, iż sło\J'o i;tnnie si<; c;ałc:n 
w Przec•wnym bow:<•m ru· 
zie jakiś tam DBOR n!c 7.l'o­
bi planu, a jpgo dyrektorzy 
nie doi;tnną prt.>mii. Lecz dz•" 
cie Jeszcze niepoczc:te je t 
już przedmiotem drnmat ·czne 
i:o n1emnl ~)()ru. CC'mentow­
nia rozlo7.y ię P<•d Dziah1-
szynrm. Na to ju:i; nic ma ra­
dy Jeżeli wiec przegrana je. t 
~prawn cementowni, to mnża 
W\'grać bodni to osiedle? W 
ten ~ ób mia lo nutoma· 
tycznie potroi ludność i i;t,1. 
nie się stolieą całą gębą. Że 
ludzie bedą dochod7.1l- <lo ro­
boty 6-8 kilometrów?„. 

Canberra lic7.y 8 tys. miesi 
kańców, n l'llfrlbourne mii1on. 
Canberra jest . tolicn Au ll'd 

Iii, a Melbourne l<'ZV na ,,pro 
winc,i1". U nns podrzędny 

Di.lalo zyn me może prze· 
ro, nqć stolicy 1>0wmtu. bo t·J 
uwłacza pre tlżowi admini­
stracji. A może nieco bizan­
tyjskim iei wyohrażen;om? 
Przypomina sie tedy 
wielkie plriny hvdrocncrg•' 
\ycz.ne, Kiedyś jakiś maniak 

fa m~e calkiem m(ldt'Y f:t• 
cet) orzekł, że moi.na ściąć 
łuk Warty i zrobić zbiornik 
~tencyjny wraz 1. elektrow­
n!ą wodną. Srodek zalewu 
w ·padłby mniej wi~ej n·l 
dzwlc zyn. ktm rynku. Cf'­
mcntownia znalazłaby IC: 
wprawdzie n d brz gtcm. a1~ 
05.edlc mu 1ałoby zatonąć. 

Ledwie pt zebrzmiala spra­
wa doliny Dunaic<i.„ To, te 
Działoszyn leży nad War'<\ 
(do któ1·cj Pajęl·zno m1.1 5 k:­
lumctrówl. to, że Di.ialo„zyn 
leżv przy sl11c11 koie.1owcj (do 
które 1 Pajęc1.no m~ fi kml, 
Io wrc·;.cie, że Dzmlo zyn le­
ży nn po:-ladach k.1m'eni.1 
\\ apicnnego (których nic m 
mia ·to Pal zno) - nic je t 
ważne. W<1Żne. żeby tol11:.i. 
miała 8 ty ic:cy„. Też idea. 

M•mo \\bl)'stko zko<ła n m 
v. cipicnn,ków. Wµrav.dz:!c ż,.. 
lośnic u,p abia n:ts n cd )g,) 
towana kura w m.ejsc.nvej 
go·podz1c. ale cóż to zn 1cty 
wobt'C trnconyl.'h :r.łudzc11? 
Powiatu w Pail;cznie indu­
strializacją i potrucili ludz•e 
glowy. W!udom·> - pcrsp<'k.ty 
wa. Za jednym zamachl'ni 
tuki . kok. W Z\' lko zrozumia 
łc•: i zła iokailz cja prywa­
c.any, 1 nuturalnc piajty i 
kłótnie w pólnlków. Ale 1c 'Z· 
cze dziś te prywatne wnp'cn­
n1ki da.ią do budżetu Po\\ iat > 
wcj R:tdy Narodowej 1.800 
tys. zlot ·eh r zn1c z podar­
ków, podczas gdy p.:>zo tałych 
S:l.885 obywateli - 9.100 ty­
sięcy. Lwiq cz <ć budże1 •1 

pv strorne „przychód" - 2'? 
miliony - fnan uje pan­
stwo. 

A wapno? Kraj ciągle p?­
tl'zcbuic wapna. Pup1a\\<C: za..i 
patrzent<1 w v. a pn o i jego d.)­
daln1 bilans zapewniły m.ln, 
\\ la~n;e podpajeczm'iskie pie­
ce. N1gdz1c w Pol.ce nie z.a. 
notowano tak gwnllownego 
wzrostu wypałów jak tutaj. 
Jeśli n'iwnic gwałtownie sko11 
czr ~ie:; ten „cud drobnotowa­
l'OWl'i go·pod11rki" to mogą 
znowu powstal'.· nice obory tP.­
go materiału 1 trzeb będz1t• 
go re lamentować. znów 
chl< o zmu zorw b dzi c1.e­
kHć na przvdz.inl w Gl'­
es1e po kilka mi 'ęcv. 
T ·mew. cm hudownJct wo 
zarciwno micJ. kie ja-: 
i wiej kh' czekn wyjątkowo 
d.vnamiczny rozwój. PHI zc'·ć 
już mia to. Tutaj popyt na 
w:1.oao chvba sic nic · wi,,,io­
krotn1. Uprzemy .. lowiPnie me 
tod, prefabryknt.v. za tęp0\"<1 
nie tradycy.invc·h materia­
łów - \\ iarlomo. Nn pntn '­
by tynk.arsk e wapienniki 
pa11stwowl' wy1,+arcz.1. Al~·. 
rło din ka, w;cś! W p!c:c10-
lalcc wieś ma wybudować 
1.2 10illonn izb, cz ·Ii tyie 
c<• w mijającym dzles1c:cio­
lcciul 

Pa.ic:czań ki Wvdzlal Pr1c 
my lu .inkby ważąc ten mo­
ment ma do \\apicnn1kow. to 
i-unek przychyin:v. Je t to mi­
łość platontczna. albowiem 
Illl' nic 7.llliPma fuktu, że 
piece jeden po órug1m c:as­
nq. J<> 1cze riaru odważnych 
pali nn 7.ak.izafl\ m terenie, 
oczvwiśc!c dowou1c kamień. 
Lecz tacy długo nie pomu:­
ną. 

W ·dział Przemysłu m11 
okazje: przy tym wykazywać 
i;ic: wiclkoduszn.>ścią. W 
ubiegłym roku otrzymał d' 
rąk broó - u tnwe (Dz. U. 
J'RL nr 4!l. poz. z dn. 1. 
V ll. 1958). rc~tllu i:tclJ pra­
wy wytwńrczośn prvwnt:'lCJ. 
GC'm•rulnic• b1or<1c IS 11 p. l:l 
te.i u taw • glo·t, :ie' prywat­
nv przemv l tcrenowv mo­
że produkownć wylqcznie 
n:1 ootrzcbv swojego pow1a 
tu (żeby rnc bvło wątpliwoś­
ci. ie t nawet taka l:nijk:i 
„Polowv wypal waPnn - d'> 
IO tvs. ton rocznie'.) Obwa· 
row~nc to je·t dodatkowym 
przepisem, że prywatnv 

przemy I terPnowv nie możr. 
korzy. lać z pm\ twowych 
środków tran portu (kolei). 

Generalnie rzecz biorąc 
je t to non en·. I to n1. z dwóch 
w?.g!E:'dów. P.i pierwsze. że 
twierdzimv oc7.ywi. tość -

wyµnl wapnu jes moz:iwy 
nil• w ·zc:cizie tylko tam. 
gdzie istmcją pokłady ltill• 

mienia Wlll'ienn o. A --'•• 
domo, że tym dobrem ma·­
ka - Ziemia obdarzyła Pol­
skę powiatovt" w kilku 
br1di. kilkuna tu miejs<:ach. 
Naturalnym b;egiem rzcny 
w miej ·a h t eh p<rn taJą 
i;i<upiska pieców i produl.:­
cją !eh przy za az,e w·1-
wozu pQwiatv te m ~ą stę 
udlawlć. Tedy samo zaloz -
nie „wypału na potrzeby tl"­
rcnu" mija się ze zdrowym 
rozsądkiem. 

Po drugie. liczymy, mno-
2: ·my. i oto co z te o wych 
dz!. Jeden prywBtny \\ap:1•n 
nik wyPalu nnjwyżc\ 2.000 
ton rocznic. Uste1wowr1 wo -
no mu palić pieć r, zy tyle, 
C1'>ł r. tego, skoro przcc ę•­
ne po\' iatowc zapotrz bow -
me wapna wyno 1ło w !'o -­
ce w roku 1956 - 3 600 ton 
( 1.408.000 ton w pna glob 1-
ncj produkcji kra1ov.ci ria 
:!97 powwtó ·J. nic mowlf}c 
jui. o t ·m. że t kie z yki 
mechan.cznc di: clcn e i;t 1-

wh pnttzthv Pn ę·zna -
n.\jmn 'cj•z go b. daJ z P -
"" atów. \.\ p.;~1v..,... c­
d1.•e z p trzcbam1 war. za­
wy c1.y Nowej Huty. No po­
wiedzmy. ze w o;stntn1ch 
tach wobec ogromnego \\Zro 
stu bt11lo'ńnictwa I ta ,śie I-
n.a \\a pn " ię ZWI k Z) I 

- zar)"'Zykujmv w dwóJn • 
sób czyli ~ ynio la 7.000 to:i 
na powiat. /\ wi~ tak civ 
mk cztery pr) otnc w11-

picnn ki z11 yµi.1 pl'l)dUkl'J 
wlasny powiat. bitwo pod 
łają najśmicl zvm lokalnvtn 
inWl'St •cjom 1 jcs:tczc mar:­
w!ć sic bc;dą o wagony. 
gdzie w tym r chttnku 4:> 
pozo talvl.'h pl'ywatnvch potl 
pajęczań kich wap1ennikó \•? 

Jako rzeki • my Wydz. il 
Pl'zcmy lu i st w swej ple~ 
n1 zncj mlloś 1 µrzyna1-
rnniej w:clkoduszny 1 nie 
w ·cgzckwuwal prawny h 
kon ekwcnc.ii w pomnrnn i 
usta\l.y, Za:;zczytu to u til• 
wie nic przynio.lo, al priv 
n jmn1ei ie t w Pol.!cc wu~­
cej wapnn. Gdrby bow,em 
skutki prawne m aly być d 
prowadzone do koncu. : P 
.lc:cwn kwm iu.i od !'oku n. 
dymiłby ;i:ad n Pryw t:w 
piec. Znpomn1eli my je zczc 
d9f111ć. Ze ii przcc ż dw 1 
paii ·two <' kom1'1', któr 
chociaż bij11 pow1 t po k e­
szcni. to jcdnuk I<' !l tv-

iGc.v ton roczn.e wyp. la i 1. 
Swoja drog•!, zez<: '!we IJ!)­
wiHtv które pokladów kJJ­
micnia wapiennego nie po­
siadają! 

Jako rzekliśmy Wydzrnł 
Przemy lu i ' t \\ ic:kodusz.­
ny. Ale w ród w1clkodu~'­
n ·eh Przyjaciół p y zj dły 
z,ijqca. Kominy gasnq 1 Ju'­
dz1ś zamroziły przyn.aJ­
rnnlcj 4 m11tony zlotych (ja­
ka w tym suma z pożycz 11: 
NBP'!) pozbawiły pracy 
bądź doratnych urobków 

vri:ynajmn1 'I 380 ludzi (tj. 
bez mnla tvle, ile oblcnie n 
!rudnia cały u polcc7.nton·J 
pn:cmysl w powlec.ei wv­
ploszyly I. p,11\. tWllWCI k:t'­
• .l.Cll i :i.5 m lion.i zloty h 
rocznych oodati<\1w. zmn•e -
szvly krajową produkcje; wa­
pna o 70 tyi>. ton. 

Opłaca sit: t m kilku pry­
waciarzom wozić kamic{\ :a 
zakazanv teren - opłacać 
!ile będzie i komu inncm.t. 
Żeby na z! ć ustaw:e :11~ 
clynić można uruchomić wa 
plcnn•ki po<l spoleczn~·m1 
ampicjnmi. Prywnclarz 
chctnle ic od t. P'll Co m -
ją do tracenia·• .Jeżeli tylk•J 
w P.iięcznie nic p0 tani 
Ccnt:-alnv Z rz d Miej co­
w:vch Wap•ennikńw z odP?­
w1cdnlm1 Zjcdnoc1.cnlmnl w 
każdei w i zapracuj wn­
pit'nniki ! na kromnlj. n:c­
'lbedna admin· tracie. 

Ale w PajQ<·zań9kicm po„ 
w1alo wielkll lndu ·u ml n­
cją„. Nic zrobimy lnterc--u 
na wapnic. Nawet 1ako za­
rz~d spółdzielni. Szkoda. 



KAROL BADZIAK 
Zdj ci GERARD PUCIATO 

WIE ł...AW JAŻDŻYNSKI • 
Najbardziej zn ngaiowanc 

w prawę budawnlclwa !<o­
<'J llstycznego ~ą u na 1l<"l.­
d1mia Nie słowo poety, J1ic 
nov.. icść, ani n·iwet min!-

l r1 Inc przemówienie, lecz 
wluśn!c podan1C\ zwyikly ka­
wałek papieru, znw1crnjący 
pr<>"bę czlCJWieka lub in ty­
tJCJI o cement. wyjazd żc1 
~rl'nlcę na cudzy koszt, d(l­
cn•kowc rnC>l1"y powierzchni 
t1~ytkowcj, ml~o. dzia~kr,;, 

amoch6d I ty lące innych 

co zrcsztq pozwolc; suole szc-
1-LeJ omówić 

.J ' ZCZC bodaj I 9'16 roJ<•j 
siedcni lódzl Ich zwlnllkow 1 

towarzy z ń tv..orczych (mu­
zycy, aktorzy, pl tvcy, 
clziennlk1m~e. h1 tory~y ttu · 
ki, llkraq l otur,ntf "Y· w 
tillml 1,372 o ob}' ( 'n~lo 
podanie o p rzydzml lokalu 
na C<'lc klub we, Literaci 

MIEJ 
- lc:z~ c l<'kko ws1m11ł 

s G z;..1 chmury I stal.i 
su~ eicmno c. Po Je· 
wcj stronic ulicy ż •l· 

to b łyszczał neon „KINO", 
po pr4lwci grały maszyny 
w.elk 1C'j tkalni. W '.Wkralo· 
wa wch <>knach żóką ie: 
:amoki w. zqcc u puł11p6w. 
Po kocich łbdch cnnic wl~· 
cze i<: d~rozkn z z.af11. 

Miody chłop i< przeg,qd{. 
„Expres •• PC>d latarnią. Nn 
gazecie widnieje data: 13 
\HZ śn1a 1959 r. Spog! dam 
na zegarek - iest r,odzl!in 
20.10 Lunnlk szybuje ku 
Ks•c:życowl. Obok WJSi cze1·­
-won tabl ica z napl~cm: 

„ZAKŁADY IM. JULIANA 
MAHCHLEWSK!EGO". 

Po [ll'ZCCIWllej stronie, Z•' 
kin n, ciągna sic: „Famuły". 
Zbudował je dawny wtaści­
c el fabryki l'oznań i{,, 

Trzy dług i e, wnurc kamie· 
nice sto1ą fl'onlC'm do zaku· 
nl'!'lYch okien fabry.Ki 

,,F· muły" iuż n l' nalc.:1 
do • lnrchlewsk1ci::o. Przeszły 
po(! Z,1rz.1d Blldynkc'1w M1c 
si:kalnych. Nic zm1cnilo to 
w uiczrm żvcm mir:szku1'i­
t·ow. Mriic chyba to. ze kl: • 
tk, schodowl' są gorze.i o· 
ŚWJC'tlonc 1 że mniej 1ę 1 c­
montu io. Podobno psnj ad­
min!. tr tor oświadczvła, ze 
tuaz wcall' n!c bc;dzic rla· 
wnć żarówek. Kto chce mir·. 
śv.. 1 ..1•10. niech :im kupi ż<1· 
rcl\"k . Bn! 

Mija g dzinn 21 oo. Lun­
nlk Jr t juz pewnie nlecfa· 
1 ko T"s1ęźyca. „F'amuly'' za­
<0·1ynoj11 sic: i(wałtownie oż~·­
wwt-. PodjPżdT.<t ią samochc­
cly, jacyś ludzie układ •ii\ 
tor, u tawiahi reflekto1',1·, 
Naraz. ze wszystkich stron 
bucha Ś\'.'iatlo. Oślepia. o,)• 
rośli mruź11 oczy. dzicd . 'ę 
cle z11. 'l'łum rośnie po k'· 
wcj stronic! ulicy, Prawa 

tnidnlą się wyłącznie robic-
111 em lup tw n cxldnlrn 
ś1 odow1 k t wc>rczych. za po-
koi ly te; wielką potrzeb<) 
ikulturnlną Ludzi. Jcdmt 
szkoli; 111 zcnio In się do di \I· 
g1cj, te: do 1rzecicj, Jr kato­
row tez . lę póprzeno ilo, w 
·umie co :r.e szcść 1wzepro­
wndzl"k w celu oz ·wloni 
żvda kultur, lnego na zego 
min lu. 

Po Zc1latwienlu podania 

jest pu La. Tylko pod mu· 
rem z rękom w klesz 
nlach sunie knajackim kro· 
k1cm może szesnastoletni, ,1 

może s1cdemna tolctni l'hl.r 
pak. Trampki, czarne spod· 
n•e I wiatrówka. włosy n 
bok. Modny, Typowy. B -
nalny. Bohater filmu o 
mlodziei:v w pólcze nd. 
F tlm hęctzlc no il tytul 
miej ce na Ziemi". 

GodziM 21.30. Robotnicy 
opuszczają zakłady, Lunnik 
je t 1uż chyba bardzo bll ko 
Księżyca. Tłum wzrasta. m -
I tcjancl z.uczym1jn przeJa­
w1cić oznaki 'ZX.lcncrwowani.1. 
MiJll dwadzieścia minut. u 
brama fabryczna ciągle w'{­
nucn z siebie sznu1· lud?.:. 
Wyjście jest wąskie i wsZj'" 

sc.v nan„z nic mogą opuśc1ć 
terenu zakładu. 

Przypomina m. s ę P wie,1 
r portaż.yk w „Expres le I­
lu trowanym" Pt. „Minuly 
uciekaJ ą". Dziennikarz por -
pl ujqcy się literkam. ,,jl<'• 
wstetł 0 piątej i„no i poszedł 
do Zukladc1w D1.!C'ci:yn ki ~.) 
obliczyć, ilu ludl; póżni Sl\l 
do pracy. Naliczył chyba ·~ 
p.c:ćdzic 1<;ciu tukich, CJ 

spóźnili sic: d wlC'. trzy r. 
nnwct dzic.s! ć minut I nalej 
ów dziennikarz tonem men· 
tor kcrpytającym wyrzuca z 
s'cbic: ,po przeliczeniu .,.,y. 
padn•c wlc:c około 500 m:n,1t 
stracon<>go czasu prncy. 51JG 
mmut to przecież ponad 7 
godz.n p1·acy jednej masly­
ny, 

Czy tego w ZPB 111' 
Dzierżyńskiego nic liczy sic'' 
C7.y t:vch zmarnowanych g<J­
dt.in nic znbr;iknic do wyko· 
nan.a wdań miesiGcznych'!'' 

Takiej bzdury dawno ni„ 
·. no•kalcm w nrasic. aczkol­
wiek jcskm jej dość pil· 

rzy" na Piotrkow. klei. od· 
c1uwalby zanewnc jak: nie­
dosyt, ąąd/. co bąd1. wino, 
to tylko wino. Pędzi wic;c nil 
Kościus?Jki :!3, nn firrnl Dro­
ga niedaleka. 'Jlrzt ba dri­
strzec io przyjo;mc w pół-
2 lnien1e pomiędzy lckuL1-
m1, aby zrozumieć wlu 'l' -
wi" rol<: Klubu Zwh1zkow i 
Sto-warzysz.eń Twórczych na 
l>lczącym etapie \I dopclnld­
niu potrzeb. Po wink \\orlk'i 
- odwieczna to kolej rzeczy, 

nym czytelnikiem. Przecież 
je t nlcmożllwo ctą techn -
czną, ażeby o godzinie 5.0il 
dwa ezy trzy tysiące o t'ib 
przed 1rlo sic p1"'l:e7. wąskie 
wejście do zaklnciu. „Expres, • 
I i czy pracuJ<icym lud1.10m 
m inuty - i na to zgoda -
nic n!e :tlHiElł sobie fru· 
du u talen4t p1-zy{'!Zyn tej 
straty. J t to przejaw zu­
pełnego 6lęplenla czyli cho­
roby zwanej brzydko ,,zn <'­

czulicą" w stosunku do ezł1)­
wicka pracy. 

Doskonale mo7.na te: rzecz 
odwrócić i obliczyć ilu rn· 
holnlków, lle minut wyszło 

Po godzmie 21.30 z „Mnr· 
chlc • k.ego", ile to ksl w 
sumie ~odr.In i tak do,Jść d,> 
wnlosk\J, że czas ten trw~h 
robotników mogłoby pośw11;­
c1ć na obejrzenie doskonaleJ 
szl\lkl w teatrze. 

Mlnr,l już gdzlna 22.00. 
PopoludniJwa zmiana opu­
ściła fabryk<: Ich m cjs~a 
za i<:l! 11rni Hcfleklnry poga-
ly, ulic..i opustosz.iła. 

W mic;rlzyczasic poznnle•n 
Ma1·11.1n" Nowickiego. Mlc.:z· 
kH w „Famułach" od urn· 
<lzcn 1a. Pracuje w tr.an~pot~ 

ci . Z 1rabia 1.700 zł na mie­
siąc Mu na u trzym ... nitt t • 
rą matkę, zonę i dwoje dzie­
d. 

%,1pru z, mnie nn górę d) 
micszk<111i . Jest już .poźn.>. 
Ale ciclrnwość z-wyclc:ża. 

Ml<•szkanie icclno1zboy:c, 
.Jak WS7Y$lkic tut;tj, Raczej 
mule. Mieści fl•C tu I ku· 
chnin i sypiulnia i pokój sto­
łowy l dz.icclnny Wsqst­
ko, co chcecie. W p:lkoiu 
dwie szafy I dwa lóżiu, 
laPCzan, wóz k z cztcrolc­
tn1m Krzysiem, duże lustr„, 

ów demokratyzm ma tak­
ie i c7.ysto war~zlatowe LB· 
Jety, Jeżeli rlz,cnnu;<arz pt• 
sze 11mon1lnlającv komiks n 
hnhulerskJm bok erze „Ko· 
kr>", mu~1 jakoś wyprnkty­
Jrnwać trudm1 sztukę bicia 
(J' os tym, lewym, prawrm 1 
sztukę trzymnnln s1.czl'.'lncj 
~ardy. Z\<·iązck z prakt KIJ 
podno i warto c dzieła, kt6· 
c i tJlnie z udcinka na od­

c nek poler> z.i ~lę rlln dobra 
literatury I narodowe o ję· 

rzeczy, od po wo. nia któ­
rych zalczy los naszej oj­
cz 'Zt1y. 

W pólC'Zesne Podanie cu· 
Pije Kuba do Jakuba ... 

·own1c godzi !11ter y poje· 
dynczego <·złowiekn czy in· 

tvtueil z racją stanu. „Siu· 
surn politykc1 na zcj Partii 
Po VI I Plenum, ż •by oby­
watC'I też pomnga!l, a .nic 
i::pych li '\VSLY tk1 o nu 
ruid, ośmielu mnie do :rn ro­
c nla lę o wzmiankowany 
jur. budulec" (z podania o 
matl."rlal budowl ny na do­
m jednorodzinny), „Uwa­
żam. ż j;1ko 1>yn ojca wię­
źnln bylcj sanacji mnm 
pierw zeństwo do tej rµry ~-----------------------------·---------------------..L 
nrzed Kub1ałdem, który 
kombinował za okupacji i 
trr z ma kumotrów w ra­
<lzle, co sic: rzcclwla linii 
'l'I zej koch nc.i Partii" Cz 
podr ~I bezpartyjncg o ru­
l'<: żel ·~. dlugośc, 12,5 mc­
trn I średnicy 8 cm). 

T, k wu~c ilekroć obyw,1· 
telc- Pnr. o coś proszą, zdra­
dzają gruntQwną znajomość 
marksizmu oruz wcwni:trz­
ll'l j i 7a r nkznej polityki . 
Na m t po si>ełnieniu 
p ośby r C'rplą na gwałtowny 
:-.n;i! p:imlc:cl. Niestety, ten 
nagminn r półpatrlotyzrn 
wykazuj takż i in tytucje, 

„odkazall !<:" po pewnym 
czasie od tej lmp~c-zy, c~'lĆ 
odegra I f zar>ewne wr. z z 
dr.lcnn1karu:ml d1.1ż "Olę w 
zred• o\ •._:11u m m 1·1alu. 
W knzujc na t1J wy·ok1 ton i 
poważne zw:ycle pap! ru, 

No "ięc ów mcm()rla 1 -
)XXl<1nlc toż to pr twdzlwy 
majste sztY'k 1 Czlow 1ek czy­
ta i oczom n!e wlm"Zy, że ty­
lu mimy mni·kr;i tow. Ileż 
troski o otrzcby kul•uriil~c 
na zego mia. t , o roz vót so· 
ctall'!tycznel kultury! Czego 
się w owym lok lu ro!'>lć nic 
będt. el Dysku je na tmn· tv 
t '" órczc 1 od cz. •ty nn cm 1Y 
tw61 c-1.e, pokazy o cha.,.nk~e­
r ze t\\ ór <1ym poszukiwania 
twór('Z"' i ro;: v1r1z.1'1la twór­
cze. Byle tylko lokal by!, 

Nasze wlE1dzr rn <'.1 kle, 
PVSU<lZ8 nP c1.esto o to, że 

.pntrlotyC?:ny zapal wygasl, 
,1IC' nic tak sz~·bko, j k w 
W,} p.idku osob. t o wro a 
Kubiaka, który - nic tety 
otriymul żdnmą rurę. Jes1.­
c•t nnwct w ubiegłym rn­
ku zdarzały slQ odczyty i 
w:i-stawy. które co prawda 
7.ilpowleddanej rewolucji 
kulturulneJ ule przyniosły, 

torczaly jedna1k przyna.1· 
mni<'.i na potn.eby sprnwo1-
dawC"zoścl. W tym roku 
Klub Zw111zków l Stowarzy· 
sień Twórczych prowadzi 
przede w lYS~Khn knajpę, 
n e pozbawioną zrc zlr1 o­
rzywi. tych znlct. Z wszp 
można tu zj ć za tan,c ple­
n 11dzo I wyr.>1ć 2a drogie. 

Dztl!nnllrnrz unlwc rsalny, 
plastyk nbstra'-cy;ny, czy 
zqbkuJ11cy literat, pcxlocho­
cnnv winem .. u dziennika-

cudowna loglka biby, w któ­
rej się mę kość I serdeczny 
to unck do sztuki mie zez . 
I..ccz orzecie nic to naj­

wui.nlcj ze, Zwiedz..ijącego 
lokal przy ul!cy Ko.śc1u ':tJk„ 
zwłaszcza zwicdzajricego po 
północy, z pcwnoścl11 udt•1~zy 
jego demokratyzm. To bar­
dw ważne, w:6rc0w po ·ądza 
ię cze; to o elitaryzm. nic­

cobrq Inność, oderwantc. A 
tu jaJk w każdej knajpie, 
bitwa na p:ęścl, nogi czy 
krze la w niczym nie odbie· 
ga od norm przyJętych w 
entym kraju. 1\Toże tylko 

tosunek do kultury lep zy. 
Piękny f()rtepian koncerto­
wy zabczpiccz•>no żelaz.mi 
st.labą I kłódką przed b zdc­
wlzowymi turystami, którzy 
via bufet wyjeżu7.nJn cło Ry­
gi, AIC' to zrozumiał..-, twór­
cy dbają o sprzet kultur~1lnv 

zyka. ,Jci:cli od dz!C'slęclu lat 
miody poeta, amator wina 
pól.słodkiego, próbuje śclq­
gnqć ze stolika serwet tak 
~ybko, aby zu tawa pozo-
lllla nu mieji:cu, to je t to 

nic lru1egn, jHk trudna sztu­
ko naśladownrnn Hl11sk1, a 
więc próbu stworzenia w 
!Jodzl s;i;koly literackiej. 
Modni aktorzy, oblepieni 
„.Jeleniami' („,Jclc11" - bo­
pate zwlerzl:' dwunożne z gR­
tunku snobów „nn kulturę"!, 
mall przemysłowcy z ele­
ganckimi pończoszkami w 
kieszC'niach, mQżowie poszu­
kujący namacalnych dowo­
dów zdrady, łowem w zy t­
ko co war ztal twór<.'Zy 
\\-tbogaca, można tu znRlcźć 
W do!Jrym f;lllWlkU 1 <lLłiym 
\~ ybotzc. 

A ludzi<• jak to ludzie, na-
1 zeka la że knajna to za ma-

,,Etiuda" na stoliku. Sciany 
pomalowane nijako, a na 
ścianach jakieś ryngrafy, o· 
braz Chry tusa ze św. Ja­
nem w życ:e, po druglej 
::;tronie nimfy, obok n eh las 
we mgle, a na drugim pla­
nie jakieś zwlerzr,tu, ni to 
wilki ni jelenie. NR szafie 
dwa psy ze w tąźec1.kami, o­
czywiście kredowe, z odpa­
stu. W glębl widzę Kościu­
szkę, też q: odpustu. W s•1· 
mle wiadomo jak, ale czy­
sto 1 schludnie. 

- Życic je.<;t cięiklc, 'Ile 
da • ię wytrzymać - mówi 
gospodarz. 

- Dopóki nic było mal -
gn, żona pracowała. Prze.z 
len rza , dokQd mały :1\l! 

podrośn!e, jakoś to bc;dzic. 

Oboje, pun Marian I je 0 

żona Jul!ann.,1 m>1.ią ukon­
czoną szkole; podsuiwow11. W 
kinie byli jakie 10 lat te­
mu Jc~zczc 1>1·z •d małżeń­
stwem. Pan M, rian czyta 
„Express" i „Dziennik", Żl>­

nu • „PrzywciMkc;". K~J"• 
żcl< niP cz tu.1<1. A nn wcz 1-
sach? N.a wczasy nie wyje.l:· 
dżają. 

Czteroletni Wlc Io kr c\ 
się 01eu nu kolanach .• Je t 
.senny, ale .Jucha o czym 
l11rsi rozmaw.aJ,. BJ· dy, a­

nemiczny. wsi nic widzi 11. 
W n!edr.iclc: tylko. k•cdy ro­
dzina wyb~l:rzc s c: na Zdr.i­
wie lub kiedy z b::iD.:14 u<la 
c;'ę na cmentarz, na grób 
dzmdka, łykn•e trochę śww· 
żcgo powietrza. 

Babcia je.st chom na cu­
krzycę l dwa razy c'lliennio 
bierze in ul!n<:. 40 lat pra­
cowała na przędzalni. Wic:e 
w1dzi11Ja i wiele przeżył;., 
Mąż komun.st.n, sterany p 
w.ęzienlach z.marł w 1937 

Io, przypornmajf) program 
rewolucji w środowi ka.:h 
l\\ órczych zawarty w poda- 1 
niu, proponujq n<>wy środek 
oż •wlc:nla kultul'nlncgo. Jruk 
sic nietrudno domyślić. ta­
kim środkiem może być tyl­
ko :na ·tc:pnc pod inie o na­
stwme lokale. Można, oczy­
wiście, znowu prze·ledlać, 
za\\'S1e to jakieś oży" lenie, 
ale czy przynie~le wiosnę? 
Jak wiadomo !ilernc!, którzy 
wy lflpili z klubu 1 wsplerA· 
ją tylko Indywidualnie je n 
nroplnację. nos;1.1da.i11 p•elmv 
lokal, 11 oi.ywlcnia ,,mnóstwo 
za muln". Dziennl1karzc Q­

twnrll również plęknv I do­
syć pakowny l,,.1<al, a o o y­
wienlu ani słychu 1 dychu. 

Nn'\omlast lódzlcl odtlzlnł 
Polskle~o Towa1·z~ twn MI­
io ników Astron mh, stlo­
czony w Jcdnvm pok'llku na 
terenie LDK dej obtC' 1· dę 
bez bufero z cichym wy­
szynk! m I ~kniu brydżo­
wego, nuduic tclc kc-pv, or­
ganizuje zhiorowe o er\\a­
c.ie, dal !RO odczytów 11ble­
i;lc-e:o roku w rozmaitych w­
kładach pracy. 

Polskie Towarzystwo Tu„ 
rystyc1Jlo - Kra.ioznuwcze w 
Z,odzl. bardzo dla kultury 
zaslużone. obejmuje swoją 
dzlalalnnśctą dziesiątki ty-

IQCY lud?.I wszv~tklch grul,) 
społecznych. o lokalu klubo­
w go w ogóle nil' p0 lad11. 
350 llustrnwanych orlczytów, 
5R i;poUcań tov.. a rz •ski eh, 300 
wyc cczek. 500 raid"w i d­
ne~o mku i. proszę obie 
wyobra?lc\ be;i; lokalu. 

Ja zaś wyobrażam r;r,ble, 
ŻI:' na hiurlrn pan11 prezyrlr.n-
1a mhsta leżą obe1k !;! b1c 
trzy nadania Klubu 
7.wl11zków i S\<>\varzyszcń 
Twńrczvch. P(\fskie1:rn To-
warzy twa Mllo~nlków A~ 
stronomli i P0l kiego To-
\\'il17~}'stwa Tury~tyczno -
K rn}O'Zna\\•czc.r.o. Któ~e z 
nich, choć czerwone od ha­
seł, znpewnfPń I troki o do­
hl'O soclnli~tycimr l kulimy, 
z wstydzi ~ir. i ?b!Nini<'? z~ 
lrufn11 odpowiedź cenne na­
grody, 



ZIEM I 
roku. Sama musiala wycho· 
wać czworo dzieci. 

Babcia ma dobrą pamtQl\ 
Rnbntnicc ma.hi dobn1 pa­
m1 c;ć i są ~prawiodliwe. 8-
krulnic sprawiedliwe. I< o 
pr<tcował, miał nieźle. Ale 
tylko niech pracę stracił, 
wterly byln mordęga, nie 
życk. Glód brntalnie wy­
zierał szr>nrnmi. Nic tylko 
cukier l chleb zamykano ·v 
krcden.sie, nie tylko zapałki 
dzielono na czworo, a po o· 
gicń chodzono <lo sąs adki. 
Nawet soli brakowało. Dzie­
ci piekły plnslet·ki kartofli 
n.a fajerkach. Dzieci brudne 
i za]Qknione, dziC>ci głodne l 
zaniedbane, dzieci wychudle, 
grnźl it:ze, rnchitycmc, dzl;~ci 
robolnicze. koduine. Dzie;j 
w 1rcpac:h chodziły do k•)" 
ściola i zazdrościły tlustym 
aniołkom na ołtarzu. 

Nie można powiedzieć-, 
.irszcze i teraz ~dzicniegdzie 
na tw<1rzy kwaśny uśmiech 
zc.larzy siQ napotkać. Nic ma 
kdnak w tym uśmiechu nl<·­
nawiści. Je.st ból, a czasem 
troskH, a najczęściej n.adz :e· 
ja. Ludzie nic znrabiah1 tu 
wiele, śr<'<'lnio okolo 1.500 
złotych. Męźczyini pah\ tu­
ta.i „Sporty" i czytają „Ex· 
pre.~s''. 

Cz.v ipijri? Jak się zdarzy. 
Gr.asem trzeba wypić, aby 
nie za dużo, to wszystko 
można. I wypić i zabaw'ć 
sic:' i w karly porY.nąć w nic· 
dzielę zimową i za bary się 
chwycić i na gołębic p'1· 
gwizdać. Ale chyba za dużo 
piją. 

Na „Famułach" mieszkn­
.if! robociarze z diiada pr~r 
dziada. Ojcowie ich ojców 

Dziad, ojciec i syn pracują 
w jc<lnc i fabryce jako tk 1-

cze. orzQdzalnicy i maJstrz;, 
rzadziej tcchni<:y i inzynk­
rowic. Ci ostatni opuszcza.i'\ 
wtedy o.; •edlc. przenoszą sir; 
do śródmieścia.. 

Na ,,F.amulach" są du7.c 
bloki. ~1 w każdym z n1.:h 
232 izby. a w każdej izbic 5, 
6, 7 l więcej osób slę gnie· 
ździ. Trzy pok,}le:nia w je­
dnej izbie. Oczywiscie, sta­
tystyka ta ulegnie zmianie: 
buduje się przecież cor"1z 
wię-c;j. Tak, jak zmienia s;Q 
powoli oblicze fabryk i. 
Wiadomo było, że Mal'chlt:>­
wski to n::ijwiększy, najie· 
p~zy, plan wykonuje, odbie­
ra nagrody, zwiedza.i:'\ go 
wvcif'czki 1;igra11icznc I ró­
żne osobL~tości. Był tu wo· 
roszylow. Ulbricht. Gomuł­
ka, Cyrankiewicz. 

20 proc. nrodukc.ii Idzie na 
eksport: do Anglii, Frnncji 
i Niemiec Znchodnich, do 
Ghany, Kambo<liy i Tunisu. 

Dopiero w ostatnich tl'zech 
la'al'h powoli zaczyna zmie­
niać siQ oblicze zakla<i u. 
Sprowadza się nowe mas-zy­
ny i ur7.ądzcnia ze Zwiqikt1 
Rudz:1cckicgo, St..nnów ZiB­
dnoczonych, Szwajcarii. Au­
strii i Niemiec Zachodn1':h. 
Obecny ;progwm inwcstycy J" 
ny jest wic:kszy niż w sum\e 
wszystkie w ci<H!U uprze­
dnich piętnastu lat. Mury 
stare tylko pozoi;taną. 

Ciekawe. czy rakieta d•)­
sięgnęła już Ks!ęźyca? 

Ciekawe, czy pomyślano o 
modernizacjj życia robotni· 
ka? 

tu mieszkali, ich dzieci i 
1 

wnuczęta tu mieszka;ą. ' 

MĄREK WAWRZKIEWICZ 

Kontrapunkt 

STANJSŁA W KASZY~SKI 
~~~~~~~~~~-~~ 

SKĄD 
MY TO 

WSZYSTKO 
ZNAMY 

? 
• 

Up1;:edzam Państwa: be:· 
dzie to recenzja gor-.lka, 
~mę!>na i polemiczna. Pole­
mic7,nn, bo właśnioe zapozna­
łem s:Q z o.p'nią o F.pektaklu 
„Glemba}ów" Sz;anownC'go 
Ko.legi, jak mówią w są ­
dach, z „Dziennika Łódzkie­
go'·. Jestem w sytuacjoi do­
skonale odpowiada.i<\C'Cj me­
mu temp.:r,·m<mlowi, jo.ko 
że: 1) mog<' przeoko1maru1ć 
.się z M. Jagoszewoki.m i 2) 
wid~'ralem l:elgt'ndz.k:c p1·1.-c<l­
stawicnic w obróbce ins·c;tii· 
z.icy j no-r<.'.:tF·Crskiej na.>Z"~'.o 
gościa :r. J ugoslawii. co w 
n«jgor.zym ruzie da.ie mi 
drid<.lkową satys!aokcjQ. 

l'ioerw:;zy gryma·s dedyku­
jQ arcypo1$k!m uprzcjmisiom 
i DoehlebMm którzy z oka­
.-.Ji. obcych nazwi·sk lubią 
w;kr:·yl· w:ol w s.upcrl<1·ty· 
wach najświetniejszy, 
nrn.jwibitnlejso:y... Jeś!l te 
słóweczka maj<\ legitymo· 
wać grzeczność, no to, p1·z.c­
pra1;v.;;m bMd·to - wolq już 
być 7.le wychOWHinym, '.)-­
świ1ac.1 c·1.um. że pomyst wy­
staw!cnia na dc~0kach Tcatnt 
Nowego tej zdi.ah;g;eowanej 
sagi rodu Glembnj6w 1.1wa­
żam ut lokkomy:<lny i 11<i<'· 
fortunny. Oczywiścd1e, zgła­
szanie takiej pretensji po 
premierze jc~t przys-łoQwiową 
mu.sztardtl po obiedzie lub 

W'Y'vażan1,:•em o•lwa,r<lych dN.wi 
- jak kto woli. Być mo·że 
zresz.tą, dyTeldr<Jor Dej.msil< 
musi.al Po pro1:>lu usq,a.now.ać 
7.yc:zcn o BOJ •na Stuph:y. 
8koro 1<1k, to już 'Zamykam 
buzię. Puwicm tylko jeEt.c20, 
że wydaje m1 si<:, i>. moi,n°a 
było sięgnqć Po ciekaws·!e 
pozycje współczesnego dra­
matu iugostowiańskkgo. My­
·ślę C'hQćby O dWÓ{'h SZ , U· 

kach: o „Kramie i;nt'>w" Ma­
riana Matkowkia i „Domu 
ciszy" Jowana Cirilo-
~u. Spieram s i ę o wy-
bór dlatego, ż.e sz.tuka 
Krleży zdecydowan~c z.ba· 
cui z toru Teatru Nowegt,, 
łamie jego konsekwent.ną fi­
lozofię; z Tea.tru Nowego 
wychodz.i się zaws.ze z Jtt­
kimś mocnym p1;:e:i;ydem i 
z nicpokoj<JCl\ sugestią. 
Opuszczasz salę, ale co~ 
wwierca się, drqi,y, srzokuje. 
Odkrywa z jak:.ś nowy 
kształt świat.fi i ukJ.;;id sto­
sunków ludzkich ulbo sma· 
kujesz wt·iąc<1 poezję. Nie 
jc~.tcim zwolennikiem czys0lej 
funkcji poznawcze.i teartxu, 
:ale 1.awsz.e bQdę broniił !Ętu­
ki ćwic;qcej myślenl·e. Ja­
kież. to nowe prawdy o ży­
ciu i ludziuch oferują po&ta­
c!e ze sztiiki pi ·at·w jugo­
słowiańskiego'! P1-recle:i; o 
upndku i dcgoncra·c.ii spo­
łccze1'\slwa kapitalistycznego 
napis.a.no mnóstwo tomów, 
n spostrzeżeni.a mon, ;cur 
Balzuca ro7.pi·&a.no pm: n teJ 
n.a tysiqce ról i sytuacji po­
wieśelowo-t.ea lralnych. Ileż 
kapitalnych ujęć dostało sic: 
do naszej literatury! Tncb<1 
milomiast wyrnź.nie poclkrc· 
ś!ić. iż „GlembaJowie" na 
gruncie literatury jugooło· 
wiańskiej Si\ poz.ycj<l rzeczy­
w1sc.~c odkrywcz.<\ i w jej 
rama.eh :z.aslugujq nriew<1t· 
1,Jlwie na m1a1no nowator· 
!'!dej analizy S•J'.)Qleezinej. M. 
Jagoszcwski bystro z.auw.:1-
żył, że „autor„. iz drapieżn,1 
P<> .i<~ demaskuje snm me· 
c:h~nL'Zln ktipiiDlizmu i obnu­
ża działające w nim sprQ­
:i:ynki - ludz.i". Pozwolę so­
bie U1pytać ...._ i co z. tl'go, 

MIECZYSŁAW SZARGAN 

Wielki połów 
Odchoclzimy na iamten brzeg 
wpół zdania, wpół uśmiechu, 
Krurhc czółno fala. w~·wraca. 
na śro<lku wielkiej i-zeki. 
Nikt nam brzytwy nie TJO<la. 
Na dno knmit~nicm idzlcmy 
i tak i;lę kończy nasz Wielki Połów. 

Nle11Jycha.nlo proi1te! - bardzo lilQ d7.lwltny, kiedy światło 
l'Ozlewa się w wodę. 

Tu nie ma. 111oczątłm - mówimy z :r.ewnc;trznynt 
1>r:11eko11anicm, 

Po11yd1ając śmies7.llf\ kulkc;, z kiórt>j mor.m się nie 
wylewa. 

Uśmle<:hamy się, porh1os7.ąc z trawy gwia?dy, spadłe 
zgodnie z naszym i>rzewldywanlem. 

Mówi~c o śmietniku: „fotletnil~" - wierzymy nll'zlomnie, 
że audyt1•rlum dzieci t zrnmoJalych l'lf.an·ów 
Usłyszy w podtl'kkit·: „skarbh•c". Nigdy vke ver11a! 
Krót110 llmierć rozumkmy i nie ma dla na11 słowa, 

„u1nrzeć". 

Pr-leż:rwamy prawchlwle mall'ńklo trał{edie, 
Szczepionką roz~ądlm zhnmunl:1.0wanl na wlclltlc. 
To, co Jest zwycza,tne, ,;est małe. Cieszy nienormalność 
Góra piasku usypana na gładziutkiej Msce. 
Prawdy ogłaszamy Pfl cichu. Rny troch«; nai'I martwią. 
Lubimy pa.trzeć ua radość, odchodząuą z miejsca, gd.,,ie 

było ta.k blisko„. 
Zakurzeni I sami, :tmęczeni i niewyspani, 
Chowamy się w 1>0krowee domów, hy za.11nąć 7. surowymi 

twarzami. 

TERESA UJAZDOWSKA 

Mówię - PO&llół 
mówię - Samarkanda. 
dla. was 
Jest to 
graficzny uklad litl'r 
dln. mnie 
Rozbi<'racie 
na czynniki plerwsw 
wiosnę poranclt liść 
obwąchu,fcde 
każde z,jawlsko 
chemlr:mie 
I i1:yc,znlcl 
ni,jako 
stetoskopem 
J>odsluehu.i('('ie 
najodlcgle,Js:r.ą z awiazd 
A poziomka 
dla. was będzi<' 
OWOC(\ln dla na'I 
kropla czerwieni 
rlla. mnie 
My 
po których 
może już nikt nie przyjdi.le 
Jeflteśmy samotni 
pomimo 

:Wiesława l\lazurkiewicz w sztuce M. Ifrle:i:y „Bank Glcm· 
bay Ltd". Folo - Gerard Pucialo 

proscLQ Pana? Przecież po­
wtar,;;i się Łu słynna z:: ba­
wu jegumo:ida Jowin iskf,cl;lo, 
Hle ten przyna.imn~ej umhł 
s.1;: śmi.ac. Uderza mnie w tej 
~·zluce jakiś n!csaniowtty i 
(>i··rutnv stosunek pisq1·1.a do 
wla~;ny.ch bohateról'v·: ża<leon 
z nich nri.e p<>irl1fi ii' q bcz­
tro;:.ko uśmiechnąć. I tylko 
jeden jedyny ra7. ud Ban­
ku Glembay mówi z wdzięc1.­
nośdą o żonie, dzlęlwjąc jej 
zn umfo,iętność korzy&l.an1!a 
z żyda. Ale tn kwcstln. gi­
nie jnk kwiat w ct1chni\.::ym 
klirnncie domu. Mimo to -
co uważam za sukces s.pek· 
1aklu - · w interprctncii .fik• 
tor J-icj postacie Krleży ja­
koś podnos1.ą siiQ moraJn,ie, 
że tak powiem, humanizują 
si~. oczy wiś ·ie na płarszcz.Y­
źin e wyurnczo.nej przez au­
tora i w kon"'ekwencji ża· 
cln;1 ·z nkh jakoś ntc wywo· 
lub <'Clrazy. Ozy to aby ni~ 
dla1tf'go, ze mamy świ<ldo­
moś~ popclnia'n1ut gcrrsz.ych 
ł<tjc:acl.w nn tym naJlep.iZym 
ze swiat.ów'~ 

,Jł>śll chodzi o stn1f\.turę 
drilm-1tyczn<i sztukę Krleży 
me :i.na p:>tn.ldować jEJko ro­
<11.aj dynamiczny dawnej 
trc.gcdii. mieszcz.a1iskiej (;q.ę­
d7y J, :iym\ zachowanie 
trzech Jdasyc-1.nych jedno· 
ści) i udrłlmatyzowanei kro­
!1,ikl znane) degdyt pod na· 
:r.w.1 „I..;·~edrarnat". Drnm1-
turgia Krlcży [~rzywodzi na 
J.mm:ęć kobyl;istc księgi dia­
logów Adolfa Now11czyfokie· 
go. Obaj sztukG gadulstwa 
podnleślt do takiej mn,esttii, 
że tn1dno byłoby z nimi kon· 
kurować. Wydaje mi się, że 
Boj.in Stupica zbyt wYSOko 
oswcowut wytrzymałość na­
l!zt'go wid?-a; mu:nv tu chy­
i.Jn do cz~nienin :z przesnd­
nym fllologicz.nym senty­
rnenlcm do tekstu. Ob„cnn 
wersja z<.> Lała już c!osto;;o­
wana d.:> cza.su normi.lncgo 
5pekl<1klu, niemniej trzeba 
O'i' raz ic~l(."Ze 7,11 roo.ć no­
ż~·ezki do twl1rc1.egc1 współ· 
<laialani'l . ,ra,ko żl0 wych~ 
wany c.•·,d<1wlck, z;1j:,~"<1pono­
włlłbym lak7A:' u.;,111,1ć: rolG 
mlodszel;(o synu Gl1.:mbajów. 
Skoro ·Jcdn ak t'> o<lro,i;łe 
chłopię nw powst.ić n:.: f<CC­

nie, nicd1łe rwz~t•1 lie siiq 
umizgiwać do JniltnY (I ;ikt), 
b-0 gotowi JQStcśrny pomy­
ś.eć, iż kt11il:rcxlztwn nie by· 
ło obce zngrzeb:;k\cJ pluto­
kracji, 

C.1la l,oncepcja spektaklu 
il'st dc)~C \\ iern· kopią bel­
gi-adzkici;o pierwovn.oru, za­
równo w plusach jnk i w 
m.inusnch. Między innymi 
reży::;<~r, rn-czcj 1rn nicst.czę­
ścic, p1·z<.miósł z małymi 
modyftkncjami swoje r1.>Z· 

w •• ,vmie plastyczne, zrcs"Ltą 
nawet harmonizu.i<1ce z „fe­
torldcm" miejs.c:a akcji. 
Ociekiwalem, że Bojan Stu­
pica pokaże nam w Lod1J z 
~rnnlu nowe spojrzenie 11a 
E:ztukę. Ni<'stety, wba<a_vhś· 
rry smut,1y <'gzemplat"l we­
r:vslycznc.l S<"enogra fii, moim 
zdaniem, n<qslabsze,i strnr.y 
1~:P.l'$Jn1viai'1•·k!e~o teatru, 
Natomla:;t tJ.7.eba pochwalić 

sp1awne zmontowanie '!<Y" 
tuac:.li, untkanie ek;;presjo­
msly('znych pcdalów i r::1.y­
i;l;1, 1.hoc monotonną ton.1tję 
pr:i('d,;t<1wiema. W ten ~p<J­
sóll reżyser usunął 'L pola 
wic!z„nia te mon&trualne 
rnnmcnl.Y, które przejął 
Krlc.?.a z modcrn~styC7,:nej 
pc)<~1 yk'. Skandynawów, a 
talo:,,. nie pozwolił wygrywać 
aktl'rom ut<ijonych kom­
płcks<'.1w i putologicznych na· 
strojów. Nawiasem mówiąc, 
1.ructno tu o C'OŚ i.nnego, sko­
ro roi.wól fabuły, umiejęt­
nie eksponowany przez re­
żyscia bil'gn'.e do jedne.I 
konl>:!llZji: komprnm!t.acjl \xi­
lwt<•rów i środowiska. 
Pnmljaiąc tu pcv.'t1e uster· 

ki tekstowe i n!edogran a 
aklorów całość toczy r.ię 
do~ć sp111wn·c. Bohatc-ramt 
spe:<taklu f.'ą niewątpliw"!e 
M. Voit (Dr fil. Leone) I 
w. Mazurkiewi.cz (BaronOV.'d 
Cnstelli). Leone wysuwa &!<: 
nu c-z.olo jako namiętny ko­
mentator i oskadyciel, Ba­
ronowa znś jakn obiekt i 
il•· :'trac:.\a au torsl<iC-!:(o wł~ 
żcnia. Voit rozegrał inaczej 
swoj<1 biografię scenic1-ną 
niż jego belgradz.ki kolega. 
Tamton był n;;i przemian 
szyderczy i cyn;;czny, jego 
wiedz.a o GlembajaC'h &lałll 
się świetną okazją <JO wy­
glosz~nia eleganckich i o· 
strych Inwektyw, po prostu 
- bawrił si<: tym pQnUTytn 
ci<igiem 7.dart.eń. Volt nie 
intelekt.uall?:uje z pozycji ob· 
i;;{'rwa.tora. Jego cynizm jes.t 
poglc;-btony o i.n.nc\tony, jest 
ponadto wykłndnLklc:m fak­
tycz.nego zaanga7.i0wri.nia !'li~ 
w sprawy tegn domu. Po­
trafi s:iQ obu1-t.ać i cierpieć, 
stać go n· miłooć i wwtSł­
czucie, s1,uka prawdy nie dln 
efektownego nforyzmu. lecz 
w celu oczyszczenia !'!lebic 
Ji innyl'h. Jf'go filozofia cpi· 
kurejczyka ostatecznie zaln· 
muje &i<: w chwili z.bl'odnl. 
Tak prlynajmniej wolno na.m 
slQ domyślać. (Niepotrzebnie 
- zauwaźmv nil marginc~'e 
- knmordyner ffi('Jduje wi-
dzom o śmierci B:ironowcj. 
Pi·.:edd. wystarczy tu krzyk. 
A s. Skoldrnow&ki oznajmia 
to tak uroczo. że ludz;tska. 
w:v.ią ze śmiechu). 
Mając w O<"z.ach belgradt.• 

ką Baronową bałem l!lę fi­
nału W. Mnzurklewkr.. 
Myślą, że akto1·ka pamiętafa 
o j<Xl.nym. ZRgłm::qć· w so• 
bi<' dnwinc pochodznnile, ma­
.n iery i str.ach pr?.ed z~lem;1-
skowan!em. Ujęcie &w~j ro­
li w~-prownd„Jła prarwdopo• 
dobnie :r. tych 7.Qai'1, kiedy 
wypowlada pochwałę zmr· 
f:Jów i w ten sposób rehnbt­
litu ie słnbość I wlelko~r! 
kobiety. Rmw dJ<)ona lada­
cznica uiła.palaby wpraw­
dzie u na~ w!ęk.<>ze brnwa, 
ale tym nle należy się rn<>rt~ 
wić. Dystynkcin i lrnltura 
sccnicznn W. Mazurkiewicz 
nEJdnły tej roli prz.ertriwny 
bl::i!:<k l sugestywność, jej ko­
bi f'cość ()siągnęln to nn!de­
nit'. kiedv s-111·owość ś~do­
F7~'1 •Pl1~7.C'i8 knr<'.<!CV Wż1"0k 
i każe w zv&Lko wybaci..yć. 



Dalszy ciąg ze str. 1 
Przyszedł mały, źyl~y 

rr.łowl~z<'k. Piwo otworzył, 
powąchał. Ulał tro<'hę. Czi'· 
ka, ai: się pl na usl.oi. 

- Nic te najstal'S/.e - pO• 
wiada. - :itarszc są. 

- Gdzie! - pytam. 
- Na Kunict'ra osiedlu ..• 

Po pr:r.l'c:r.ała się babcia. „ 
<~owieczklt"m o Kunicera. 

- C-0 pa.n mówi, że Kunl­
rer na Pabianickiej miał. On 
tu miaL nic na Pabianic­
kiej .•• 

- Tu mia.I td. Ale n" 
Pabi.anicki<'J wż mó1ł mit'ć. 
On m<id wszy tko mieć. Kie 
d • to <~ły Widzew był Je­
go„. 

Upil łrochę plwa, pomla­
skał, obtarł usta rękaweu1. 

- Kunłcer, ho, ho, J(uni­
cer„. - Jl()wl.artał do !ólt'h1e, 
jakby smakował to słowo, 
jakby w tym słowfo znajdo­
wał rai 11mak wofoj mło­
d cl, którą mu Kuniccr 
ubrał. 

3. 

irmlec był ten Kunirer 
f fa.brykant z najpierw. zych. 
J,at it'mu wiek bez mała. do· 
kładnil'j O!!lcmdziesi4t, 
st11nęła Widzewska. Manufak­
tura, w tym miejscu stoi do 
Jzi'. 

I Kunicer osiedle domków 
drewnlanyrh dL\ woich ro­
botników !!kombinował. ni) 
wła c1wit• nikt nie wie, czy 
am Kuni<·<'r je postawił, czy 
~dkuplł od gospodar:iy -
:r>lkt tego nie pamięta, bo ro 
tn moie d:iisiaj koga obcho­
dzii·? 

Trwa to „drr.l'wianr" o. ie­
dle na urrekór zwykłym i 

dziejowym burzom, ogro­
dzonll w ct.worobok 'J'une­
lową, Szpitalną. Am1ii C'zt'r 
wonr j i torem, kt.<irym lecą 

t'll'ktryczne warszawskie. 
Nit' jest i<I mały czworo­

bok,' domk1iw się gnicidzi w 
nim trzysta osit•mdziesiąt 
c:r.ł<'ry, a przy k11:i.dym za­
aon :ilemi suchej na pictrus1: 
kę, słonrcu1iki I mak. Tt' l.<l· 
gonki pogrodzone ze sobą. 
tyczkami - odrębne to wł.\ 
nosd każdego z lokatorów, 
mlni-.tura wil'śnlactwa fa. 
ło na, ale dająca wytchnlen!e 
POd zakurzonym slońc<•m 
start'J ł.odzi. Stany tlzi~łki 
użyźulają I pies7.c-.rą, bo sa­
mi 7.C wsi prLybyli i parnię· 
tają ziemię Jakby zeszli z 
uit•J wczoraj. 

Mh>dych to nic nie ob­
<'hodzi. ale kiedy zsiwl<'J•~· 
ł-0 i oni chyba tak samo„. 
Tylt', że Już wtedy Kunict'fó\ 
nie lu;d:iil'„. 

Reli.l'Jonować więc tr1eba, 
bo ua.~ umyka i drzt•wo 
s<·hnie.„ 

Na dolt' <"zlery Izby. i n' 
i:or.r.e, pod dachem skośny.n. 
Prr.ypala slońct• paJJę i sufit 
gorący Jak Piec. A w każdrj 
izbie to plc;ć, to wh;cej os<ih, 
Poirrodzone te izby zasło­
nami, szafami, kaJJaml ztyw 
n:vml na kąty własne dt.' 
ka:żdl'go. Tylko kuchni.i 
wspólna, I ołtarzyk między 

oknami, wRparly o tapc": 
pękającą I tradycję trwa. 

4. 

Ja wit'm. że nie w tym 
sen • ho do sensu tneba. się 
dobii\ powołl - ale kiedy 
S:tl'dłem przez o. lt'dle "a 
skos, to paln:yłrm po d~­

cha.ch. Tam zukałt'm antf'n 
tell'wiiyjnyeh, i kirdy nie 
:r.nałazłem, to ni<' SJ>ł9nąl 

sens, które10 11zukam. Zresz-

tą, .fe:Słi chcesz: podjl'idża 
d1Jopak na rowene, I kriy­
c.ty: 

- Pani Marclochowa. ma! 

A więc Pani i\farci()('hO\\a, 
wdow,, po niższym urzędni· 

ku, ma lrlewiwr. Z ant<•­
ną pokojową. na 1n.tekor 
domy łom reportera. 

N •t·i mnlc, żeby pUJiCl'.~·ó 
osiedlowe motory i radia. 
Wyłuskałoby się z kom<irck 
<:it•mnyt•h ze sześć wul'fc • 
mrk, rzuciło w nos niedo· 
wla.rJ..om jt>dno słówko: 

- Patrzl'ic! 
Kaht'I do kołchoźnika po 

ralym o ·icdlu idzir. 'J'yil' że 
„koh'ho:i;nlki" tu nit• w mo­
tii.ie. Riidia. tera1. tanie, ~o 
każdy w mieszkaniu m;i. 
Nic to, co kiedyiś. 

- Nie to, <'O kiedyś - m1i 
wią. męźezyżni. którzy pa­
miętaJ1• owe „kiedyś··. 

- Prr.cd wojną. była na 
Sz1>ltalnej „bratnia strzecha'. 
tam ksh;ża wystawiali roi:· 
ne ,la!>elki, golgoty„. ll••:t. 
<'1łowit>k popatrzał. a. potem 
już nie mogł. w soboty, w 
nil'd1.il'le wlcc-.iorami har­
moszki w ogródkach brzl~­
czaly, gorzałka POd ksir,życ 

11ryi.kała... Nieraz to i<: ł 
kluli, takimi śpikami 

1iokazuJą do łokci - Jak 
krwi nic było, to nie było 
zabawy.„ 

- A teraz? 
- Tt>raz jci;t lc1>icj. Kin,> 

..Pok<ij", pięknie zrobione 
kino - cmoka pa.n Pawlak 

i;lylowo, na dwleiicic 
miej c. Z<iw!łZe w nim pełm1. 
Filmy idą <'O parę dni Inru', 
te sam<• ro w śródmłeśrlu. 
'l'ylko dzit•riarnla narzcka, 
bo dla nich tylko ponrnki w 
ni<'dt.Mc, a tak to wszystko 
od osiemna,~tu lat. 

Przy osiedlu st<>I hala Wi· 
my, Zielona farba kruszy 

Tekst: 
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Zdjęcia: 

ZBIGNIEW 
JARZYl~SKI 

się, odpada. Tu Chmlclcwsł'i 
boksował. Kolc:.:yałski„. On" 
nas wszystkich pricżyl~. 

Ale tuż za hala czerwony 
mur, 1>od drugie Pli:tro pod­
ciągnięty. Budują dom spor 
towy: będą ~ale treningowe, 
hotel dla zawodnikow. ka· 
wlarnia. 

Wą!>ka, ocieniona drzt'W· 
kami ulit•zka ciągnie do toru, 
do przystanku Niciarnlana. 
„Ona się kiedyś Kuniccra na­
zywała" - przypominam SO· 
bic słowa babci od plwa. 

- No. więc kto osiedl,• 
zbud<1wal? 

- Nie wiem, ja tu dopicro 
od dwudzir ·tu łat. l\'.loi.;­
sąsladka wie - mowi k•>· 
bicta i krzyczy w głąb ko­
rytarza: 

- Pani Niedzielska! Pani 
Niedzielska! 

Wyrhod:r.I druga kobieta. 
- Chyba nikt nic wir. Tu 

nikogo to nic obchodzi. są 
domki, i tyk. A czy je fa­
brykant postaw il, < -Y ni~. to 
ni(• ważne. Tu kaiclel!"o obcho 
dzi, <'O sam zrobi. Ale co .h 
mog1; powit'dzic•c\ blokowy 
najle1>lej wie. 
Pnechorlzę korytarzl'm dJ 

drugiego wyj~cia. Za domrm 
dr1iżka wiedzie do ogródków. 

- O, właśnie idzie 11an 
Juśklewit•z ... 

Pr:il'dstawiamy się, staj<'-
my Przy studzlt•ncr, żeby 
1>0gadać. 

- Ilylrm kiedyś bloko­
wym, tt'raz JUZ nie jeste111 
- mówi 1>an .Juśldrwicl, jak· 
by trnchę zawslvdrnny tym, 
że już nie jesi blokowym. 

- To nic, przł'Clrł PM 
wie wszystko o osiedlu, to 
wystarczy ... 

- Wszystkieiro to nie 
wiem, nikt nie wie wszyst­
kiego - rzecze sentencjona\· 
nir. - Ale, jakby nie było. 
mieszkam tu już trzyd7.it'S<i 
lat.„ 

!l. 

No i co z tych ciekawych 
rzcc:T.~". któryeh żeś chciał si·: 
dowiedzieć? Cztery lata tcmn 
remontowali, ale 1>o ldlkun·.I· 
stu domkach miarknęli się, 
że :.:a. drogo wynicsir.„ że 
lepiej It: opłaci nowe, mu· 
rowanc osiedle z bzlenk..l· 
mi w~·stawić, niż ładować 
pirnlądze w stare, pofabry­
kanckic proehno. 

Pan Juśkiewicz wie, ie 
tak jest właśnie. Ale narzc· 
ka: 

- Piece trza 11011rawl(>, 
okna.„ W ustę1>ie drzwi ur· 
wane, wieje człowiekowi 1111 

:spodu„. Po prawdzie, to 111· 
dzie same sobie winne - PO 
co drzwiami trzaskali? 

Tak. „Ludzie same sohie 
winne". Bo oto dalej mówi 
pan Juśkiewicz: 

- Pan napisze, żeby re­
montowali, bo się domki rot· 
walą, nie tyle ze starości, 
co ze złości... 

- Ze złości?! 
- A no tak .• Jest taki Bu· 

da, on miał dostać w blo­
kach nowe mieszkanil'. Coi 
się przewlekał> I Buda z 
nerw wyszedł. wzh1ł i:;h•k1c· 
rę i zaczął dom 11odrinać. 
Zobacz van, jak przycksic 
zrąbane„. 

Faktycznie. Ej, Buda, Bu· 
da„. Jakbyśmy i.ię tak m cli 
wszyscy 7.łościć„. 

- Tu były domki - po­
kazuje pan Wi „nlcwski Sl)ll· 

ry 11lac - wyburzyli, rodi1· 
ny przeszły do bloków. P<> 
tamtej stronir ulicy też wy· 
burzyli, też rod.tlny poszlv 
do bloków. l\1a w tym 
mieJscu stanąć s:.:koła IY· 
!>iąclecia. F'undamenty ju' 
są •.• 

- I kamień w1:gieJny pe>­
łO'i:yU, tylko Już dwa miesiąc;! 
idą, a roboty nir witlać -
sąe:.:y jad pani Nlcdzielsk;1. 

- Co 1>anl chce - odi:>fl· 
wiada jej pan Ju'kiewic.i:. 
ale patrzy na mnie -- do t:1-
klej l'oboty Io trzeba odde­
chu nabrai·, no nic? 

Cóż, wypada. Smiejcmy 
SiQ wszyscy. 

- /\le dzieci cło szkoly 
chodzi\ - dodaje 8.i:ybko pan 

Juiklewlci, ,i<lkby eheąe 
uprzedzić czyjeł słowo. a 
może i myśl. 

-= Tak, szkoła, nie można 
powit'dzibł. nowa j(ost, I 
okazała. Na Szpltalnt'j, pr4>· 
szc pana. Tak, moi.na sPraw 
dzić. 

Przykłada rękę do 1:.iersi i 
pa.trzy na mnie wzrołt.iem 
podejrzliwym i prosząc:vm. a. 
jednocze~nle w jrgo wzroku 
pewność jest, że jak spraw~ 
dzę, to wyjdzie na jego. :i 
nie na mojc, bo szkola stoi, 
a z fal,tami nie ma. cu wal~ 
'-'ZYĆ. 

Ale ezy Ja che<: walczyć z 
faktami·~ W o~óle trnktuj.\ 
nrnic jak wywi<idowci: obc1•· 
g 0 morarstwa, co to by chria 
Io cłvskredytować w ramach 
zim1~ej wojny. l(ażą mi 
s1nawdzać, uprzediają P:I'· 
tania a to wszystko w poił· 
stępn.y, nie natrr.tny s1rnsbb. 
Nic, nic, tys się dolą!I tl'~ 1 
niP doczyt:lł w mojt'j rctac.11. 
ty nic widzisz Ich twa.~1.Y 
powa;\nych, a ltpiących oczu, 
uśmieszków uprzejmych. id 
całej atmosfery. kti1ra kr:i~·­
czy, że tu nic o to chodzi.„ 

6. 

Ale ja. od początku wiem, 
źr tu Idzie nie o to. \\'siak 
pretekstem są moje pytani.\ 
o przyrządy bla.hr a drogie-: 
telewizja, motoryki ... Nil· w 
tym rzecz, i wiedzą o tym 
oni, co tu stoją prr.t•dc mn1 
gotowi pytania uprzl'Cłldr,, 
pytania. tcoo świnia, o który 
sic bali cło ostatnirh 7C:h6w, 
tci:-o pokolenia co przyszło tlo 
gotowego. a i tak wii:cC'.i m.l. 

Bo pytania trzeb'\ 111>rtc­
dzać. podejrzeniom tr:ieba. "'!' 
PObiec•, niech nikt nlr 111y•;t1, 
że Widzt'w ki<'J>slrn zwo.lo· 
wał. Znasz to głupie rzt>ka· 
clio: „eo złego. to nie my"'! 
Tu ono mądrr je•t i n i 
m1cJscu. no w całej rzt•c;i;v 
nic Widzew jest zły. 

Patrzą na. mnie. O ro 
jrszcre :rapylam. Cirgo .ic•z­
rze :i.eby zaprh'\Ć l'i~kawo;ć 
f"7y!1z:e~to•rtnizh rówieśni­
ków LudoY1e,i. 

- O totimy l'ale i~·cle wał· 
czyli - p'lwiada si ry. siwy. 
a czarni' rcl'e mu si<: tr:r.•;'>~. 
bo .,, roboty pr1.l'tl chwil4 
wróci: .. 

- Kircly~ to uic nil• hy'"'··· 
no nic, Manufaktura s1ala Jak 
dzi~ ale ja. jako .i<l s· m. to 
nie nil~ mia.ll'm. Rozuminl~m 
clu7,o. poszedł!'m do l>'.lrtii. 
Rciżnic ~i': robiło. nic możn;& 
powled:i:kć. 



Cz:er.o Mucz „„ I ac:zm, 

n!c myśl, ze tylko ty cl to 

rozumiesz, moi:! i ja. :tr ~u­

miem, no ju;., poc wul 1~. 

że znrabinsz lęcrj 1,iż I 
d kolwick, źt> mam: in ·10 w 
polwju na gor<"e 1>~d 11rz • 

palona pnm, I mn z I I. " 
cszczędno„d, a rrzt>z to ;"o'. 
kój, bo jak Iii~ i t· fi', 

to kawal gro za jcr.t, nic t.1 
<'-O kiedyś 1.„ 

- I 11ół roku le zlal m n:i 
poj dyn<'!\ w Glcdz:I. li , a p 1· 

tem jeszcz<· 1>'~ć I t, ale jui 
nlo wytrzyma<'. ho z lu .:m'. 

Siary Idzie si umy1\ 1- • 

nułę :r.mlenlć, ho do zi<;cl.& 
z wbyt czas, do bloków, Ił 

zięć iniynier. 

'1. 

O cót więc chodzi? !ońcr 

pali, ogródl i szan: lą, I • 
r Lódz się buduje. żubardi., 

Doły, Stoki, Sin.re Mla,fo, 
Julianów„. Wlrlkie osi dl 1, 

tysiące wleli ich S7.CZQ {; dl 
tysięcy rodzin. Nieźle Cz:cl'­
wony Widzew wojował. Nie­
źle. 

- No wi c. Id.o o iedlc 
zbudr>wal? 

- A, to my tego nir. wie­
my, Tu ka7.dego i.·woJe ob­
<"hodzi, Kunker był, 11n1•-

11:r.edł, duźo rzrt'ZY J>rz< zło. 

Homki są. to na,fważ.nieJ Z<'. 

Zaraz łu będą nowi' blold, 
nikt nic ·ws110111ni o Kunlce­
rze.„ 

- Kiedy b~ą nowe bloki? 
- A, ·to tak dokładnie, :r 

trrmlnt'm, to może J'awl k 
Wit'.„ 

- Panie Pa.wlak, kled~·? 

- l'ra.wdę mówią<', to Ju<-
kicwic.z wil", on tu blokowym 

był 1>rzez tyle lat, za Jrnpi­
tall ·ty w więzleuiu słcdzilł.I„. 

Słońce pall, a .Juśklewlo 

koszulę zdjął, słom.'tlznlkl w 
otrrijdku ogląda. 

Oburzył alę. 

- Co to, to nie, ~ nlo 
myśłe6, że tam o nas nlt1 
myślą.. Juz połowa ltulzi 
w blokach siedzi. Oni o nas 
myailą., to fakt. 

- N , wiem. Gwłidią, to 
r I.> i: loiczy, I się wy-

1·hc:.d:i:i. I• je1·ant, 7.na<·zy si~. 

- Ano, f, orant. Nasi .tak 
z I. n f, łltury wyjdą, tn 
I o u <; w l<ąt. i pod slonerz­

ld. I ·dy dzi lkę ma„. I 
I oł J t. I I ino, 1 ba1e11 

la młoclzJcży ..• 

- No, lconcz Pan, do dlab · 
lal 

trzy na mnie I młeJe 
się: 

- NnpJs:r. pan, żeby 1u­
th: o drz I ml ocl usżępiiw 

ni trz I U. ż l.>y domki1w 
JIO I unice1 .c nin rąba'ł. Jtik 
przeezyt ją publicznie, to się 
u pokoJ • 

pall, d m zasłani'' 

dz~ lil>:lda na llić, 

9. 

Ju„ wiesz? T<'n lary nlo-
'\I l v omszałym . adią 

r6dlu1, 11<1d pl<'kicln~·m sło1i 
c·em 1 !"or z go z mla~t irrlł' 
j <'.Io' blii:n ·, ten czlowłc'k. co 
. woje ~le demnalcie bllz,1 
vpi I w ł'ł1oć Jedną z Wer 

no ego 1•rnwod· wslwa, pr;\.­
woduw twa, ktlire zakłada 

spol·óJ, l<tórl.' mu s11okó.ł d 1-

Jl", kn człowlt'k ma spokój. 

Ale tl'n spokiij boli. I 
czi wł k nie chc·<'I spokoju. 

Dwa lqlil polltqkl T e!' 1.! młt t~ ~a. !"!)O· 

leczeństwa zachodnie muszą 
na historię i jej rorwój i;.poj­

rzeć pl"Z<'z realistyczne oku• 
larv. $wiat kapitalistycwy 
zwany potoczn'.e ilw:latem za­
chodnim vialdule .i;ię w 
prawdziwym niebe;piec1.eń~t­
wie. To niebezpleacń two 
ni~ Jeży w im9ortowanych 
N!Wolucja<.-h, letv ono we 
wzroście pot~"i Związku Ra­
dzieckiego I calCflo lwiata 
SO<'J li tyCT.nego. Mnie1 t raz: 
czytam - o.>Wiadczył na jcd-

Picrv.szy etap wizyty p re-
miera Chruszczowa w Sta­
nach Zjednocz0J1ych ~tał 

7R km'iczony. Wai<zynflłOn, 

Nowy Jork, Los Angeles. San 
Frnncisco, Pitł.sbur~. Detroit 
oto tra a te.t .,podróżv 100-
-leda". Nazwa ta chyba nie 
j(',st przesadą, Bywałą bo­
wiem róźne l)()dróźe. Wza1em 
ne odwiedziny męi..ów 11tanu 
i Poll·t)\ków nie budzą już w 
dz' iej .ym awiec!e jakie;;tOŚ 

więk.;zego zainteresowania. 
Ot, a trybuty towany6zące 

poll tycznej arzj!O, Składa wi­
zytę królowe Wielkiej Br.v­
tanii - El.ibleta. Wówczas 
owa<'j m i paradom nie ma 
końca, z okloo •YP ą „tę 

chmury barwnych ko.nfctti 
obiety zażarde d y.sd<utuja 

na trmat •tro!u królowej, a 
gazety w.s:zy.stikich odcieni p0 

lit.vn.nych opiauJI\ wizytę w 
.słowach pełnych ·zacunku. 
Przyjci.dża król Arabii Sau­
<lyj kiej, Ibn Saud, wrai ze 
.·woi„, harCfllern, wówczas 
egT.otyka zaciekawia tłumy, 

tóre observ. ujqc króla za-
pc" żałują, że nie mog 
podziwiać jego haremu. 

Wizyta pl'emicrn Chru z­
czn\\ a w Stanach ZJetlnoo.o­
nych ma 7.Up lnic lr11y <·ha­
raktet'. Towano:y 7.y Je1 cieoka­
wość lud:ilka w jc&cze wi~­
k.~rym •tcnniu niż najbnr­
dziej egwtycznym 110.tciom. 
ale towarz. .y jej równil•t. 
1-zoc1yw1 te kolo aln za'nte­
r wanie dzi 111ątk<'1w mil!o­
nów Amerykanów, e ck mi­
llcn6w łudzi na <;ah·m ;,w t>­
cle. Looz.:e zdają IJ()ble spra­
wę Z ~~(). że od tej WfT.y(y 
może zależeć Ich lOlł ie przy­

jazd premiera Chruszcz.lwa 
do Stanów mote oznaczać 

poc24tek jakl~0:4 nowego 
etapu w h:1torll ludzkokf. 

P ierw ze u.et•knięcle się z 
Chru!!7.czowem ja'ko pr7.ywód 
ca I przed8tawicielem Ll(>Ole­

czeń&twa rad1ieckle>io wy­
warło w USA piorunujące 

wrażenff'. Uświadomiono so­
bie, że Jt!19t to ozłowi~. krtót·y 

wie do czego dąży i izamlary 
swoje po:rafi realizować. 

Zwiąrok Radz'eckl, w które­
go po·t "ę nie bardz0 wien:o­
no, pojawi! s'~ na~le jako 
potę:i:.ny i co na'mn'ej równo 
rzędny prz lwnfk. Na1tl~ z.ro 
zum'ano w USA. że jeśli to­
:;unki m!ędz.v Wc-chooem a 
Zachodem cparte beda rz.e­
czywlścle na zasadach po.ko-

.TACF;K f,F.BE N 
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.PODROZ 
PO STANACH 
jow"ll:o v: półi61nienla, a in· 
n o wyjścia n:e ma, wynik 
Ili*' je'l bynajmniej 7. óry 
pt7 ąd1ony na korzvść Za· 
chodu. AmeryiHl \l',V:~~· bę­

d;r.ie mu. iala wszri;tkie ~iły, 
by w t.vm \Wo(1łzawodn1ct­

w"e n e ulec. T<-;r.a ta pri wi­
ja sic: w· u(ykuła<."h wielu 
public~ '<'•w. Nut 1 prawdzi­
wcjlo ni ·it'dy przeraienin 
pneblja 7. t\·ch artykułów 

poląc1.ona z m'mo\\oln.vm p;, 

dziwl'm dla Chrusi.cwwa 1 

ZSRR. 

Wyd<1je e;~. 7.c prv. kają 
jale bańka my<llan równlt.>t 
inne m't\', Fnolccze1\ tw.1 
znchodn;E' · ju7. nic •Pl"'L<'Z 1nta 
ale przez dziesiC1tkl lnt uczono 
o rewolucjach 1t1r;:iirow11nvch 
nrzE'z 'tn iemniC1.)Ch nl(cnl6w 
KremlR, o taj mn;czych Chh\ 
c1ykacll I R· Janach, kt r7.Y 
krążi1 ir,, t.vJ.lrn wiadomym 
i:.p(IBobcm po \\ zvi<tk'ch 
kontynentach 7. ma111festem 
komllnl lye?nym i ulo1knmł 

w kieszeni. 1 z bombami :r.e· 
srarowymi w walizce. Nauk:1 
ta ur•raw'nna c<:v:r1teml\ \•c1.ni~ 

utwor1yla na Ziichndzie lici 
f\C r> ymo:iy, \Jo!'ll7V, !t(1r7.yjAla 
maccartyzmowi, rodziła .,.ą­

dy czarowpic". 

!11Ym z p17. j~ N S. Chruc:z­
c;ow - Marksa. Engel a i 
Len'·na, a więcej czasu po­
święcam c1.ytaniu prac ame• 
1ry'k..a1iskich uczonych, cko­
rn111ni ·1ów i publicystów, 7.a­
stan-AwlaJ'łCYCh się nad t.vm 
czy Zwią7<.>k Radziecki do­
~oni w lntach sle<lemdz'1""' 
s1 ątych Stanv ZJednoczonP., 
Uwaźam to nowledzt'nic :ta 

1nakomttc. Chru 1ciow tra-
fił bow:em w mo sedno. 

Po pt"T.em<.iwlcnh1, które 
Ch~'T.crow wygłosił na 1e­
mat rozbrojenia pOdczaa E~ 
sil Z •romad1eniA Ogl>lne~o 

Organizacji Narodów ZJccl­
nocm·nYdl na twarzach 
liczn ·eh poi! yk6w. dzien-
nikarzy P:>lilycznych ?'>-
ja\ Ił ię iirvmas n10-
zadowolenla. Nowojor~i ko· 
reEpondcnt DPA dr Otto 
Lelchter pl ze o t\·m:„ W~ród 
delc"alvw do ONZ I dzi0n­
n'ka1·1y panowało po nrze­
mówiłC'llu Chru.ozczowa pr1.e 
d w"7.y:.tkim .it'dnomyślne 
rozczarowanie. Komentar2e 
o;i(,'i:(alv Oli sark8$l\'("Znvch 
uw g w rodzaju - Chru z­
er.ów czaprcn nl)wnt „dru­
gi rnj" do określeń „utop .l­
ne" - „absolut.nic n'.c no-

o" - „"tratr.?n!e. ~„ 
rov. ujące". To zawodowi P<>­
litycy. Ale z dru icj ta-~v 

mało chyba b) Io w h1· 
slorii pr L)OZ) cli, k óre •y­
v.<Jlal ·by tak IQboKi odzew 
w św.c>eie, tak gł~bokle za­
intereso nie pinii publicz­
nej jnk 0 wo .,rozczarowują­
ce" przcm w1enie Chrusz„ 
cz:owa. ,,Plan Chrwzczowa 
- n;.sze „Liberatlnn" - za• 
wi rR kapitalna Inna" acJe 
v. d;i:'edzimc programu roz­
brojen;a: jest krc3<iem na­
pruXI ,. tronę tan ,,1 ka 
Zachodu. B1erlc poci uw. ge 

rcaln:i ) uack. Chruszczo ' 
:nie W) uwa nn pier" ze 
miej ce ro7.brojenh1 a on19-
wcgo. <>re Zachó odrzu­
cał no ołnjąc s'~ na pr"~ 

wagę r dzieclu\ w broniach 
·lasycm •eh, z,aadza ę na-

tomiast na tern owP. zmm .I 
uanie - t do całkowll <l 

znleelenia - ł 7.brofovch. 
r.rzv czym brmi nuklearn 
rnk 'etowa 1 lotn' o znik­
lyby dopiero na koncu . 
J t to realisty~ prOpd-
7. •cja za~łu' ująca na powa/.• 
nC' przcd\'h utownnłe. Roz­
brojenie klo yczn moic zo­
olać :prze.pr-0\1 dzohe be;: 
pozb~'ń laniu obu , tron bro­
ni n cmowej, n t m amym 
be-z obaw, t7. 1 na z n h 
1daJ . r. na los.kę drugiej. 
Co ouirl<łv\ •ni<'i i rwa-
tor7.y polit ·cz.ni zwraCllj~ 
rów11fe7. uwagę nn łagodnv, 

po1ednawczy 1on l!f'7.('fTIÓWi<'­

nf11. które "llt Zll"' i rato w 
obk• nnl fcdn l<? o karżcnia 

Md adr cm j kleg<>kolwrnk: 
bqdź oai1stwa 1 n'e 90dkreś· 
lalo rnd:r.1 C'k1ej prze11 Rgj w 
dziedzin! brnnl 1 nkie!owej. 

DliA w Can p Dawid roz• 
f')Ccz •na alę czterodniowe 
rr.ndez vou Chru zczowa ;c 

Eii-Ollhow r n. W trzymal• 
mv s'ę \\'jęc od w z Lkkn 
przepow:edni. Za ·dzie~ 

bowiE>m jui będz! my m~ll 

coA konJ<retn1ejs7.C't(o PoWie• 

dz!~. a to je t i łatwi j zym 
i wdz:ęcznit'i. z -m zad n ~n 
dla dziennik rza paraJącei.io 
lę poJity1ką. 

Ano, z faktami nie ma co 
"'alczyć, to prawda. Ten Juś­
kfewlcr.. to bystry facet. 
Wlhłem do ogródka. rozdep­
tałem parę pletrus:ick, prze 
wróciłem słonecznik. Po 116-
ciach prselatuje cleń, Manu­
faktura d ymi tJrOsto w 1106-
ce. 

Sp6J1'7. Je. zew raz na twarr., 
uśmlcclmięlą (a je t to u·· 
nti<'ch trnglczny) kl<'dy mówi 
o tym, co wywalczył, kiedy: 

„co pan <·hcl", I 11zkola je11t. 
I npilał, it'by tylko ludzie 
drzwiami nie trza kall ...• " 
klt'dy uprzedza pytania, k lf'­
dy J)()dtyka do sprawdzenia 
fakty. tcby zamurować próż­
nię, J·tórą w ·oule no,1, tę 

prótnię, ldórej nie wypełni, 

a ona j t, bo powstać mu la 
la. Spójrz jeszcze raz na 
twarz. jedną, clrugą, dzle&hł· 

tą, zajrzyj głęboko w o azy, l•-----------------------------------------------­

- Oni myślą., a wy nic? 
Wy oo, &'DrSi Jesteścle? 

Juśkiewicz popatr:r,a.ł na. 
mnie 1 wolniutko odwrócił 

się tyłem, tak wolniutko, 
Jakby iro plecy bolały. 

- Licz pan od góry - J>'>· 
włada - od tej naJwlęk zcJ. 
Jffit r<1wno sil"dcnmaśclr. To 
na dole naJwlęce.I bolulo. -
Odwrócił się znowu przodem. 

- Jak to jest, pow! dz 
pan, naJwh:cej boli, a naj­
mniejsza blizna 7.o taJe. Ta 
tych dużych. to prawic ni• 
c:r.nłcm. ~ Smlejc lę Juś­

kiewicz 1 ściem dłonią a· 

dze ze słonecznif·a. 
- '.ro była wa.łka - po­

wiadam, bo che mu dorów­
na~ w rozumieniu pewnych 
1>praw. 

- Tak, iak - BPOgł d 
na mnie z ukosa. - Co to 
jednak znaczy tl'n dar Io­
wa... - u. mll'd1a ię tro<'lt~ 

złośliwie. 

8. 

Słońl'e pali, buduj się ta­
ra I.odi. lll·mi l\l:mufl I tur , 
rdzl'ń CJJrrwonego Widzew . 

- Hyla klcclyś robota 
powiada. .J u~klcwlcz. 

- A trraz? 
- Teraz'! - .po •I 11 n'.1 

ki<'swnl<ow:v zeicurrk. - Tc· 
?a7. J1· t ta,innnt. 

W1dn', że ni ?.rozum! I, o 
co ml icltit'. Otwieram g~l>i; 

z U111ml('zeni< m, al on 
mnl" uprzt'tlza: 

- fM\odu. ho ja! byś I an 
porobił w fa.bryce, ln by~ pan 
wiedział ..• 

nle w plerwwze dno, I nie w 

drugie a do tarości tych 
oczu, do tej 1zldl1tej po­
'""lerr.chnl, na której kntal ­
ty taktów chwlf'J1t 1lę Jak 
odbicia bibułkowych girland. 

Bo w nnJtajnleJn:cJ 1l~bl , 

w ich chęciach na.Jgłę~zych, 
ta realność nasza nie Jest 
dla. nich realna. 

A wlęo roz11Tyzlem ciebie. 
Ju klc~lcz, stary żolnłen:u. 

I.o ty Je teli przf'tll'Rny, tak 
1>rzt> rany jak wszy ·cy I udzie 
na ziemi. Przegrany o mło­
dość, a tą sl«i t3•lko raz mil. 
ho tylko ruz ma nl«i :iycie. I 
nic mofoa jut, choćby 11ł~ 

nic wiem jak chciało, niczego 
ponad to, oo wiek dyktu j('. 

I twój tal nie Jest żalem 
do świata, clo realiów w ktń· 
rych tyj(', z; nnl do mnlr. żt>m 
młod zy I 11rze11 tę młodo ć 

h zcu•lny. 
To ,i l fal do tt>.t w1t'lklr,f 

Nfcdzlrłi, c.o n tala dla r 1"· 

ble ocl d wna 1 11lc: nigdy 
ni lt<Jil('Zy, 

Ho zrobiono wokół deble 
Nletlzlrlę ~ f k lo l.'zujcsz? 
- nic b z tw<• •o udziału, ani 
j dncj c• gł • twnja dłoń nll' 
dotłrn I , 11111 Jc1lneJ rady nic 
podj to z tw~·ch slóu. 

Tal to czujesz? 

l'rzvjdą dni na balkon ie 
łcnci•zn r.:o laln, glly z ulłry 

przccl •ly f:\ nr, a z pokoju 

t I a1 i ze ara. 

T ' te <lnl nm dla 1lr blr. 
7:bml<•' I! '.I' ·ii I dla mm' 
hmlował te dni! Ollicwlzdan•> 

cl f jrnnt, ho czas. 
Ale J k cl to w, thm'larzyó 

I I dy lli mu. rady na t.al, 
w tri 11lckoclc 11rzyprawl:>­
nr.t 1 m m, I lcdy czoło 1> 11 
ronc ł r Im sh;r:a lt>ulwlc po 
zalrnrwuy l!U.„ 

ANDI ZI•:J DR\."CllT 

Od człOWl!eka doroele10 i 
dojrzałe10. będąceao przy 
wnyltkich zm.yałach, może­

m:r ~ać. kiedy opowiada 
nam o pewnych zj awlakach, 
aby uwzględniał kb łań­

cuch przyczynoiwo-llkutko­
wy, aby dokonywał diagno­
zy faktów i pOtra~ł hierar­
chiT.ować wartości, aby uza­
sadniał iwoJe sympatie i an­
typatie, krótlko mówiąc do­
konywał wyboru, podejmo­
w ł decyzję, deklaTował się. 

Jeiel: Jeeo aympatle ZJWrcY.:4 
się w kierunku typó N 

11prawdzalnie ujemnych, któ­
re prze7. awoje zachowame 
naru zają Pi-1.yj~te normy 
współżycia między ludźmi, 

WOW<."UU będziemy prot sta­
wać powołując 11, na okre­
ślone nonny etyczne. 

Od nar:ratora możemy żą­
dać podobneao z chowanl;i, 
7.Wlu 7-C7.a WÓWC7.U, jeż~ 

Il tm uprRwnla nu do 
tego wyborem kollWencJi re­
alltlYC'lll J, to znaczy takiej, 
gdzie motywacja zjawi. K 

J)llyehlC'lnych ·I •wiat. zc"\\'­
nętrzneao orkiut rowane są 

pr:te7. empirycznie aprawdzal 
ne wydarzenia. 

J<'t. li opowiadaczem jest 
dzl~ko lub człowiek przcjś­

c iowo lub tale clerpl„c • na 
Jakieś ab<'rracJe umv11łowe 

prawa ma 1lę oczywisc1~ 
lnucr.ej. Wówczac wszclk ie 

znlek :ltulcenla, ca ły 7.różnl­

cowan.v ayatem Priemllc7.eil 
je~t moi!lwy I cz.ytelnlk ni" 
ma prawa wymagać od Opo>­

w!ndacza 81> iedzl w kon­
wencji reallłtycznej. 

W powłeśol Wilhelma M11-
cha •i śwtat je t zalam~nv 

przez pryzmat wldr.cni~ 
lO· letnlean chłopca Stefka. 
Nad kslątką dominuje t ·p 
widzenia dl'Jlecfęce10, naiw­
nego, z jego pełnym zespo­
łem lmpre11jl, uczut4. lęków 1 
obaw. z całym bagażem r>--Y­
cholo.s:li dr.lecka 

Wybór tego typu wid7.eni~ 

jest Przyczyną dPklaracji Po 

tronie okreś lonego syste­
mu przemilczeń. System ten 
zwalnia autora od wymierz.1-
ni11 sprawledllwofoi <'~tatecz­
nei, daje »anoa pickne~o 

JERZY WALENCZYK 

KŁOPOTY 

wsp61czesnego narratora 
humanizmu, daje możność 

ogl11dania łudzi od Ich noj­
lef"Ze.1 strony, jest PTZl'lO 

optyrni<'ltyczny. Ale nie to 
nawet je:.t naji!<lctniejsre, b;J 
prz.ccleż świat dziecięcy mo­
że być światem maknbryct­
nym, tutaj natomiast system 
ten jest wynikiem łagodnej 

toleranci! z w,vboru .. le t wy­
ratnle służebnym i funkcjJ 
n.ałnym. 

Odnosi się to 1łi>wnie d-> 
po tflci Albf!olia, który j 't 

przecież p stada kolorow1ł. 

Przypomnijmy sobie kim jest 
Albert na w i podk.arp:1ckir>j 
POI ko-ukrnió kiej, wrzącC'j 

od E1nlagoniimów. „Ty jc.:;teś 

dla mnlc na zawsz.e .spalony 
c1lowlek, przed wojną bun­
t~v. aleś swolch pi-lCCi\Vk» 
nam. chcl:ilo ci a!Q być wi .1-
kim"... (str. 21). ,,Tych C'> 

pny.?.l!, szcwk-ś ju7. j nll 

11woich I na nas'. ,.Nic m'l 
tygodnl11. a jui. z niego wi 1-

ka wlndża". ( tr. 41) - mówi 
o lei c Stefka. Oto trzy łapy 
Alberta. 

Dz:ccko m prawo nic 
znnć rodzej11 lll'Cr-'gatyw Al­
bert . dliecko n1 mu ·i zda­
\\ nć 1 e>h1c·jj z me<"hnnikl nv~­
t.amorfo7.\' bohRtera. Dlate:{o 
Albert l>ęd:i:ie w komentanu 
odautor. kim. określ ny w 
końcu jako ktoś, kto „zmar­
nował się w miałkiej polity­
ce". 

Prymat pojnenia dziedr.­
ceg) pozwala Macłlowr unll:­
nąć w wielu WYP<1dkach 
upektu .r>olitycmego. Stefek 
nie mu. i łoię oriento\,•ać w 
treści kart czek rozrzucanych 
na wsi przeciwko „greckim, 
czyli Ukrahkom wyznani 
grecko-katoliclrieli{'>", Stef0 •c 
nic potrz bu.ie lilę orientować 
kim .l t profesor ze • wo!m 
memorialcm i zawalaniem: 
„Ukryć, zetłl lć. nr1ec7.eka<"". 

System p ecyfiCUJ o o,illl 

du dale M, chowi 1..an e uni­
ków i rezerwy arty•tycincj, 
Mach jednak. jako realiE t.1, 
nie ma pełnPło zaufania do 
widzenia infantylnego. St d 

tak cz ta, może z obawJ, 
Jtby .fei nie paminlęto, sy1n·1 

li7.acJa obecn ści „doro.słl.'go·• 

narratora, wyodr~bniona kom 
pcnycyjnie, ujawnlnJąca siQ 
w zdan·ach mających funk­
cje komentari w rodzaju: 
„tak t.o wepominam teraz: ... " 
lub „dziś \\. iem.„" 
Obecność dojrzałych OC'l!l 

można dostrzec w pewnych 
ubieaach imputowania dzl~t:: 

ku \\'t'a'Żer1 i &po tr·1Cif8WCZOS 

ci dorosłego 1 wtedy, kied•1 
uj wni się, że p. ycholog1.t 
z:ichr,wanla dorosłych ni.a 
j t Slefk<Jwl obca. Sil t.'.> 
jednak wyjątkri. 

Mach •to, u ie system 
dwóch P r~pektyw wZłllemn 
ię uwpelnlających. W tym 

la druga per pektywa w:­
dzcnia dojrzaleao j t wtór. 
n , uiupelnlająca, I mówi 
wyrai.nle i dodatkowo o 
zl( d1Ae na hipotetyczną kon-
trukcje Ś\\ I domo "c1 dzlc­

c1ęc·cj. Dlacz~o? W anmcic 
n r-1.y mit dzlecir\stwa je„t 
;.'.aw ze zbyt odlei:ly, aby nic 

mu .fal odwoływać i;ię do im­
presjonizmu, relatywizmu ma 
rzcń, do znitadnienia fenł)mr>­
noloaii, w!dzenia „naiwnego·'. 

Wilhelm Mach tym, co n~-
zwalem hlpotet:vczn kon-
trukcją świndomoścl d1.ieclc­

cc•j. wprowndza poprawki do 
w1dwnia infantylncio i rt>­
tu zu.1c to widzenie w Imię 

realizmu. To poczucie dy tan 
. u wyrywa ~lai.kę pewnej 
balladowoticl melodramatycz­
ne.I. powiedzmy, swoi ·temu 
zafali'zowaniu z punktu wi­
dzenia recilizmu, i JCtit lyl\l, 
C() róż.ni Albet ta od Auiu •y. 
na Meaulne 'a, a Sabinę \>\l 
Yvonn de Gall . krewnych 
troch~ ni~ewanych, ale 

chyba nlecalk,iem przypad­

kow ·eh. 
Kitąt.ka 'jest ACZ ólni 

cenna przez swoją p ję od­
'krywania świata dz ec!~eiio, 
przez pokazanie ewolucji w 
d jrzewaniu dziecka w śro­

dowisku i J>Odksrpacklej, 
lliP<:kAnej konfMktnmi rc:lgij. 
nymi, z jcg1> drobnymi re li.i 
ml, jak s ·oJst.u pogarda or-
1anów ko cielnych, wyrażana 
ł)rzez „1reckkh", klBSowymi, 
dem"«raficznymł z migrac 'l 
micj;;cow J ludności, z ca­
~ym .ar~enal m kpm, In y­
nuacji i &zyder:;lwa, „bo prze 
c'ei baby greckie rodzą nn 
tojąco". z n drzuc niem z -

truteiio ow&a k.:>nkm są.1•­

dów itd. 
Oto dziecko, wclunlęte 

przel: mechanizm praw do­
ro łych, ob..icrwuJące Ich 
prz b.eało ć. pryt, m Jcze­
nie. poz:itaJąc urn na Blm 
z boleśn1c odmltolog1zowa­
mm 01ccm, z ob c Ją Alber­
ta, której nielatwo lę po­
rzbyć w ICłlElch pófoleJ zych, 
Alberta, który ciut czuwa 
gd:;lcś tam, nad nami, ukry­
ty wśród k•n rów drzewa, 
dz!ec!(o poznaj ce prawa bl1.>­
log1czne t go świat . i zwlą~­
kt młę<!eyludzkll", bo prze­
elt>ż „ojciec ma wlęk ze pr -
wo do Sabiny nit ksl~di:", 
dzll.'Cko ~tykając i;lę z pr ... 
wokacjq w lmle ml !kich, 
cg0obtyczn.vch celów, pr~e­
kracza!ące granice poznania. 

Tli plęknn proz . obok wlc­
lt1 trwnłych uroków f wart()§ 
ci, ktc>re \\-Zb11di1ly w p lnf 
zai;lużoną dy kusję, wn,l!ll 
d'lllsrnj do prozy rol ·klej, 
moim idnnlem. w plerwtzym 
nę<!1le propozvcte teao. co 
n.azw<ilem , ystemem sp<.'cy­
f1czncgo c.gl du"I 

•) Wilh<'lm M ·eh „Zyci du­
t l m 1 ". Wy(ia I ~wo 
l,i>cJr.k!c. I n i;:roda rui Ogól­
n ~Im K{lnkW'li P<lw1 • -
ciowym r. l!l.llł. 

d r. 
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'l ~zy lkie układały s'c: 
'l zupełnie nie w myśl 

zawcz.of;u przygotr1wa­
nych planów. lecz całkiem 
ni podz.i •wan le, tak jak ta, 
Pi n ·za, w Budape;:zcic. 

- Pójdziemy do „Ma-
tiasz...\" r:?.y na wy pe:? 

- Heute nach Sziget -
odPOwi dz.lala Edit w nic­
mlccko-wc:gier kim •. lc:zyku", 
W taka sposób zmówić s!r: 
moi.na prawie z kaźdym 
Węgrl m. Au lro-Węgry 
przypomina sic: hi toria za­
karpa<'kich przyjaciół. 

Nietypowa Węgierka - P<>­
pomyślalem o l~it jeszcze 
przed godvl·nq, a jl-dnak mó­
wi trochc: po niemiecku„. CZ<ł 
go łnściwle chciałem od 
tej nieznanej dziewczyny, o 
boc<i.anlch nogach I greck:rn 
n ie, czytającej wiersze Hei 
nego w kręgu ullcznci lam­
py? Po kiego licha przywc:­
drownłem tu o zmierzchu :m­
motnie na Szent Gcllert -
czyli na „Dach Rudupc ztu''? 
Na dole pachnlulo przrcit•.i: 
wino, od dźwic:l\(>w muzy:q 
nndrzcx·znych rei; tu u racji 

by tyko od mootu do 
Opery Letniej, której siedzib<: 
.ygnalizuje strzelająca znaJ 
zieleni wieżyczka. Zmc:czy ,1ę 
setnie. Mylą się lakzc c1, kt '> 
rzy .s<\dzq, że „Małgorzata" 
Je. t dość du7.a. Niech si>ró­
bu ia wieczorem znaleźć choć 
jedną wolną ławkę. Nie m:i 1 
Okupuj<i je dziewczc:t.i 
1 chłopcy. 11:wróccni do ~ic­
b'e profilami (sladajq po obu 
tronnch ławki. chłopiec od 

strony trawnika) pieszczą si<: 
w bi.1ly d?Jień. nie mówiąc 
.inż o zmierzchu czy wieczo­
rze. 

Edit przechodzi obok „pa­
rek" obojętnie. lak snmo czy­
nią Inni budape!'?.tcńr:?.ycy, 
nawet dziec! n e dziwią si<: 
i nie przyglqdają, lak jak u 
nas nie ma zwyczaju Prl.y­
it"11danla się gruchaj11cym 
g„łębiom. 

O<l dzle lątków lat bud,~­
pc!;zteńczycy slys7ą z ambon, 
że „Mnlgorzata" Jest rozpus•­
na. ale Poszukajcie wśród 
nl<'h takich. którzy tam nic 
chod<..li lub nic chodzql 

wiakr.. Sąsiedzi poboczny:h 
stolików podnoszą z zalnte­
resowan:em głowy. 

- „Lendzie!•' - i;krzypek 
wskazuje na nasz. stolik. Na1 
bliżsi goście podstawiają ;>eł 
ne szkalnice, mówią po nie­
miecku. po rosyjsku. Cóż, 
przy jażń nas:ra od wina n.1-
wet starsza. dlaczeg,1 n:c wy­
pić? Ludwik Węgierski, J'l­
dwiga jego córka kołata ,;tę 
po :rrn<:czonej głowie histo­
ria. Nawet dy-krctnc śwwt!'> 
zdaje s:c mrugać. może ja­
kaś nowa ;;trakcja regionnl­
nej „Maliasz pince"? Nie>, 
to mój łeb po pro;tu zacz?­
n· iuż nawalać. No, czas ju7. 
zmykać. Rozgl<1dam się wo­
koło, niektóre stoliki już oOll 
stoszały, Krótko ostrzyion'\ 
młodzif'Ż artystycma o·.vi 
„C'hcrubin 1" „Mal ias1a" op:.iś 
cili l•ikal najwc1eśnicj. 

- Chodź, pokaż<: cl kh 
- mćwi Edit. 

• • • 
d „Matlasza" wszysc:--· 
Idą nad DunaJ, ale 
przystań jest ~• 

Z ~ęgierskięgo. brulionu 
drżał Dunnj. W eleganckim 
City Pesztu, w „Astorii'• 1 
,.Dunie", huczały już o t~l 
porze ,,samby" I dziewczęta 
rzucały cudzoziemcom tę kne 
spojnr.cnia, 
Patrzyliśmy na drugie nie 

bo świateł bli ko dwumilio­
nowego miasta, Od plerw­
s:zcgo nieba oddziela je Dunaj. 
Ogromne łuki mostów, ośw1e 
tlonc jarzeniówkami, przei;l­
nają stalowego węi.a. G<l:; 
POdmeść wzrok „wąt" obry. 
sowany łagodnymi llniar:l\ 
w,Y'brze-i.y i zatoczek: zgina. lę 
od Petofi-hld w prawo, wy­
pinaj c opasły grzbiet n11 
Stent Gellert. Gigantyczne 
rozwiązanie irygacyjne biegu 
rr.ekl urzeka mor:umentall:>.­
mtm'I I &Pokojem. Cóż, Italia 
blisko, a poza tym wpływy 
kilku krajów, których ban­
dery ogląd11ć można na masz 
tach co dzlen przepływają­
cych rz ką statków. 

A więc Jd'ljemy na Wyspę 
M łgorzaty, Ująłem Ed·it moc 
no I bił ko pod ramię, t k 
jak to czynią mężczyźni jej 
kraju, jednnkowo czule w 
kawiarni, na ulicy, czy w 
Vldamparku. Schodziliśmy 
powoli o. trą serpentyną scho 
dów na ·.vybrzeże. W klc:­
bach sc1.erniałej czmlerzchem 
zlelen i P'Jwoli tonęła pano­
rama Pesztu. 

Idyl11czna ci za Góry Gel­
lert, z owcami pasącymi się 
u IÓp Cytadel!, u tąp1ł 
zgiełk wl, który w Huda­
pc zc1e panuje nie tylko w 
City. Gromady autobusów, 
tram. 1aje, hamui<tce p)wlc>­
trzem. pędzące po ludnych 
11lk. eh z i;zybkości:.i 50 km 
na godzin~. Na w zystkkh 
nieomal • kn~yżowaninch, ni­
by ekala n:'I mo1-zu stoi ub:a 
ny biało miloicjanl. Rozwicslo 
ne wy.soku w poprzek uli·:, 
1rnrwnc płótna informui•J. 
gdz c nujtanicj można nab,1ć 
towary z przeceny. Na ta­
kich S<1m ·eh pł!itnach falui:-i 
n wletrzE' ogromne foto y 
nowych film<'>w. b11dź tygcd 
rnowc rcpcrlu ry teatrów 1 
opC'r, 

• • • 
argit - hal je t wJ;io{. 
<:!wte mostem wyt;pv, 
Po nlm idzie Si<: lub 

jedzie na „l\lałgorza tę''. za­
równo ze starl j l znbytk ,_ 
wo Bu<lv jnk i nowocz' ne 
g Pesztu. 
W~ .pn'' Nie, „Małgorzn:11" 

to r1:ezcf przrp knv pHrk 
ną wyspie. Myli ~· , j<'dnaic 
t 'n, klo stąd wnlo.kujr. że 
Margit je t mała. N•ech 
6próbuje przej~ jl\, choć· 

• • • 
teraz .,Matiasz plnc~· 

,__ proponuję koło pół­
nocy, 

-Gut. 
Znów wstęg!l Dunajµ, fli­

sacki śpiew, światła Peszt•1, 
Ale ludzi jakby kto wymiótł! 
Przez trzy godziny jedno x 
największych w tej czei::I 
Europy miast położyło się 
spać. 

Jeszcze kilka kroków w la­
blrync-le małych nadrzeC'Z'­
nych uliczek 1 stajemy na 
malef1klm placyku zwanym 
Marclus Ter. Tu mieści się 
słynna „Matiasz pince" -
regionalna restauracja. 

Nie ma wolnych atollków, 
ale dla cudzoziemca - wia­
domo- tak jak l u nM, ml.l-
11 się co6 znaleźć. Umieaz­
CTaią nas w dyskretnym 
wgłc:blenlt1 ściany, obok or­
kiestry, Dym z papicro ów 1 

U\pach wina niP dokucza !u 
bardzo, bo wylllpuJe &o bez­
szelestny wenty:ator, 1.a V> 
pieśń rzewna skrzypiec cy­
g.ań.•kich wnrost dusze r01:­
rywa. 

Gdv tak Cyganie grają I 
„łosoś z ru ztu" podlewany 
nn t;1lcrzu sosem burgundz­
kim I rumem „Portorico" /. 
kieliszka, r1.dnjc się łatwiej 
wpływać do żołądka. E.::h. 
można by tu siedzieć Jeść I 
słuch11ć byle było za co.„ 

F,dit chce tańczyć. szer>ce 
coś kelnerowi, Raptem ia­
pala.ia ~1c wiclkiP światła. 
Intymność pry. ka. kelnerzy 
7ac7.yna.in biegać a orkle$lr; 
grać foxtrottn, 

Z:i god1.in<: zni>w ga n·\ 
śwln!ia. Nn stól wędruje spe 
cjiił narodowy W~grów „h.ł­
la~7le" - czyli w pa z ry'ny 
porlp~awiana kilkuna>tOtnil 
odmwnam1 pnprykl. Cygm 
zacz.vnn śpiC'wać. podt·hod·~. 
także d1) naszego ~to1 ika. 
~picw i tc:skna melodia ~kr~v 
nic-c zw.vc ęi.aja ln7.z. A m<JŻ~ 
to sPra\\a białego wina I 
Edit nie chce t:ińczyć, ~!u­
cha. Bvła już u „Mntiasw·• 
parc: razy ze swoimi kole ,11-

m1 z Uniwcrs~·tet11, ale goto­
wa przysiE1c. ie Cyganie ni!Z 
dy nic grali tak pięknie jak 
dziś, 

Nowe JO forintów opu 7.­

cw mo.in nicpokojąc,1 skrom 
ną :W\\ nrtość portfel n I wpn 
da do cznpkj Cygan<\, 

- N•<' mam w,Qcc1 - mó­
w ę oo polsku 1 .powtarza·n 
to gestem ro>łożonvrh d!o:ii. 
Cygan u'miech;i ię - „L n 
dziel"? - TE1k. Polak. Skrz~· 
pc-k ~zepce coś swoim kole­
gom. rimtC'm orkiestra zac1,y­
na najprawdz1wc.zc~o krako-

wysoka, by usiąść na 
betonie 1 opuścić nogf w 
nurt. mimo to chłodek dzia­
ła orzeźwiająco. DunaJ da;e 
wino I Dunaj odbiera - mó 
wi stare wel(ierskie pow1c­
dzen~e. ale gdzie są owi mło­
dziency? 

- Nie widzisz Ich? P'->­
patrz. tam jeden, tu drui;t. 
Rzeczywiście, ale o dziwo, 
„Cherubini". trzymający się w 
lokalu gromadnie rozsypa'l 
g!ę pojedyńczo nad brze11em. 
NielC:ćrzy zajęli atrakcyjne 
miejsca, na •kraju betonu, 
opustC7..ając nogi nad n.e'<ę, 
Ich dziewczęta przysl11dły-

tymczasem na kamlennyr.h 
schodach I żywo o czymj 
rozprawiają, 

Z małej knajpki obok w1• 
rzucają jakiegoś pijane.'lo 
gościa. Jest mały. kudłaty. 
Za nim leci kapelusz l tol;'ba 
z pędzlami. Ale te od ra:u 
świadc1ą, ze Ich wlaściclrl 
nie le<t wegier kim Lum•­
cklem - maluje po pro."tu 
klany. Pijaczyna tarza s.ę 
Po chodniku I wymyśla kei­
ncrom .. Jakiś młodzieniec w 
n:l'n'llfannej tropie - hen1d 
Pn.vno~I mu w kapelus1u 
wod e. „~1czerpn 1 ę'1 a wprost 
z rzr·kl, która ten łi.pczyw!e 
żłopie . .Jnkby to byłn .,Ps:om 
ka" - czyli w<:gierska wód­
k;i 7. owoców. 

7.0Fta· ilamv prawobrzeż,1P. 
towar?.ystwo. przechodząc na 
<lru1rn slronc do zabytkowej 
B11dv. Tu z Baszt RvbRcklch, 
bielutkich niby żaglówk: n:t 
Dun'!ju. widać jak wsta ie 
świt. ,JPst z powrotem cicho, 
jnk wczoraj. gdy zapad11ł 
zml'nk. N11wet komary !>'>­
chownłv. sie w „my.ie d7.'~l­
ry" I nic a1akujq. b) w D•1-
naju rozr>ocz~łv śniadanie ml 
lionv maleńkich r.vbck. które 
p0trafi<1 t'ln~ć wv oko wy1<k:1-
kiwnć z wodv. Llrzne. wolo„ 
Jawki Baszt gościnnie- zapra-
. ~fi.i<\. Gdzieś z c!ali niem• się 
fl!s1wk1 r>orann~· śpiew. 1ą­
czv zap~ch swoi kiego dymu 
7 Ich drewnianych bud na 
rzC'C'C 

Idylla na•traja do drzem­
ki. NHglc- budzi mnie ktoś 
dc•llk;it 1wm dotkn ięclcm :e­
k!. Słońce wy.szlo 1u.i: duść 
W\·•oko Przed nami stoi au­
tcntycznv m1!icjant w blc­
lu•lt'm mundurze. uśmiecha 
si~. coś m6w1 i odchodzi. 

- Czego on chciał? - PY· 
~am Edtt. 

- Przypomnlal nam, !e 
.iu! 5 rano f cuts byłoby 3S= 
do pracy. 

r jak tu nie uśmiechać ~l~ 
do naddun11iskiej kraln.v wi 
nogron, muzykJ. i .6łońca? 

.„ 

JERZY 

PILICHOWSKI 

Na.ddunajska t11 moja nocy, chodi pod r ękc;.„ 

.W cichych uliczkach, obok C11tadeli, 4wlecq także ga:owe latarnie 



TERESA TYSZKIEWIGZOY/A . 

Szyderc1..e isp<>Jl"1..enla pada­
jące na na ze wyleniałe brwi 
I pi gl, l!l!J\agają nał7.I\ ml­
lość wla ną jak rol.IPI lon 
bic1,e, Nk'Wylbredne drwin­
ki bzyłlrnjące wakól naszych 
2y~i.n czy binokli, palą naszr. 
obllczr? jak płonąca k.01zula 
Dejaniry w wypadku, 
gdyby tę część JPPOd.nloj gar­
d roby n06lć I na twaT'1.y. 

Ubytlld włosów na nur.ych 
glowach, butwieją zęby, 
słaby wzrok są dla nac •Y­
płalaml nRszej małości. 

Ter1•S(f T11 .~ tk i 1' wi c 011 Cl -

profesor W11 siej Sr k 'J l!I 
S;:tu.k Plast11czn11clt w Lodzi 
- jut: od chwil, ukońc:c n:a 
Wars:awski"J Akt.den, ii 
S .z t1, k Plękn ·1,·11, re t 1mn ilJqC 

;: ÓWC'::esnrj m oc/11. z11 Liza· 
łrr ,\ię z ma:ars ' 111 em t 11 111 
l'ksprr!ljc:miznw fiu11rut11u·-
11Puo. Po 11>0jnie u)es t la w 
kontakt z kra.kowską gru­
pq Kantora. W r. 1!J.J9 wv-
11lawi<J ~ iocje obraz 11 ~ 1 . 1 O· 
góln<>polskiPj W11stawie Szttt­
ki Nowoczesnej. Rok ten. 

ZYGMUNT FIJAS 

Pochwala Ernesta 
Hemingwaya 

pierś, na której można by 
zeinsta.Jorwać prowlzorycz.ny 
wal"Szlat do tluctcnia kamie-
ni , n dłon!ao1:h widoc1m.e 
niikawke bok erskie, tej 
wielkości, jaka jest nieod­
zowna przy boksowaniu sło­
ni. 
Patrząc na te rękawice <;d 

razu widzi się, z kim r1.e<'z„. 
ŻP- mamy do czynienia ni1 
z żadnym tam po: nournste-
nlmwanym eunipej:-;klrn 
chuchr m w dkularach, 

kai-.lqcym 11!~ na zul)(: 
szC"1.awfową i ledwo wł~ -
cym r.a sobą nogi, lecz ma­
my przed oC?.yma Amerykę: 
„Ameryikę" polującą na no­
aoroł.ce 4 eron I , lipiącą j -
dn~J nocy na Kilim odi.aro, 
drualeJ w San Frnnd co, 
t~lą 7.d, iwpęd;mjqcą na 
łowi niu 1-yb w Zatoce Me­
k.~ykańsk!cj. 

Co tu u'k1rywaćT „. Wldzi&­
ło 1i4ł jak na dłoni, 7: ten 
ernerykań~ki pl arz to nie 
żaden chudy I · 'rncina w ro­
dr.aju cierplącc>go na si by• 
wzrok Jamesa Joycetl, c7.v 
cl •klGgo jak pat)ic , Tom -
m:a Manna, ale twórc ri du­
żej literatury. W pev.."Jloj jadłodajni, ły• 

f.Y i krótkowzrocmy poeta, 
uprawiający wlenszawaną Twórca, co pot-rat! pow!~ 
bRJletrystykę dla dzieci, na d?:ieć na całą 1zerokl}Ść hl­
widok zupy 11Zczawiow~j z stmii literatury: HALLO!, 
kluskami, lktórej nie. ~osil, kn.rtkl zal'i poclręC'Lnlkn hl· 
wrniszyl aię talk p<>tęm1~ jak st.orli l!tura!ury, zajęte prz~z 
chyba wmuswno siQ tylko w nl0110, to nie jakaś tnm 
cza ach tworzenia W1clklch 1:i-1. cinoścf~ll wzmlnnlkn. 
Im.prowizncji... Cala jndło- pisnnn nonnarelkicm czy pcr-
dajnia poru ąla się: mnó- lr.m, al<' ROZDZIA1J, dn11ko-
st wo widelcc'iw upadło na w11ny poloi.nl\. wołową kur. 
podłogę. kuchm•ka opnrzyla 1ywą. 
fioble łokieć.„ ja 1nm IP r'l,y- Daję ałowę, fe gdy ~dq 
!CIT' 1>oblc Języ'\c. ro7.daw11ć nagrody Nobla zu 

Nigdy już w dz! Jach nie )<1·1.epq !l.zyczn11 i Ameryk 
wypowie alę tylu Ottry<•h zirło I po ra11. drug.i, kandy. 
słów Pl'Zf'Ciwko nas7. J 11a- delurę Hemln.awaya, to tC111 
st.ronomM, nov.remu budow. wy portownny pisa1-1. pl'z -
:nicllwu. co przeciw tej po- defiluje przed kom\sJI\ w 
trawle. 11p11Clenknch ką.p!elowy<'h, 1je 

NlebawPm dy k'l111ja o toJ wlu(lro :zupy zcznwl<.:waj "· 
T.Uflie vrzemfenlła 11lę w knl'dlaml, Jfljt"ct.nlcę z 64 j11j, 
zblMowy pro\aJt pr1.eiclwko zapije to bule>łkl\ whi ky t 
·wielu n!C"l.miernin pot.yt cz- trnrt w t~plra bo.z binokl! .. 
nym zjawislkom nn 1.e11n ty- , am wtedy roip'!'tam w do-
c111, j k I klrncl pł<J1WU1' I 11t p111.1I m'l prn$!' odpowl • 
llle<lzle pn it~h>m i'.ł: prt.y• dnlo huczni\ propagandę 7.B 
hn1ła rozmiary mal 11° r f • tym am rykańHklm Achil! -
ren(!um. aem - u.tuki bok er klej, 

je .~t prr!'lomow11 u> 1wór­
.-:o.~ c" Tuszkiew•,·~o•;·ej, 711•-
1 i r>H az od U?j u>ys:au·y 
prz1•1 llodzi do alntral.:c; o­
n. ~m li t111m georn :1 ·iw He-

1111 ze sldunnościnmi dri su1-
„r~· i :: mu . 

;.;, , i;~ . "1 '? wystawia ; r o­
'"' i :, ;,i; n• l\'arJZ'P"ii:• ,.. 
Z ~.".i: lw L1ternt611J I'. • •:1cl1, 
n• T.7 l'i;"•m Saloni<? S~l:1:.i 
NotL'OCU.~11<'J, w Jugoslawi.i 
to r. 11J57 t obecnie na 'fr • r?­
c:m Salonie Sztuki No1L·o­
cz.esnej, 

- Dqźi: <lo oczy~nia 
,...\'()j< go m la rstwa z W\<;.7.)'Rt­

J ·1 ~o. C{) C j t <~~y&lym 
zn <)m plA.-;tyc-.;;nym, dqzę cl.o 
<v.y ~j a.bsLrakcjl - mówi 
.Pl •J. T}llt;ZkiC\\' <.7.l>W<l. 

- Z Jaklrn kl<'nm.lr.lem w 
plMtyc11 współ('?;~ncj nuje 
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lllnl(. ma.I.am: amerykań. Id 
KlLn I inni. 

- Co rani Proff'.'i'O'l' 111\d'li 
C) piv.y :rtoiid sztuki rufopn.ed­
s!awln,fl\Cr!? 

- KM.du RZtulm ma.Jamka 
mw•1 wyrai.ać, Ot.o piffw-
117.V i 7.llS<lniczy powód. dl:I 
kt61 o rruilarz m11lu}e. Tylko, 
1.c wyreż ć moiM roo:mad·łR. 
ti M11!11rstwo pr7.e<.l.'lofa-
wi J1 <'a wyrażnlo \T'(•o\<'i :r.1-
<VJCTpn~~ 7R ~w.lula wid1ia-
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Teresa Tyszkleu•l<·zuwa - Obrnz I (olej) 19·59 
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mo;lltw<• ' r:t 7.;iinittt'ISM\ uia ad ­
blonów pl slyką nm'~ ·ni\'! 
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wtm f."Zh1k;i a b6!c key j l'I'\ j 
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MARIAN ZDllOJ~W Kl 

Kkdyli w rerJ11Ju.·J1 'J)e\\11ł!- my•llstwa, rybołów twa, I 
go lC7.Y~nego tVilodn!ka prozy. WY'l)ow1 m co nal· 
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....,... 

Redn~uJe 7.Mpól - Wydaw. 
ca: Wydawnictwo Prnsriwt 
i.Prasa t,óc.1,1(11" - RSW 
1,Pru~n" - Artre• red11k. 
rJI: r,<>r!l. Plot rkriwsk:i Pft, 
•r 1. ?U . ?Q, warunki 
prenumeraty: mtcs1r.c1nl1 
t.. 7ł. k\I :irtalnlo 12.- rl. 
- Rcd~kcJn nie snmówlll. 
nych rc1t9ptsów nie zwr~­
r , - Pr<1n11miratę prz:vJ. 
0111 tfl wszystkie placówki 
pocztowe, lilłl'lnl'l•ze orRZ 
PUPii< „Rlll'h" - z 7n?. 

• fl~C7POIC'm na „Oclglosy", 
Druk. H•W .. f'r~•a" 
r.ńrlt. żwirki 17. z. 21io. 
rx. ~q. s.3 

7-NACZENIE W1'RA7.0W 

' PMf~o - 1) Gro!h.1 -.a­
ch!.srt.y, 4) Oz ć. ?OOZU<"1.c •od­
ności wł sn j, 7) Ag :ja 
pnl&l)W , li) 11a o n ·id Not.c­
olą, li) IĄ, 10) Pl<łk, 16) Na­
kryol•• g~y. 17) 12 mtuk, IR) 

M~ powf<·rrrhn1, 19) G1'U­
be gał t, 20) M< Lr, ll!lr, oal 
Itp. 

PlonMYe .,-. 1) Zwiet?.ę z 

Termin nadayła.nl 

~I\ - Z t pełnie, 

Rcm\i1'7&nle krry.l:ówkł. 

Pordomo - !.nnt.'. orla , 
lllmr, kR tar, fnu, :irka.n. 
rów, !l'(>na, magm, K ~ ..ad, 
nugal., kolec, admfnli lraoja, 

Płorlowo - filharmoo.i.i, tru­
pa, rMl.Rrw.a, ~i.zacjn, nn­
łt'Mt, niirt, pak, ok pi, poda. 

rodziny j I li, 2) Gn! lub N ł:T'<'l<lY k.-.!Ałkow•~ 7JI roz-
mllość, 3) Inaczej nt.aiur, 4) wUizani lcrzy"i.ówlci wy! 
Osnf5ko t~ nia ziemi, 5) wali: 
O~ga W!l'ó}y, 6) NadmCQtka 
ml jll!C()W<lt<! wczaooi.ira, li) 1, K rystyna Pabt1u\1•tyk, 
Chmura, 12) Gilz 111.lnch lny, Lód!, ul. Tuwima 20 m. 13. 

14) e'?. łć toru kol jo , 15) t . l ,ueJan Paluch, Lód!, ul. 
Jedna z clekliod,, Tulipanowa 18, 

Słyszałeś koleś? 
. z 

* * * 
... w podnbno j 

W t 'In l'<JkU nuiją 
d wn<• ui powlad n „w rt-
1rnr~ 1 · • . <'hoć w .skmm n j f]o­
„ cl !OO .,;;:t uk, ro:r..dz1 I m t<."h 
wjm <! Ir; „c ntraln " War-

?.„ 

Dlaczego 

* • * 
.„now Uihll rej trlłeyj-

n n t rcn l ł! ml tli l,odzl 
z czr; IQ od r I : ,;amochodó­
v. „18" u moto~Jdow „IC", 

11 n '<'! „JA " Is k v.sknzyw I by 
l•>!(rk i ul:yw ny p z naa 
alf bet?„. 

Duże bra1va 
<li Wydz a lu Komunikecjl 

i M j ' o Prz c!E .ęb o wa 
n ob6 Uro owy h za urUłd?.C­
n !c par n.J,:ll f; mocnodów n 
rogu ul .c Kll ' r} k i i:o t Jarn­
c·za. (~ o dom·~ ł'J!mv sle w 
n"szyn1 „K11t-lku" z dnia 19 
Hpc.a br. 
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